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OJCIEC Św. DO EPISKOPATU i KATOLIKÓW POLSKI
Ukochanemu Synowi Naszemu Franciszkowi tytułu świętej Cecylii Świętego Rzymskiego Kościoła 

Prezbyterowi Kardynałowi Marmaggiemu Ojciec święty Pius XI.
Ukochany Synu Nasz! Pozdrowienie Tobie i Apostolskie 

Błogosławieństwo.
Pod koniec miesiąca sierpnia zbiera się w murach prze­

sławnej świątyni Mariańskiej w Częstochowie, oczekiwany 
Synod Biskupów całej Polski. Wiadomość o iym Sejmie ko­
ścielnym napełniła Nas bardzo wielką radością. Ten wspa­
niały bowiem zjazd Arcypasterzy wszystkich obrządków, 
działających na rozległych ziemiach Rzeczypospolitej, które

przechodziły tak różne koleje i tak odmiennie kształtowały 
się pod brzemieniem nieszczęść dziejowych, jest nie tylko 
na czasie i wysoce użyteczny, lecz wprost konieczny ze 
względu na to, że istnieją sprawy doniosłej wagi, które je­
dynie przez wspólne i roztropne ich rozpatrzenie załatwić 
można, dlatego że tylko po wysłuchaniu zdania wszystkich 
dadzą się ustalić niektóre wspólne wytyczne zasady pracy 
duszpasterskiej. Wiadomo w jakim stopniu jednomyślność

P rzy ja zd  L eg a ta  P a p ie s k ie g o  d o  C zę s to ch o w y : 1) p rz e d  C u d ow n y m  O brazem  M atki B o sk ie j C zcstoch ., 2) p rzed  d w o rco m , 3) na p e ro n ie .

Sąd O k rę g o w y  w  K ra k ow ie  W yd zia ł III karny dnia  
22. s ierpn ia  1936 III Pr 126136

S ąd O k r ę g o w y  W yd z ia ł III w  K ra k o ­
w ie  na p o s ie d z e n iu  n ie ja w n e m  w d n iu  
22 s ie rp n ia  1936 p o  w y s łu c h a n iu  w n io s k u  
P rok u ra tora  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  K r a k o ­
w ie  w y d a ł n a stę p u ją ce  p o s ta n o w ie n ie :

I. Z a tw ie rd za  s ię  p o  m yś li § §  489, 
493 austr. p ro c . karn . z a rzą d zon ą  i w y k o ­
n a n ą  p rzez  S ta ros tw o  G rod z k ie  w  K ra k o ­
w ie  d n ia  20  s ierp n ia  1936 L. B. II 2 /202/36 
k on fisk a tę  c za so p ism a  „D z w o n  N ied z ie ln y "  
N r. 34 z d n ia  23 s ie rp n ia  1936 s p o w o d u  
treśc i a r ty k u łu  z a m ie s z c z o n e g o  n a  stron ie  
559 pt. „ P o k ło s ie  r o cz n ic y  15 s e r p n ia  
i w  u s tę p ie  o d  s tó w  „ T w ó r c a  A r m ii"  d o  
s łó w  „ c z y n n e j w s p ó łp r a c y "  i zd a n ie  m ię ­
d zy  s ło w a m i „Z ja z d y  L u d o w c ó w "  a s ł o ­
w a m i „U cz e s tn ic z y ło  w  n ic h "  a lb o w ie m  
treść  tych  u s tę p ó w  z a w iera  z n a m ion a  w y st. 
z  art. 170 K K . II. Z a k a zu je  s ię  d a lsz eg o  
rozszerza n ia  sk o n fis k o w a n e j tre śc i p o w y ż ­
s z y c h  a r ty k u łó w , a z a k a z  ten m a b y ć  o -  
g ło s z o n y  w  p rz e p is a n e j fo r m ie  w  n a jb liż ­
szy m  n u m erz e  cza sop ism a  „D z w o n  N ie ­
d z ie ln y "  i w  d z ien n ik u  u r z ę d o w y m . 111. 
C a ły  n a k ła d  s k o n fis k o w a n e g o  d ru k u  m a 
b y ć  z n isz cz o n y . N a o r y g in a le  w ła ś c iw e  

p o d p isy . Z a  z g o d n o ś ć : ( p o d p i s  n ie  c z y t e ln y ) .
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Pasterzy oraz zgodność praw i przepisów przyczyniają się 
w każdym narodzie do pomnożenia wartości duchowych.

W mającym się odbyć Synodzie Plenarnym to nam wśród 
innych rzeczy podpadło jako szczegół dodatni, że Biskupi nie 
tylko zastanawiać się będą nad sposobem pewnego ujedno­
stajnienia pracy i karności kościelnej w całej Rzeczypospo­
litej polskiej, ale i nad tem obradować będą, jakby się Akcja 
Katol. ludzi świeckich mogła intensywniej rozwijać we 
wszystkich diecezjach oraz z większą mocą i lepszym skut­
kiem oddziaływać na etykę życia publicznego i prywatnego. 
Tą drogą, wyłączając wszelką czczą dyskusję, a utwierdzając 
spójnię dusz i łączność między Hierarchią kościelną a wier­
nymi, da się wszystkim ludziom dobrej woli możność sku­
teczniejszego służenia wierze i państwu, zarówno radą jak 
czynem.

Ponieważ zgodnie z przepisami prawa do Nas należy 
zwoływanie Synodów plenarnych i przewodniczenie im przez 
Naszych Legatów, z wielką radością pismem niniejszem obie­
ramy i mianujemy Legatem Naszym na częstochowski Synod 
Plenarny ciebie, Ukochany Synu Nasz, który wywiązawszy 
się chlubnie z zadań Nuncjusza Apostolskiego w Polsce zo­
stałeś niedawno powołany przez Nas do Prześwietnego K o­
legium Kardynalskiego, a który z Nami tak szczerze miłu­
jesz ten szlachetny naród polski i cieszysz się jego wzajem­
nymi sympatiami. Przyobleczony w godność Naszego Legata, 
będziesz w naszym imieniu i z pełnią Naszej władzy prze­
wodniczył Synodowi Plenarnemu Biskupów, który się pod 
koniec sierpnia odbędzie w Częstochowie.

Już samo to miejsce na obrady synodalne wybrane i 
ustalone napełnia Nas ufnością, że one będą miały zupełne 
powodzenie. Owa świątynia Matki Najświętszej, otaczana

PRZEBIEG SYNODU
Na o b ra d y  S yn od u  p le n a rn e g o  p rz y b y ło  d o  C zę s to ch o w y  56 b is k u ­

p ó w , w  tym  3 k a rd y n a łó w , (i a r c y b is k u p ó w . M iedzy  b isk u p a m i, trzech  
b y ło  obrząd k u  g r e ck o -k a to lic k ie g o , je d e n  o r m ia ń sk ie g o , o ra z  a d m i­
n istra tor Ł em k ow szczy zn y . A k c ję  K a to lic k ą  re p r e z e n to w a li na u r o ­
czystości o tw a rc ia  S y n od u , o p ró c z  d y re k to ra  N acze ln ego  Instytutu , 
ks. B rossa , p rezes  A . K . w  1’ o lsce  —  B nirisk i, p re z e s i  Z w ią zk u  
M ężów  —  D om a ń sk i i Z w ią zk u  M łod z ieży  —  P o tw o r o w s k i. P rz e d sta ­
w ic ie l 'Rządu R zp lite j, m in . Ś w ię to s la w sk i tra k tow a n y  b y l  w  czasie  
sw e g o  p o b y tu  na J a sn ej G órze  z n a jw y ższy m i h o n ora m i. O tw arcie  
w ła ś c iw e  S yn od u  p o p rz e d z iła  24. V I I I . d o ro cz n a  k o n fe re n c ja  E p is k o ­
patu  P o ls k i, n a  k tó re j osta teczn ie  p rz y g o to w a n o  d łu g o  p rzed tem  o p ra ­
cow y w a n y  m a ter ja ł d o  o b r a d  S yn od u . S am  S y n od  trw a ł d w a  d n i: 
25 i 26. V I I I . P rz e w o d n ic z y ł m u , ja k  w ia d o m o , L eg a t p a p iesk i, a b y ły  
n u n cju sz  a p osto lsk i w  W a rsza w ie , K a rd y n a ł M arm a gg i. P rzy ja zd  je g o  
do C zęs to ch ow y  (p a trz  z d ję c ia  n a  stron ie  w s tę p n e j)  o d b y ł  się  z h on o ­
ram i o d d a w a n y m i n a cze ln ik om  p ań stw , a le  p oza  u rz ę d o w ą  stron ą  
p ow ita n ia , tow a rzy szy ła  je g o  p rzy b y c iu  z R zym u serd eczn ość , ok a ­
zyw a n a  p rzez  tys iące  w ie rn y ch , k tó ry ch  d o  C z ęs to ch ow y  p rz y je ch a ło  
o k o ło  ć w ie r ć  m iljon a  z różn y ch  stron  k ra ju , 4(1 p oc ią g a m i p ą tn iczym i, 
o p ró c z  150 k om p a n ii p rz y b y ły ch  n ie  k o le ją .

W e  w to re k  ra n o  w szy scy  u czestn icy  S y n od u  u d a li się  p ro c e s jo - 
n a ln ie  z k la sztoru  d o b a zy lik i ja sn o g ó r sk ie j. N a jp ierw  szli k s ię ża  
n ota riu sze , t e o lo g o w ie  i p ra w n icy , d a le j, w e d łu g  h ie r a r c h ii , p ra ła c i, 
b isk u p i, m e tr o p o lic i  w e  fio le ta ch , w re sz c ie  w  c z e rw ie n i p o lscy  k a rd y ­
n a ło w ie  R a k o w s k i i H lon d , a za nim i, p od  b a ld a ch im e m , n ie s ion y m  
p rzez  tra b a n tó w , k a rd y n a ł - leg a t  w  p u rp u ro w y ch  szatach . P rzy  
w tó rz e  d z w o n ó w  i ś p ie w ie  ch óru  „T u  es P e tru s“ , z a s ied li w szyscy  
p rz e d  w ie lk im  o łta rz e m ; po p ra w e j, na tron ie , za stęp ca  P a p ieża , 
p o  le w e j p o lscy  p u rp u ra c i. W  p o śro d k u  h o n o r o w e  m ie js c e  za ją ł 
m in is te r  w yznań r e lig ., a ca łe  p re z b ite r iu m  w y p e łn ili  b isk u p i i in n i 
c z ło n k o w ie  S yn od u . M szę św . o d p r a w ił  P ry m a s  P o ls k i, p o cz e m  w  im ie ­
niu  u czestn ik ów  S y n od u , je g o  se k re ta rz  b isk u p  P rz e źd z ie e k i od czy ta ł 
w y zn a n ie  w ia ry , p ow ta rza n e  p rzez  w szy stk ich . N astęp n ie  ks. p ra ła t 
Ja n a sik , a u d y tor  R oty  z R zy m u , od czy ta ł p o  ła c in ie  i p o  polsku  
p ism o  a p o s to lsk ie , k tóry m  P a p ie ż  m ia n u je  sw o im  leg a tem  k a rd y n a ła  
M a rm a g g ie g o , a k tó re g o  p e łn y  tekst p o d a je m y  n a  cz e le  n u m eru . P o  
od czyta n iu  te j b u lli  p a p ie sk ie j k a rd y n a ł - leg a t  u d z ie li ł  b ło g o s ła w ie ń ­
stw a  a p o s to lsk ie g o . P o  n a b oż e ń stw ie  za czę ły  s ię  o b ra d y  S yn od u

tak głęboką czcią ludu chrześcijańskiego, dobrze znana za­
równo Nam jak i tobie, a przez Nas gorąco umiłowana, przy­
wołuje Nam na pamięć wieczernik święty, w którym pierwsi 
apostołowie Chrystusa „wszyscy trwali jednomyślnie na mo­
dlitwie z . . .  Maryją Matką Jezusa11 (Akta Ap. 1, 14). Tak 
i tam pod wodzą i za przykładem Pasterzy wierni będą „jed ­
no serce i jedna dusza11. Tę zaś chrześcijańską zgodę obywa­
teli całego kraju, do której już tak często zachęcaliśmy, teraz 
za twoim pośrednictwem, Ukochany Nasz Synu, ponownie 
im zalecamy, gorąco pragnąc, aby się za staraniem ludzi 
dobrej woli z każdego stanu i przy pomocy tych, którzy 
sprawują rządy Rzeczypospolitej, pomnażała dziejowa wiel­
kość tego szlachetnego narodu, a zarazem rosły blaski i siła 
twórcza dawnej jego wiary, zwłaszcza w chwili obecnej, gdy 
w Europie wierze świętej i pokojowi narodów grożą straszne 
i bezpośrednie niebezpieczeństwa.

Gdy z ojcowską i życzliwą miłością gorąco modlimy się
0 te łaski dla narodu polskiego, w zadatek wspomnianej 
jedności i pomyślności udzielamy z całego serca błogosła­
wieństwa Apostolskiego tobie, Ukochany Nasz Synu, Arcy­
biskupom i Biskupom wszystkich obrządków, całemu ducho­
wieństwu i wszystkim wiernym ich pieczy powierzonym. 
Chcąc zaś lepiej uwypuklić wielkość i znaczenie twojej le- 
gacji, upoważniamy cię, abyś w dniu przez siebie obranym, 
w łączności z uroczystym nabożeństwem synodalnym w Na­
szym imieniu i Naszą władzą pobłogosławił obecnym i udzie­
lił im odpustu zupełnego.

Dan w Castelgandolfo pod Rzymem, dnia 1 sierpnia, 
roku 1936, w piętnastym roku Naszego Pontyfikatu.

PAPIEŻ PIUS XI.

W CZĘSTOCHOWIE
w  h is to ry cz n e j sali R y ce r s k ie j k lasztoru  p a u lin ó w , g d z ie  p ow ita ł 
za stęp cę  P a p ie ża , im ie n ie m  p o ls k ie g o  d u ch o w ie ń stw a , k ard . R a k o w s k i, 
p o cz em , o tw ie ra ją c  z u rzęd u  S y n od , w y g ło s i ł  d łuższą  m o w ę  k a rd y n a ł- 
leg a t, z k tó re j p rzy ta cza m y  k ilk a  u s tę p ó w :

„N ie  tru d n o  z roz u m ieć  d o n io s ło ś ć  teg o  u roczy steg o  z e b ra n ia  ze 
w z g lę d u  n a  n ie s k a żo n e  za ch ow a n ie  i o b r o n ę  n o w y m i c z a só w  naszych  
śro d k a m i p ra w a  K o śc io ła  ora z  ze w zg lęd u  na p od trzy m a n ie  i r o z w i­
n ię c ie  ż y c ia  d u c h o w e g o ; n ie  tru d n o  z ro z u m ie ć , ja k ie  zn a czen ie  m ieć  
b ę d z ie  p ie rw s z y  S y n od  p len a rn y  w  d z ie ja ch  w a s ze g o  n a rod u , ja k ie  
n a d z ie je  z B ożą  p om ocą  p rz y w ią z y w a ć  n a leży  d o  je g o  sk u tk ó w 11. 
D a le j, w y ra z ił s ię  m ó w ca , że „ ja k o  w  d rz e w ie  d łu g o le tn im , lu b o  
liczn e  ro d z ą  się  g a łę z ie  i z ie le n ią  się  p o k ry w a ją , je d n a k  o  je d e n  
o p ie ra ją  s ię  p ie ń  i jed n y m  o ż y w ia ją  s ię  sok iem , tak też ży w e  i ży ­
w otn e  p ra w o  k o ś c ie ln e , k tó re  g łę b o k o  zapuszcza, k o rze n ie  w  p ry m a c ie  
P a p ieża  i za rzą d zen ia ch  S o b o r ó w  p ow szech n y ch , d o sk o n a le  i w sp a ­
n ia le  p rz ez  S y n od y  w c ią ż  s ię  o d n a w ia  i lic zn ie jsz e  w id o cz n ie  p rz y n os i 
o w o c e . S zcz ę ś liw ie  zatem  p rzy g o tow a liś c ie , w  K o śc ie le , k tó ry  w  P o lsce  
p ie lg r z y m u je  d o  B oga i k tó ry  w a m  jest n a jm ilszy , to zeb ra n ie  w y ­
b itn e  w  sw o im  rod za ju , k tó rem u  p o b ło g o s ła w i B óg , ho m u już 
Z a stęp ca  J e g o  na z iem i p o b ło g o s ła w ił. Z b a w ie n n ą  to ok o lic zn o śc ią
1 z n ieb a  n ie ch y b n ie  p od d a n ą , że S y n o d  nasz o d b y w a  s ię  w śród  
n a w a łn icy , k ie d y  n ie ja k o  stra sz liw y  o d g ło s  huraganu  z rozm a itych  
stron  E u ro p y  d o nas d o c ie r a  i nas p rzestrzeg a . S y tu a cja  w ię c  d om a g a  
się  od  nas, n a w et z n ie w a la  nas, a b yśm y  czu jn i i zg o d n i ż a d n eg o  n ie  
p o m in ę li w y s iłk u , ża d n e j n ie  za n ied b a li trosk i p a s te rs k ie j o p o w ie ­
rzon ą  nam  trz ó d k ę , żeb y śm y  za b ie g a li o  d o b r e  z a rzą d zen ia  d la  
z b u d o w a n ia  ludu  w a sze g o  u m iło w a n e g o  i w ie r n e g o . Oto d la  nas „cz a s  
p rz y je m n y ; o to  d z ień  z b a w ie n ia 11. „ Z b liż m y  się  n a p rz ód  z u fn ośc ią  
d o  tron u  la sk i, a b y śm y  uzyskali m iło s ie rd z ie  i zn aleźli ła sk ę  w  p o ­
m ocy  o d p o w ie d n ie j,,. N iech  nam  d o p o m o ż e  ó w  D u ch  rad y  i m ocy , 
n a jw y ższy  P a ra k le t , k tó re g o  za d a n iem  jest c zu w a n ie  n ieu sta n n e  nad 
K o śc io łe m  i o d n a w ia n ie  o b lic za  z iem i. N iech  C hrystus sam , P asterz  
i B isk u p  dusz  naszych  s p o w o d u je  w  nas ch ę ć  i w y k o n a n ie . N iech  
z n ieb a  z w ró c i się  d o  nas ła sk a w ie  N a jsłodsza  M atka J ezu sow a  
i nasza , la sk i „ p e łn a  d la  S ie b ie , p e łn ie js z a  d la  nas11, z k tó rą  tu 
w e d le  s łó w  O jca św ., ja k b y  w  w ie c z e r n ik u  je r o z o lim sk im  je s te śm y  
sp o łem . J eś li b o w ie m  E w a n g e lis ta  p od a ł, że  M A R Y J A  tam  by ła  
o b e cn a  i m o d liła  s ię  z n a jw y ższy m i K o ś c io ła  p ie r w o tn e g o  g ło s ic ie la m i
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i je ś li  S iatkę J ezu sow ą  w y ra źn ie  w y m ie n ił, czyż  n ie  u czy n ił tego , 
a b y  p od d a ć , że m o d litw a  K r ó lo w e j A p o s to łó w  n a jw ię c e j sp ra w iła , iż 
D u ch  Ś w ię ty  w  c a łe j p e łn i zstą p ił n a  U czn iów  i w cią ż  na K siążąt 
K o śc io ła  m oże  zstęp ow a ć . T u  sp og lą d a m y  w  cu d ow n y m  ob ra z ie  w p ros t  
n a  S lary ję  w  J e j św ią tn icy , s ły szym y  Ją n a w et m ów ią cą , ja k b y  
p o le ca ła  p od cza s  g o d ó w  w  K a n ie :  ,,C o k o lw ie k  w a m  Syn  m ó j rzecze , 
c zy ń c ie 14. N iech  nas w sp o m a g a ją  ła sk a w ie  Ś w ię c i i M ęczen n icy  
C h ry stu sow i, zw łaszcza  n a rod u  w a s z e g o  P a tro n o w ie  n ie b ia ń s c y : 
W o jc ie ch , o b y d w a j S ta n is la w i, Joza fa t i A n d r z e j B ob o la , oraz  cz c ig o d n y  
ó w  K a rd y n a ł H oz ju sz , k tó ry  tak  w ie le  z d z ia ła ł p od cza s  S ob oru  
T ry d e n c k ie g o 44.

Na czte rech  ses ja ch  w  c ią g u  d w u  d n i p rz e d y s k u to w a n o  i p rz y ję to  
a rtyk u ły  p ro je k tu  sy n od a ln eg o . S tatuty te o b e jm u ją  sp ra w y , d o ty ­
czące  k a rn ości k o ś c ie ln e j w  o g ó ln o śc i . N astępne arty k u ły  m ó w ią  o  sto ­
su nku  d o S to licy  A p o s to ls k ie j, o  b isk u p a ch , o  k a p itu ła ch  k a ted ra ln y ch  
i k o le g ia ck ich , o  d z iek a n a ch , p rob oszcz a ch , w ik a r iu s za ch , o p re fe k ta ch , 
d u szp a sterzach  a k a d e m ick ich , o k a p e la n a ch  szp ita ln ych  i w ię z ie n n y ch  
i za k on n ik a ch . D alsze  rozd z ia ły  p o ś w ię c o n e  są  o m ó w ie n iu  sp ra w , d o ­
tyczących  o só b  ś w ie c k ic h , A k c ji  K a to lic k ie j o ra z  życ ia  p u b liczn e g o , 
s p o łe cz n e g o  i k u ltu ra ln e g o , o  p ra s ie  k a to lic k ie j, o p ra cy  u n ijn e j 
i m isy jn e j, o S a k ra m en ta ch  św ię ty ch  i sa k ra m en ta lia ch , o m ie jsca ch  
św ię ty ch , o czci B oże j i k u lc ie  św ię ty ch , o  p o s ła n n ic tw ie  n a u czy c ie l­
sk im  K ośc io ła , o  w y ch o w a n iu  i n a u cza n iu  r e lig ijn y m , o g ło szen iu  
S ło w a  B ożeg o , o u cze ln ia ch  teo lo g icz n y ch , o m a ją tk o w y ch  sp ra w a ch  
k o śc ie ln y ch  i o  są d o w n ictw ie  k o śc ie ln y m . N astęp n ie  S y n od  za ła tw ił 
ca ły  s z e re g  p ostu la tów . B isk u p i z g ło s ili  s z e re g  p e ty c ji d o  S to licy  
A p o s to lsk ie j.

Na osta tn iem  p o s ie d z e n iu  P ry m a s H lon d , im ie n ie m  E pisk opa tu  
w y r a z ił w d z ię czn ość  dla, O jca  św . za u sta w iczn ą  trosk ę  o P o lsk ę  i p o ­
d z ię k o w a ł L e g a to w i za p rz y b y c ie  n a  S yn od . W  o d p o w ie d z i k a rd y n a ł 
M a rm a gg i w y ra z ił w  d łu ższe j m o w ie  n a d z ie ję , że u ch w a ły  S y n od u , 
g d y  p o  za tw ie rd ze n iu  P a p ie ż a  w e jd ą  w  ży c ie , p rz y cz y n ią  s ię  d o  
w zm ożen ia  d ucha  r e l ig i jn e g o  w  P o lsce . P o  osta tn ie j se s ji u czestn icy  
p rzesz li p ro c e s jo n a ln ie  d o  b a zy lik i na „ T e  D e u m 44. P o p r z e d n io  zaś, 
po  u k oń czen iu  trz e c ie j se s ji, a rry p a s te rze  u d a li s ię  na t. zw . „s z cz y t44 
ja s n o g ó r s k i, sk ą d  P ry m a s  H lon d  p r z e m ó w ił  d o  rzeszy  w ie rn y ch , 
z g ro m a d zo n e j na p lacu  u stóp  k lasztoru  w  lic z b ie  o k o ło  30(1.000. 
D z ię k o w a ł za m o d litw y  o p om y ś ln ość  o b r a d  b is k u p ó w , w z y w a ł do 
o d n o w ie n ia  w  C h ry stu s ie  n a sze g o  życ ia  p u b lic z n e g o  i p ry w a tn e g o , 
w  czem  św ie ck im  p o m o ż e  k le r , ży ją cy  z w ie r n y m i u nas w  tak 
o jc o w s k im  stosu n k u , że —  ja k  się  w y ra z ił —  je s t  w  P o ls c e  d u c h o ­
w ie ń s tw o  z n a ro d e m , a n a ró d  z d u ch o w ie ń stw e m .

N azajutrz k a rd y n a ł M arm a gg i, ju ż w  ch a ra k terze  p ry w a tn y m , 
u d ał się  d o  W a rsza w y , g d z ie  k ard . R a k o w s k i w  sw o im  p a łacu  w y d a ł

Parowa Fabryka Cukrów i Czekolady
W KRAKOW IE 

poleca znane ze swe! wyporowej jakości. 
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na cześć  d o s to jn e g o  g o śc ia  raut. P rz y b y li  n a  to  p rz y ję c ie  n a jw y żs i 
d y g n ita rze  p a ń s tw o w i z m in istra m i na cze le  o b o k  p rz e d s ta w ic ie li  
s p o łe cz eń s tw a  i k orp u su  ob cy ch  d y p lo m a tó w . K a rd . M arm a gg i 
w  d lu ższem  p rz e m ó w ie n iu , z w ra ca ją c  się  d o  g en . R y d za  Ś m ig łe g o , 
p o d n ió s ł  zn a czen ie  a rm ji w  życiu  k a ż d e g o  n a ro d u , ja k o  osto i n ie ­
z a leżn ośc i p a ń s tw o w e j i p o rzą d k u  p u b liczn e g o . N astęp n ego  dnia  
L e g a t  p a p ie sk i zosta ł p rz y ję ty  n a  Z a m k u  p rz ez  P re z y d e n ta  R . P „  
z k tó ry m  p o p rz e d n io , tuż p o  p rz y je ź d z ie  d o  P o ls k i, w y m ie n ił  s e rd ecz n e  
te leg ra m y . W y r a z ił  s ię  w  s w o je j d e p e sz y , że  „ w  s ła w n e j św ią ty n i 
c z ę s to c h o w sk ie j za n ies ie  n a jg orę tsze  m o d ły  za w ie lk o ś ć  i p om y śln ość  
u k o ch a n e j P o ls k i44.

Przed ostateczną walką...
B a rd zo  m o cn e  i w p ro s t  a la rm u ją ce  b y ło  p rz e m ó w ie n ie  L eg a ta  

na za k o ń cz e n ie  o b r a d  S yn od u . K a rd y n a ł - leg a t  stw ierd za , że  w  te j 
ch w ili to czy  s ię  ju ż w  ś w ie c ie  osta teczn y  b ó j  c y w iliz a c ji  c h rze ś c i­
ja ń sk ie j z s iłą  c ie m n o śc i. C zasu  n a  w a h a n ie  n ie m a ! N iezw łoczn ie  
n a leży  zeb ra ć  w szy stk ie  s iły  i w  b r a te r s k ie j z g o d z ie  p rz e c iw sta w ić  
s ię  n ie b e zp ie cz e ń s tw u , k tó re  b e z p o ś r e d n i o  zagraża . „ K to  m a  
o czy  k u  w id z e n iu , n ie ch  p atrzy , p ó k i  c z a s 44 —  p o w ie d z ia ł  K a r d y ­
nał - L eg a t z n a cisk iem .

(Końcowe przemówienie Kardynała - Legata podamy w naj­
bliższym numerze w całości).
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Na Niedzielę czternastą po Świątkach
EWANGELJA: Mat. VI. 24— 33.

Onego czasu: Mówił Jezus uczniom swoim: Nikt nie może 
dwom panom służyć: bo albo jednego bądzie nienawidził, 
a drugiego bądzie miłował: ałbo przy jednym stać bądzie, 
a drugim wzgardzi. Nie możecie Bogu służyć, i mamonie. Dla- 
tego powiadam wam. nie troszczcie sią o duszą ivaszą cobyście 
jedli, ani o ciało wasze czembyście sią odziewali. Czyż dusza 
nie jest ważniejsza niż pokarm: i ciało więcej niż odzież? 
Wejrzyjcie na ptaki niebieskie, że nie sieją, ani żną, ani zbie­
rają do gumien: a Ojciec wasz niebieski żywi je. Czyście wy 
niedaleko ważniejsi niż one? I kto z was obmyślając, może 
przydać do wzrostu swego łokieć jeden? A o odzienie czemu 
sią troszczycie? Przypatrzcie sią liliom polnym jak rosną: nie 
pracują, ani prządą. A powiadam wam, że ani Salomon we 
wszystkiej chwale swej nie był przyodziany, jak jedna z tych. 
A jeżeliż trawą polną, która dziś jest, a jutro bądzie w piec 
wrzucona, Bóg tak przyodziewa: jakżeż daleko wiącej was 
malej wiary? Nie troszczcież sią wiąc, mówiąc: Cóż bądziemy 
jedli, albo co bądziemy pili, albo czem sią bądziemy przy odzie­
wali? Bo tego wszystkiego poganie pilnie szukają. Albowiem  
Ojciec wasz niebieski wie, że tego wszystkiego potrzebujecie. 
Szukajcież wiąc najprzód królesliea Bożego, i sprawiedliwości 
jego: a to wszystko bądzie wam przydatne.

Zbytnia troska o doczesność poza Bogiem i ponad Boga 
jest złą: „Nie możecie Bogu służyć i mamonie44. Rzeczy stwo­
rzone winny być tylko środkiem, byśmy łatwiej mogli spełnić 
cel życia: przynieść chwałę Bogu. Niechże i to rozważanie o Jego 
imieniu przyjmie dobry Bóg jako cząsteczkę czci Mu należnej.

Imię Boga mówi nam, czem chce być Bóg dla nas na ziemi 
i w wieczności; nie może więc ono być dla nas błahostką. Obo­
wiązek oddawania czci imieniu Boga przypomina nam II przyka­
zanie Boże. Gdy zniewaga imienia wielkich ludzi, lub wysoko

stojących nie jest lekce brana, lecz karze się ją jako zbrodnię, 
to czemże będzie zniewaga imienia Boga?: „nie zostawi bez 
kary Pan tego, któryby wymawiał imię Pana, Boga swego nada­
remno44. (2 Mojż. 20,7). Każde stworzenie już istnieniemwielbi 
imię Stwórcy: Jego wszechmoc, mądrość, dobroć, wielkość 
i wzniosłość. Niebiosa opowiadają chwalę imienia Jego, a ziemia 
oznajmia dzieła rąk Jego. „Dziwne są\nawałności morskie, dziw­
ny na wysokościach Pan44. (Ps. 92,4.) — śpiewa Psalmista. 
Przykazanie, które broni chwały imienia Boga, ma być błahost­
ką? Cała potęga i świętość Boga, wszystka Jego sprawiedliwość, 
całe znaczenie, cała dobroć i miłosierdzie schodzą sio w tym 
imieniu. Żydowscy nauczyciele Zakonu twierdzili, iż wszech­
świat drżał, gdy to przykazanie po raz pierwszy padało z Sy­
naju. I zapewne nie było inaczej. Jest w Piśmie świętym słowo, 
oddane tylko dobrze w języku niemieckim: ehrfurchtgebietend; 
polskie straszny i łacińskie: terribilis nie oddaje dokładnie jego 
treści. Na polski język da się przetłómaczyć tylko przez opisa­
nie: tak pełen chwały i majestatu, iż wzbudza grozę. Słowo to 
raz jeden jedyny użyte jest w Piśmie św. i to nie gdzieindziej, 
tylko przy imieniu Boga: „Święte i straszne (ehrfurchtgebietend) 
jest imię Jego44. Ps. 110,9.

Należałoby się spodziewać, że imię to tylko ze czcią i świętą 
trwogą będzie wymawiała ludzkość. Do dzisiaj z całą pewnością 
nie wiemy jak Stary Zakon wymawiał imię Boga; liano się je 
wymawiać, pisano tylko 4 s p ó łg ło s k i ,  pod które można wstawiać 
różną wymowę; najczęściej czytamy: Jaljve. Jakże dzisiaj ina­
czej: imię Boga jest prawie na każdym kroku wymawiane bez 
uszanowania, nadużywane, wprost bezczeszczone. O! jak bardteo 
jest potrzebne II przykazanie Boskie. Według katechizmu znie­
waża się imię Boskie: gdy wymawia się je bez uszanowania, 
bluźni się przeciw Bogu, gdy przysięga się grzesznic, lub gdy 
łamie się przysięgę, wreszcie gdy nie dotrzymuje się ślubu. Czy



to wszystko błahostki? Chyba w oczach zaślepionego, ale nigdy 
u żyjącego wiarą. Są tacy, którzy imię Boga bez namysłu wypo­
wiadają, nie bacząc ni na miejsce ni na żadne okoliczności i przez 
to dają dowód, że całkiem Boga w sercu i w myślach nie mają, 
„Mój Boże!“ mówią wargi, a serce ich daleko od Boga. Czyje 
imię poniewiera się tak często jak imię Boga? Uczmy się sza­
nować imię Boże od wielkiego uczonego, który wniknął 
w tajemnice Boże przy badaniu gwiazd, Newtona: nigdy nie 
wymówił słowa Bóg, żeby z uszanowaniem nie odkrył głowy. 
Brońmy się przed lekkomyślnym i grzesznym wymawianiem 
imienia Boga, byśmy je w bólu i potrzebie napróżno nie wzy­
wali: „będą mnie wzywać, a nie wysłucham". Przysł. 1,28.

Bardzo wielu wymawia imię Boga, imiona Świętych Pań­
skich, lub nazwy rzeczy świętych w gniewie, a nawet w prze­
kleństwie. Okropność! imię Boga rzucać w klątwie, w złorze­
czeniu? Boga-Miłość czynić narzędziem zemsty? Każde prze­
kleństwo dotyczy Boga, bo odnosi się do dzieł rąk Jego. Ktoś 
napisał zdanie, że się więcej klnie, niż się modli. Zdawałoby 
się, że nic fałszywszego; a jednak smutna rzeczywistość to 
potwierdza. Klnie się w gniewie i w płochości, bezmyślnie i świa­
domie. w używaniu i w biedzie. Przekleństwo to codzienna mo­

dlitwa opętanych przez złego ducha; nie trzeba do takiej mo­
dlitwy książeczki: sypią się ze serca obrzydliwości jak z rogu 
obfitości. Jakie to serce musi być szkaradne! Przekleństwa sły­
szymy na ulicach, w warsztatach, w karczmach i t. d.... często 
(i jak często) w domach rodzinnych; przeklinają dorośli i mło­
dzi aż do najmniejszych dzieci. Dziecko prędzej się nauczy 10-ciu 
przekleństw, niż jednej modlitwy, bo też nie brakuje mu nau­
czycieli w tej piekielnej sztuce, podczas gdy ojca przy modli­
twie widzi rzadko, a może nawet nigdy. To też biada Jezu­
sowe dosięgnie przeklętników: „A  ktoby zgorszył jednego z tych 
małych... lepiej mu aby zawieszono kamień młyński u szyi jego 
i zatopiono go w głębokości morskiej". Mat. 18,6.

X .  S t .  M .  

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y .
(i w r z e ś n ia : n ie d z ie la : Z a ch a rja sza  p r.
7 „  p o n ie d z ia łe k : M elch iora  G r o d z ie c k ie g o  m.
8 „  w t o r e k : N a rod zen ie  N ajśw . M arji Panny
9 „  ś r o d a : P io tra  K la w era

10 „  c z w a rte k : M ik o ła ja  z T o len tin o
11 „  p ią te k : P rota  i Jacka  m m .
12 „  s o b o ta : Im ie n ia  N ajśw . M arji P ann y

w i s * * B t lA I L lA  I
Ciekawe, że gdy ś w .  R o z a l i a  cieszy się sławą w  r o d z i n n e m  

m i e ś c i e  P a l e r m o  i wogóle na Sycylii, a poza Włochami d z i e ń  
j e j  4  w r z e ś n i a  nie bywa obchodzony uroczyście, kościoły zaś 
i ołtarze pod jej wezwaniem należą do wyjątków, to imię jej 
we Włoszech i u nas w Polsce, zwłaszcza na wsiach bywa nada­
wane bardzo często. Warto więc zapoznać się z jej postacią, jak 
i z  nader ciekawem środowiskiem, wśród którego przyszła 
na świat.

S a r a c e n i  po zajęciu Sycylii, w latach 827—835, zamiast Sy- 
rakuz, głównego, a. olbrzymiego miasta za czasów greckich 
i rzymskich, obrali za stolicę P a l e r m o ,  bliższe ich afrykańskich 
siedzib, a to miasto i za Normaimów i późniejszych dynastii, 
dotąd stolicą pozostało. Palermo założone jeszcze w VIII wieku 
przed Chrystusem przez Fenicjan, otrzymało za greckich czasów 
nazwę P a n o r m o s ,  to jest „całkowity port". Miasto położone nad 
ogromną zatoką, ujętą od zachodu wspaniałą górą M o n t e  P e l l e -  
g r i n o ,  a od wschodu M o n t e  C a t a l f a n o ,  otoczono jest bardzo uro­
dzajną doliną i półkolistym łańcuchem wzgórz, zwaną C o n c a  
d  O r o ,  czyli Złota Muszla. Przed oczami podróżnika przybywa­
jącego okrętem z Neapolu, czy koleją od strony Messyny, roz­
tacza się wspaniały widok na zatokę, miasto, kwitnącą gajami 
pomarańczowemi i cytrynowemi dolinę i otaczające ją góry 
o białych wapiennych skałach.

Z b u d o w l i  greckich i rzymskich prawic nic się nie docho­
wało, w przeciwieństwie do innych okolic Sycylii, wiele nato­
miast pozostało z okresów S a r a c e n ó w  i  N o r m a n n ó w ,  w których 
doszło do najwyższej świetności i liczyło 300.000 mieszkańców, 
'/achwwa jac sw ą | icknością podróżników i kupców z dala przy­
bywających.

Ś w .  R o z a l i a  przyszła na świat w Palermo, jako córka h r a ­
b i e g o  S i n i b a l d a ,  p a n a  n a  Q u i s q u i n e ,  którego ród wywodził się od 
Karola Wielkiego. Wzgardziwszy dostatkami domu rodziciel­
skiego i świetną przyszłością, jaka ją mogła czekać przy życz li

K a t e d r a  w  P a l e r m o .
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wości królewskiej dla jej rodziców, obrała za m i e s z k a n i e  j a s k i n i ę ,  
położoną na wysokości góry w Q u i s q u i n e ,  spędzając cały czas 
na myśli o rzeczach wyższych, kryjąc się przed okiem ojca, 
poczem przeniosła się do jaskini na M o n t e  P e l l e g r i n o ,  „żyjąc jak 
gołębica w skalnem gnieździć", jak mówi jej życiorys. C i a ł o  j e j  
z n a l e z i o n o  w  r .  1 6 2 4  pochowane w tej jaskini, właśnie w czasie 
szalejącej zarazy, która wtedy odrazu ustała, skąd cześć 
św. Rozalii odrazu niesłychanie się rozszerzyła na ‘Sycylii, zwła­
szcza w mieście rodzinnem. W następnym już roku jubileuszo­
wym 1625, papież Urban VIII ogłosił ją za świętą.

J a s k i n i a  w  M o n t e  P e l l e g r i n o  pozostała z niewielkimi zmianami 
w pierwotnym wyglądzie, tak że nad murem i portalem zamykają­
cym ją od zewnątrz, na skale rosną dzikie rośliny jak przed wie­
kami. Obok przybudowano do skały niewielki k l a s z t o r e k ,  czyli 
sanctuarium.

Po znalezieniu, r e l i k w i e  ś w .  R o z a l i i  przeniesiono do poświę­
conej jej k a p l i c y  w  k a t e d r z e  w  P a l e r m o .  S a r k o f a g  j e j ,  z czystego 
srebra' wagi 650 kg., z wyobrażeniami historii z jej życia, wyko­
nali w r. 1631 artyści Francesco Rivelo, Giancolo Viyiano i Mat- 
teo del Castro, z wielkim nakładem pracy. Oglądać go można 
tylko w uroczystości świętej, trzy razy do roku, 11 stycznia, 
15 lipca i 4 września. Drzwi marmurowe prowadzące z tej kaplicy 
do zakrystii, są dziełem sławnego rzeźbiarza Vincenza Gagini, 
z roku 1568, który swemi pracami przyozdobił wiele kościołów 
w Palermo.

Sama k a t e d r a  w  P a l e r m o  należy do najwspanialszych i naj­
ciekawszych budowli na świecie. Pierwszy kościół katedralny 
z IV wieku opanowali arjanie, a choć powrócił w ręce katolików, 
to zaczęto stawiać nowy, ukończony i poświęcony w r. 60-1. 
Saraceni zdobywszy Palermo przemienili go na meczet, a po 
podboju normandzkim, odzyskał go biskup Nicodemus. A d e l f i a ,  
w d o w a  p o  k r ó l u  R o g e r z e  I ,  rządząca za swego syna Rogera I I ,  
zaczęła w roku 1109 budowę nowej katedry, a sam Roger T 
wzniósł   podał k a p l i c ę  połączoną później kolum­
nadą, w której odbył k o r o n a c j ę ,  dając jej tytuł Najświętszej 
Panny Ukoronowanej. T u  o d b y w a ł y  s i ę  k o r o n a c j e  a ż  d o  
r o k u  1 4 1 0 .  Wybitny arcybiskup, rodem Anglik, Walter ot the 
Mili przezwany z włoska G u a l t i e r o  O f f a m i g l i o ,  niegdyś kapelan 
nadworny Henryka II angielskiego, a potem wychowawca Ro- 
gera II w r 1170 rozebrał zachodnią część katedry i zaczął bu­
dowę dzisiejszej, a w r. 1185 zakończył ją i poświęcił. Jest to 
o s t a t n i a  w i e l k a  b u d o w l a  z  o k r e s u  p a n o w a n i a  d y n a s t j i  N o r m a n ­
n ó w  Dodatki z XIV i XV wieku, a nawet jeszcze z X\T, przy­
czyniły sic do ozdoby i okazałości, a dopiero w XVII zaczęły 
sic niekorzystne zmiany, w  l a t a c h  z a ś  1 7 8 1 — 1 8 . 0 0  F e r d i n a n d o  
F u g a  z Florencji, nadworny architekt neapolitański, p r z e m i e n i !  
w n ę t r z e  w  w ł a ś c i w y m  s o b i e  s t y l u ,  pośrednim pomiędzy późnym 
barokiem, a klasycyzmem. Na szczęście wojny napoleońskie 
powstrzymały dalsze przeróbki, tak że strona zewnętrzna, z wy­
jątkiem dodanej wysokiej kopuły, zachowała wygląd pierwotny.

W latach 1300— 1350 dobudowano do katedry c z t e r y  n a ­
r o ż n e  w i e ż e ,  podobne do wieży palermitańskiego kościoła M a r t o -  
rany, zbudowanego w r. 1143, przypominające też normandzkie 
budowle, a zwłaszcza katedry angielskie. Trzy wyższe piętra 
wież są przepysznie ozdobione, każda aż 148 gładkiemi i kręco- 
nemi słupkami. S t a r s z a  w i e ż a  z  X I I  w i e k u  stoi osobno, wedle 
zwyczaju włoskiego. W niej to b r o n i ł  s i ę  w  r .  1 1 6 9  a r c y b i s k u p
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S t e f a n  P e r t i c e n s e ,  oblęgauy przez wrogie stronnictwa, za mało- 
letności Wilhelma II Dobrego, a rządów jego matki Małgorzaty, 
widać więc, jak ta wieża była potężna i obszerna. Kiedy zbudo­
wano dopiero wspomniane cztery narożne wieże, tę starszą złą­
czono dwoma łukami z fasadą, a dodano jej jeszcze trzy piętra 
ozdobne, podobnie jak na tamtych.

Palermo posiada wspaniały z a m e k ,  którego najstarsza część 
pochodzi jeszcze z czasów .saraceńskich, rozbudowana za Nor- 
mannów, którzy wznieśli tu sławną C a p p e l l a  P a l a t i n a  i jeszcze 
dwa inne z a m k i  Z i s a  i  C u b a ,  kościół S .  M a r i a  c i e l i ’  A m m i r a g l i o ,  
c z y l i  M a r t o r a n a ,  zbudowany przez Jerzego z Antiochji, admi­
rała króla Rogera I I ,  kościół S .  G i o v a n n i  d e g l i  E r e m i t i ,  wyglą­
dający zupełnie jak moszea, cały szereg niesłychanie oryginal­
nych kościołów, że sławnym kościołem N i e s z p o r ó w  S y c y l i j s k i c h  
pod wezwaniem Św. Ducha, oryginalną bramę w dawnych mit­
rach miejskich P o r t a  N u o v a ,  wzniesioną na upamiętnienie wjazdu 
c e s a r z a  K a r o l a  V ,  do którego też należała Sycylia, po zwycię­
stwie nad sławnym sułtanem Tunisu Haireddinem Rudobrodym 
i wiele innych pamiątek historycznych,, a zarazem artystycznych.

Kto zwiedza dostępny dziś każdemu s k a r b i e c  c e s a r s k i  
w  W i e d n i u ,  ten niezawodnie zadziwi się wspaniałością i blaskiem 
s z a t  k o r o n a c y j n y c h  i  i n s y g n i ó w  c e s a r s k i c h ,  z cesarską koroną 
na czele, odziedziczonych przez Hohenstaufów wraz z króle­
stwem Sycylii i Neapolu przez małżeństwo Konstancji, córki 
króla Rogera I I ,  ostatniej z rodu Normannów, z Henrykiem V I  
synem Fryderyka Barbarossy. Insygnia te świadczą o potędze, 
bogactwie i kulturze, ówczesnej Sycylii, która na wszystkich 
polach przewyższała ówczesną Europę. W skarbcu katedry 
w Palermo znajduje się wśród wielu bezcennych skarbów, prze­
pyszna, wysadzana drogiemi kamieniami korona królowej Kon­
stancji.

S t a r e  s y c y l i j s k i e  p o d a n i e  g ł o s i ,  ż e  w  z a m k u  Z i s a ,  zbudowa­
nym przez króla Wilhelma I, z dynastji Normannów w Palermo, 
pełnym niegdyś wspaniałości i otoczonym cudownemi ogrodami, 
dzieją się czasem niesłychane rzeczy. Oto w noc letnią, gdy ludzie 
śpią i cała przyroda jest pogrążona we śnie, otwierają się nagle 
drzwi Zisy i wychodzą królowie z dynastji Normannów, którzy 
powstają ze swych porfirowych i marmurowych sarkofagów z ka­
tedr w Palermo i Monreale, odziani w zbroje i złotem przetykane 
płaszcze, otoczeni błyszczącą świtą. Za nimi postępują zakonnice 
z ufundowanych przez nich klasztorów, w białych szatach, każda 
z lilją, a nad każdą z nich unosi się duch prawdy i dobra, któ­
rego są uosobieniem. Cały ten orszak przechadza się długo po­
ważnie około Zisy, aż zniknie w zaroślach... Ale drzewa cytry­
nowe i pomarańczowe pachną wtedy tak mocno, że nikt się nie 
obudzi, aby mógł zobaczyć i podziwiać to fantastyczne zjawisko.

Zbliżający się do Palermo, oglądając cudowną okolicę i za­
bytki bujnej przeszłości, widzi nad miastem i portem rozłożystą 
oibrzymią górę Monte Pellegrino i przypomina sobie, że w jej 
czeluściach, jak gołębica w skalnem gnieździe, żyła patronka 
miasta św. Rozalia, która odeszła od wspaniałości tego świata 
i wiodła życie pustelnicze. Córka hrabiego Sinibalda otrzymała 
imię od róży, tego najpiękniejszego z kwiatów, symbolu nad­
ziemskiej miłości, który tak dobrze odpowiada miastu otoczo 
nemu wiecznie kwitnącą doliną.

W dalekim nadmorskim Palermo I września odbywają się 
wspaniałe procesje i obchody, ze śpiewami i orkiestrami, z całą 
wystawnością i żywością, właściwą ludowi południowemu, dum­
nemu ze swego miasta, swej przeszłości i ze swej patronki 
św. Rozalii. K s .  D r  T a d e u s z  K r u s z y ń s k i .

Ze spraw wychowawczych.

Kłamstwo dzieci
IV. W y c h o w a w c y  w o b e c  k ł a m s t w a  d z i e c i .

We wszystkich wadach i przewinieniach dziecię jakoteż 
w kłamstwie, powinni rodzice i wychowawcy odnosić się z całą 
życzliwością do dziecka. Gdy ze strony wychowawców będzie 
więcej miłości do dziecka, wtedy będzie więcej wyrozumiałości 
dla niego, a wady traktowane będą, jako niedomagania, z któ­
rych dziecko należy leczyć.

Gdy dziecko skłamie, trzeba mu z całą życzliwością przed­
stawić, że dopuściło się brzydkiego występku kłamstwa, i że 
w przyszłości ma się go wystrzegać. Ze strony rodziców ma mieć 
również zapewnienie, że za szczere przyznanie się do winy, nigdy 
nie spotka je kara.

Gdy zaś spotkamy się u dzieci, już nie z tem, że dziecko od 
czasu do czasu „coś gdzieś11 skłamie, ale z kłamliwością, to zn. 
ze stałą skłonnością do kłamania, czyli już z wadą kłamstwa, to 
podjęcie pracy nad usunięciem wady kłamstwa jest trudne,

ponieważ już się zakorzeniła. Nim powstała wada, dziecko mu­
siało nad kłamstwem pracować umysłowo. Teraz już przez stałe 
niejako ćwiczenie w kłamaniu doszło do takiej biegłości, że bez 
wysiłku umysłowego kłamie, ta czynność jest już zmechanizo­
wana, a nawet skomplikowane kłamstwa łatwo przychodzą wy­
ćwiczonemu umysłowi. Pracy nad wykorzenieniem wady kłam­
stwa przeciwstawiają się dwie trudności. Trudność ze strony 
wychowanka, który ma do zwalczenia zmechanizowaną czynność 
kłamania i musi wkładać wiele trudu umysłowego i woli, by 
stać się znów prawdomównym. Z drugiej strony piętrzy się 
trudność przed wychowawcą, który chcąc z niej skutecznie wy­
leczyć wychowanka musi zmienić swe dotychczasowe postępo­
wanie, a że to jest dość trudne, najlepiej, gdy kłamliwe dzieci 
przejdą z pod wpływu pierwszego wychowawcy, pod wpływ 
drugiego.

W wychowaniu domowem, również dobrze wpływa na wy­
chowanie wogóle, jak i na przerwanie powtarzania się pewnych 
przewinień, a w tym wypadku wady kłamstwa, gdy dzieci do­
staną się chwilowo pod inny wpływ wychowawczy 11. p. do krew­
nych, zakładów wychowawczych lub t. p., albo, gdy zmienią 
chwilowo otoczenie n. p. przy wyjeździe na wakacje. Kłamstwo 
dzieci jest dowodem, stracenia zaufania do rodziców, a rozłąka 
wywołując wzajemną tęsknotę spowodowaną dłuższym okresem 
niewidzenia się, sprzyja nawrotowi uczuć miłości, przywiązania 
i zaufania do rodziców, a rodzicom daje możność zmienienia 
swego postępowania względem dzieci.

Gdyś dotychczasowem postępowaniem doprowadził do tego, 
że kłamstwo stało się wadą dzieci, zmień swe postępowanie 
względem nich. Wykorzystaj n. p. taką sytuację jak chwilowa 
rozłąka z powodu wyjazdu dzieci na kolonje. Nowe wrażenia, 
jakie dziecko odbiera są tak silne, że zacierają w pamięci dzieci 
wiele dawnych wspomnień — traktuj je odtąd z większą miłością 
i wyrozumiałością, a usuniesz tem samem potrzebę kłamania. 
J e ś l i  s p e ł n i s z  p r o ś b ę  d z i e c k a ,  t o  c i ę  n i e  b ę d z i e  o k ł a m y w a ć ,  a n i  
o s z u k i w a ć .  G d y  n i e  m o ż e s z  m u  d a ć ,  o co prosi z a m i e ń  na rzecz 
inną, bez hałasu i gniewu. N i e  b i j  d z i e c i  i  n i e  k a r z  za przewi­
nienia, ale staraj się w życzliwy i serdeczny sposób wytłumaczyć 
dziecku, że postępując „tak a tak“ czyni źle, martwi rodziców, 
szkodzi sobie, drugim, w t e d y  n i e  b ę d z i e  c i ę  d z i e c k o  o k ł a m y w a ć  
z  o b a w y  p r z e d  k a r ą .  M .

m  w w  m  i l!
F A B R Y K A  ŚW IE C  K O ŚC IELN YC H

p o le ca  z n a n e  ze  sw e j d o b r o c i  w y r o b y

KRAKÓW, ULICA SŁ A W K O W SK A  L. 20.
TELEFON NR. 121 74. — ROK ZAŁOŻENIA 1789.

Książki nadesłane do Redakcji.
O lga  T a rn a w sk a : P o  W a lce  —  P o k ó j . . .  W y d a n ie  trz e c ie . W y ­

d a w n ic tw o  K sięży  J e z u itó w , W a rsza w a , ul. R a k o w ick a  61. S tron  74. 
C ena 1.20 zł.

O jc ie c  a u tork i tej k s ią żk i byt p o la k iem  i k a to lik ie m , m atk a  
n ie m k ą  i p ro testa n tk ą . D z ie c i w y c h o w y w a ły  s ię  w  w ie r z e  luterari- 
s k ie j, a p o te m  d o ró s łs zy  z o b o ję tn ia ły  w o g ó le  w e  w ie r z e , b o  czyż  
m o g iy  s e r io  tra k to w a ć  w ia rę , sk oro  k a ż d e  z  r o d z ic ó w  w y zn a w a ło  
in n ą ... n ie  p rz y zn a ją c  je j  zresztą  w  ży c iu  d e cy d u ją ce j r o l i ?  A le  na 
a u to rk ę  p rz y sze d ł d z ie ń  zm iło w a n ia  P a ń s k ie g o . W  ś r o d o w is k u  k a to - 
l ic k ie m , p o d  w p ły w e m  ro z m ó w  i k s ią ż e k  w  d u ch u  k a to lick im  n a p i­
san y ch  p o cz ę ły  s ię  b u d z ić  n a jp ie rw  w ą tp liw o śc i c o  d o  z im n e j re lig ii  
lu te ra ń s k e j, zaczę ła  ba da ć, ro zm y śla ć , d o ch o d z ić  p ra w d y . A ż  d oszła  
i p o  w ie lo le tn ich  rozte rk a ch  w e w n ę tr z n y ch  i la m a n ia ch  s ię  z sam ą 
sobą , z ca łem  p rz e k o n a n ie m  i sz cz ęśc iem , ja k ie  m oże  d a ć  ty lk o  o d n a ­
le z ie n ie  P ra w d y , p o zn a n ie  i u m iło w a n ie  Jezu sa , p a d ła  w  o b ję c ia  
C h ry stu sow eg o  K o śc io ła . P o  w a lc e  p rzy szed ł w ie lk i, n ieza m ą con y  
p o k ó j i sz częśc ie , k tó r e  k a z a ło  je j c h w y c ić  za p ió r o  i s k r e ś lić  d z ie je  
sw o je j d uszy , tak  sz cz erze , b e z p re te n s jo n a ln ie , a p rz e k o n y w u ją co , że 
m og ą  b y ć  p ra w d z iw y m  p rz e w o d n ik ie m  d la  dusz za b łą k a n y ch  
w  p u stk o w ia ch  fa ł s z y w y c h ^ w ia r "  i o b o ję tn o śc i r e l ig i jn e j . K siążka  
m a w sz y stk ie  w a r u n k i, b y  iść  w  św ia t  i tra fia ć  d o  duszy .

K u  czc i B rata  A lberta , ( t  1916). P ra g n ą c  u cz c ić  g o d n ie  dwu* 
d ziestą  ro cz n ic ę  z g on u  s w e g o  c z c ig o d n e g o  za ło ży c ie la  b ra c ia  a lb e r ­
tyn i w y d a li  p o p u la rn y  ż y c io ry s  ilu s trow a n y  B rata  A lb e r ta , u fn i, ge 
tra fi on  d o  n a jszerszy ch  s fe r  p. t. „ ż y c ie  B rata  A lb e r ta  w  obrazach*4 
(K r a k ó w , 1936, str. 112). A u torem  tek stu  je s t  ks. d r  K a z im ie rz  
P ra żm o w sk i, i lu s tra c je , p rz e d s ta w ia ją ce  n a jc ie k a w sz e  s z cz e g ó ły  z ży ­
cia  i p ra c  p o ls k ie g o  B ied a czy n y  w y k o n a ł a rtys ta -m a la rz  p. W iere ia lc  
Z y g m u n t. Na z a k o ń cz e n ie  d od a n o  k ró tk ą  n ota tk ę  o  tw ó rc z o śc i m a la r ­
s k ie j B rata  A lb e r ta  i sześć  r e p r o d u k c ji  je g o  w ię c e j zn a n ych  pra<-. 
w ś r ó d  n ich  „O b ja w ie n ie  S erca  J e z u so w e g o  św . M arii M a łg o rz a c ie 4*. 
O ry g in a ł te g o  w ła ś n ie  ob ra z u  od stą p ili n ie d a w n o  oo . je z u ic i b ra c iom  
a lb erty n om .



Str. 590. D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr. 36.

22 W I K T O R  I G N A C Y  G U T O W S K I .

ŹRÓDŁO WODY ŻYWEJ.
D z ie n n ik  p o d r ó ż y  d o  Z ie m i Ś w ię t e j  i n a  W s c h ó d  R . P . 1 9 3 4 .

Jesteśmy w dawnym kraju Filistynów na równinie 
Sefelah. Prawdziwa rozkosz jazdy. Pola uprawne, sady po­
marańczowe. Zapach kwiatu pomarańczowego, aż nos roz­
sadza. Zapacii przemiły. Zagrody schludne, folwarki czyste, 
białe, dachy domów czerwone wśród drzew cyprysowych, 
palmowych i eukaliptusowych. To podobno gospodarstwa 
żydów.

W  wagonie młodzież męska, rozmawiająca po hebraj- 
sku. Wtrącają się do naszej rozmowy po polsku. To niektó­
rzy z nich studenci uniwersytetu hebrajskiego w Jerozo­
limie. Jedni z nich pochodzą z Rosji, inni z Niemiec, inni 
z Polski.

O godzinie wpół do jedenastej wyjechaliśmy z Lyddy, 
na wpół do drugiej byliśmy już na granicy Egiptu — 
w Rafie, przed którą jeszcze zjedliśmy obiad. Za Galazą, 
z której to Samson wyniósł bramę na jakąś górę, już widać 
coraz, więcej piachy i piachy. Później w  wagonie rewizja 
paszportowa, bo tu przecież jest granica. Granica na tych 
piachach, na tych wydmach w stronę południowo - wschod­
nią? No tak!

Jedziemy dalej, ale coraz goręcej. Okna zamknąć 
musieliśmy, bo i tak gdzie dotkniesz, czy to ławki, czy 
ubrania swego, czy twarzy —  wszędzie gruba warstwa pyłu 
pustynnego. Tegośmy się nie spodziewali.

Nad pustynią Synajską świeci gorące słońce. Widać 
fale piachu na pustyni, jak fale wody na morzu Śródziem- 
nem po prawej stronie. Idą z pustyni karawany wielbłądów, 
gdzieś jakaś palma roś,nie, wdali zarysowują się góry. Tu 
na tej pustyni Mojżesz z narodem 600 tysięcy liczącym, prócz 
kobiet i dzieci, przebywał lat czterdzieści. Co oni tu jedli 
na tych piachach. Mannę! Zaiste, inaczej trudnoby wytłu­
maczyć, w jaki sposób marnie nie poginęli. . .

Dziś, czasem gdzieś pod: wydlmą piachu jest jakieś 
drzewko palmy, widać namiot, kozę i ciemne, nagie dzieci. 
Z czego to żyje?

Po prawej stronie naszej kolei, na piachu położonej, 
ciągle widać morze. To oddala się od nas, to przybliża —  jest 
na pół kilometra, to na ćwierć, to na pięćdziesiąt kroków, 
zależy od tego, jak daleko sięga wydma piaszczysta. Kolej, 
którą jedziemy, jest angielska,, zbudowana w  czasie wojny 
do celów wojskowych, a teraz służy cywilom. Czasem się 
nią tak jedzie, że pociąg przychodzi do El Kantary na czas 
według rozkładu jazdy, czasem parę godzin zapóźno z po­
wodu odsypywania toru z piachu pustynnego. Jadąc z Lydldy 
do El Kantary, przystaje się coś tylko parę razy: zdaje 
mi się, że tylko w Gazie, w Rafie i w  El Arisch, bo i gdzie 
ma przystawać i poco? Na pustyni w  piachu?

Zajechaliśmy, zdaje mi się, po godzinie drugiej do 
stacji El Arisch. Wielka oaza, piękny lasek palmowy po 
jednej i po drugiej stronie toru kolejowego. Koszary wojsk 
angielskich. Dolinka mokra nad morzem, odldalonem o jakieś 
trzysta kroków. Miejscowość ta pamiętna jest dla nas z tego, 
że tu Słowacki przechodził kwarantannę w drodze do Egiptu 
i tu napisał swój przepiękny poemat: „Ojciec zadżumionych” .

Za El Arisch mamy w ciągu dalszym, po lewej stronie 
pustynię z widocznemi bardzo daleko górami, po prawej 
stronie tuż, tuż o kilkadziesiąt kroków, morze. Nad morzem 
coraz to gęściej palmy i trochę trawki, dalej także i po lewej 
stronie coś się zieleni na piachu. I tak jadąc kiu lepszej ziemi, 
zajechaliśmy do wcale pięknej okolicy nad Kanałem 
Sheskim, do El Kantary o godzinie 5-tej popołudniu.

Ależ tu chłód! Idziemy do cła. Po jakimś kwadransie 
puścili nas dalej, to jest do promów na kanale, by prze­
puścić nas na drugi brzeg, t. j. z Azji do Afryki.

Czujemy zimno takie, że zakładamy po dwie zarzutki 
na siebie. A  więc dobrze, że zabraliśmy z sobą do Egiptu 
nasze zimowe okrycia.

Idąc z budynku cłowego do promów, objąłem okiem 
kanał od lewej strony do prawej. No tak, obmurowany 
z jednej strony i drugiej. Szeroki? Niezbyt szeroki, ale 
może się mijać parę okrętów. Długi? Nie widać końca ani 
na lewo. ani na prawo, „Skromny, jak każda wielkość” , —  
jak powiada Sienkiewicz w swoich „Listach z Afryki” *)

Na ziemi płasko, jak na stole.
Ulokowaliśmy się na dwu promach, które motor pro­

wadzi na drugą stronę kanału. Płyniemy tak spokojnie 
i równo, że zastanawiamy się, czy jedziemy, czy stoimy.

Otóż i jesteśmy na drugiej stronie. Wysiadamy. Droga 
trochę na lewo, znowu na prawo i jesteśmy na stacji kole­
jowej, skąd pociągiem, idącym z Port Saidu do Hełouanu, 
pamiętnego z pobytu Marszalka Piłsudskiego w  1932 roku, 
zajedziemy do Kairu. Ale jeszcze mamy czekać godzinę.

Czujemy tymczasem dokuczliwe zimno. Siadamy więc 
do stolików restauracyjnych na werandzie dworca. —  The! 
kaffć! Monsieuir, Madame! Kaffe a la furk! —  zalecają po 
francusku, po niemiecku i jak kto chce.

—  The a la polonais deux portions! — wyrwało mi 
się bez namysłu. Herbata gorąca była bardzo potrzebna. 
Zasiedliśmy w letnich ubraniach, w letnich i zimowych za- 
rzutkach do stolików i z wielką przyjemnością wypiliśmy 
„a  ia polonais”  po dwie filiżanki herbaty za dziewięć pia- 
strów razem, to znaczy za dwa złote siedmdziesiąt groszy.

Teraz rozłożył przed naszym stolikiem dywanik jakiś 
młodzieniaszek z gołą głową w perkalowej w  niebieskie 
paski koszulinie, wyciąga z kieszeni młode kurczę i trzy 
kubki, rozrywa to kurczę na dwa kurczątka i chowa pod 
kubki, ustawione na dywaniku. Robi laseczką różne zakrę­
tasy, wymawiając przy,tem jakieś „Hokus pokus, ele mele” 
i podnosi kubki, a kurczę jest jedno. Ach! —  pomyślałem 
sobie: -—  „cuda egipskie” .

Znowu kładzie jedno kurczę pod środkowy kubek, 
wymawia swoje: „Hokus, pokus, ele mele” i odejmuje 
z dywanika środkowy kubek, ale kurczęcia tam niema. 
Znowu odejmuje kubek inny, pod którym nic nie było, 
a teraz jest kurczę. I znowu kurczę rozrywa na 2 kurczęta 
i znowu je składa i jest jedno. —  Już jest i drugi taki cudo­
twórca, ale starszy, może ojciec jego? To samo robi przed 
innym stolikiem. Później słychać: „Bakszysz!”  „Bakszysz!”

Ale, tymczasem i wzrok szybko zapada nad rozległą 
płaszczyznę, którą widać przed nami. Otóż już i pociąg. 
Wsiedliśmy, jak komu było pisane: jedni do drugiej klasy, 
inni znowu do trzeciej klasy. Wóz trzeciej klasy, do którego 
weszliśmy, długi i skandaliczny. Przez środek wozu przejście. 
Żadnych półeczek, żadnych wieszadeł niema. Zapchany wszel­
kim ludem afrykańskim i nieafrykańskim. Gwar we wszyst­
kich językach i w polskim także, bo było nas tu z dziesięcioro 
osób, ale nietyle jesteśmy rozmowni, ile inni, bośmy po­
rządnie zmęczeni. Jedna tylko Lwowianka nawiązała jakąś 
„rozmowę”  ze starym fellachem na migi. Dostała od niego 
pomarańczę. Śmiali się do siebie, on coś mówił, czego ona 
nie rozumiała, a kiwała głową, to znowu ona mówiła, a on 
kiwał głową. A  my ot, w tym trudzie dnia dzisiejszego 
mieliśmy zabawę.

Kolację jedliśmy w wagonie restauracyjnym. Na 
dworzec w Kairze zajechaliśmy przed godziną jedenastą 
w nocy. Wysiadamy. Wychodzimy przed dworzec. Tak, tó' 
Paryż! Wielki plac, ogromne domy, auta, taksówki, życic. 
Wsiadamy do taksówek i jazda. Domy europejskie, drzewa 
afrykańskie. Szoferzy ubrani po europejsku, ale w fezach 
czerwonych.

*) D łu g o ść  k an a łu  w y n os i 180 k im ., s z e ro k o ś ć  od  70 d o 
100 km . B u d ow a ł g o  L essep s , in ż y n ie r  fra n cu sk i la t 10. O tw arcie  
o d b y ło  s ię  16 lis top a d a  1869 r.

C iąjj d a lszy  nastąpi.



Z Polski.
U ch w a ły  S y n od u  zostan ą  o g ło sz o n e  i o b o w ią z y w a ć  b ę d ą  w  P o lsce  

d o p ie r o  p o  ro zp a trz e n iu  i z a tw ie rd z e n iu  ich  p rz ez  rzy m sk ą  K o n g r e ­
g a c ję  S o b o r ó w .

A k a d e m ic y  u  L e g a ta  P a p ie s k ie g o . K a rd . L e g a t  M a rm a gg i p rzy ­
ją ł w  C zę s to ch o w ie  p rz e d s ta w ic ie li  C en tr. K om ite tu  A k a d e m ic k ie j 
P ie lg r z y m k i J a sn o g ó rsk ie j, k tó rzy  z a zn a jo m ili L e g a ta  z p la n em  w y ­
k on a n ia  ś lu b ó w  ja sn o g ó r sk ic h  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j. M ia n ow ic ie  
m ło d z ie ż  a k a d e m ick a  p o s ta n a w ia : w s p ó łp ra co w a ć  z d u szp a sterstw em  
a k a d e m ic k ie m ; z e sp o lić  p ra ce  a k a d em . o rg a n iz a cy j k a to lick ich  i o d ­
d z ia ły w a ć  n a  a k a d . o r g a n iz a c je  id e o w e , sa m o p o m o c o w e  i  n a u k o w e ; 
o r g a n iz o w a ć  od czy ty  i w ie c z o r y  d y s k u sy jn e ; k ie r o w a ć  a k a d e m ik ó w  d o  
w y ższe j p ra cy  m iło s ie rd z ia  i t. p .;  w  p o ro z u m ie n iu  z p ro fe s o r a m i 
czy n n y m i k a to lik a m i p ra co w a ć  n a d  w p ro w a d z e n ie m  d u ęh a  c h rze ś c i­
ja ń s k ie g o  w  u n iw ersy te ta ch . N adto p o  p o ro z u m ie n iu  z A k c ją  K a to l. 
za m ierza ją  r o zw in ą ć  sz e ro k o  za k ro jo n ą  p ra cę  k a to lick o  - sp o łe czn ą . 
O d p o w ie d n i m e m o r ja ł a k a d e m ick i b ę d z ie  rozp a try w a n y  p rz ez  K o ­
m is ję  E p isk opa tu .

1 w rześn ia  1936 w e sz ła  w  ż ycie  w  P o lsce  n o w a  p iso w n ia , u sta ­
n o w io n a  p rz e z  A k a d e m ję  U m ie ję tn o śc i. Z a cz ę to  je j  u ż y w a ć  w  u rz ę ­
d a ch  i in s ty tu c ja ch  p u b liczn y ch , o b o w ią z u je  w ię c  ju ż  i p ra sę . A le  
p o n ie w a ż  m in is te r  o św ia ty  w  o k ó ln ik u  w p ro w a d za ją cy m  n o w e  p r z e ­
p is y  p isa n ia  p o  p o lsk u  w  szk o ła ch , p o le c i ł  n a u czy c ie lo m  to le ra n cy j- 
n ość  p rz e z  p e w ie n  czas w z g lę d e m  u cz n ió w , zan im  o p a n u ją  n o w e  p ra ­
w id ła , r ó w n ie ż  i „ D z w o n  N ie d z ie ln y "  p ro s i o  w y r o z u m ia ło ś ć , r o z ­
p o cz y n a ją c  z w r ze ś n ie m  u ży w a n ie  n o w e j p is o w n i, g d y ż  je s zcze  an i 
n a si w s p ó łp ra co w n icy  an i sk ła d a cz e  d ru k a rscy  n ie  p rz y s w o ili  s o b ie  
d osta te cz n ie  z m ia n  n o w o w p r o w a d z o n y c h .

G en . R y d z -Ś m ig ly  p rz y sp ie s z y ł sw o ją  p o d r ó ż  d o  F ra n c ji i  ju ż 
28 s ie r p n ia  w y je c h a ł d o  P ary ża  w  to w a rzy stw ie  szefa  szta bu  gen . 
S ta ch iew icza  i św ity . Na g ra n icy  w  M ilu z ie  g en . R y d za  p o w ita ła  
g e n e ra lic ja  fra n cu sk a , w ła d z e  a d m in is tra cy jn e , k on su l p o lsk i w  Strass- 
bu rg u  i k o lo n ja  p o lsk a . P o  k r ó tk ic h  u ro czy stośc ia ch  w o js k o w y ch  
w  g ra n iczn e j tw ie rd z y  B e lfo r t, w ś r ó d  ow a cy j p u b liczn ośc i g en . R ydz - 
Ś m ig ły  o d je ch a ł d o  P a ryża , d ok ą d  p rz y b y ł w  n ie d z ie lę  p o p o łu d n iu . 
Na w sp a n ia le  p rz y o zd o b io n y m  d w o rc u  o c z e k iw a ł g en . G a m elin , m i­
n is te r  D a la d ie r , g e n e ra lic ja , w o js k o , a m b a sa d or  Ł u k a s ie w icz , k o lon ja  
p o lsk a , S o k o li, h a rce rze , h a rce rk i. O rk iestra  o d e g ra ła  „J e sz cz e  P o lsk a  
n ie  z g in ę ła "  i M arsy ljan k ę . P rzy  p o w ita n iu  tłu m y z g o to w a ły  g e n e ­
ra ło w i b u rz liw ą  o w a c ję . P o  z ło ż e n iu  w izyty  g en . G a m e lin o w i, g e n . 
R ydz p rz y b y ł cło a m b a sa d y  p o ls k ie j,  g d z ie  o c z e k iw a ły  g o  d e le g a c je  
p o ls k ie  z ca łe j F ra n c ji. P r z e m ó w ie n ie  w y g ło s i ł  p re z e s  R ad y o r g a ­
n iza cy j p o ls k ich  p . R e y e r , sk ła d a ją c  h o łd  P o lsce  i je j w o d z o w i, z a ­
p e w n ia ją c  o  p rz y n a le ż n o śc i d o  M acierzy  i p roszą c  o  o p ie k ę . W  o d p o ­
w ie d z i g en . R y d z  d a ł w y r a z  ra d ości, że p rz y b y w a  tu  ja k o  p r z e d ­
sta w ic ie l n ie p o d le g łe j i p o tęż n e j P o lsk i, w z y w a ł z e  w z g lę d u  n a  p o ­
w a g ę  c h w ili do  z g o d n e g o  trw a n ia  p o d  jed n ym  sz ta n d a rem  P o lsk i, 
a zan iech a n ia  w a śn i. —  W  p r o g r a m ie  p o b y tu  gen . ś m ig łe g o  w  P a ­
ryżu  je s t  z ło ż e n ie  w ie ń c a  na g r o b ie  n ie z n a n e g o  żo łn ie rza , o d w ie d z e ­
n ie  p o la  b itw y , w  k tó re j w z ię li u d z ia ł o ch o tn icy  p o lscy , u d z ia ł w  m a­
n e w ra ch  i w  r e w ji  w o js k o w e j, n a jw ię k sz e j od  czasu  w o jn y  św ia to w e j. 
N a jw a żn ie jszą  a to li rzeczą  je s t  to , ż e  g e n . R ydz o d b y ł sz e re g  w ażn ych  
k o n fe re n cy j z d e cy d u ją cy m i czy n n ik a m i w o js k o w y m i, g o sp o d a rcz y m i 
i p o lity czn y m i F ra n c ji, P ra sa  fra n cu sk a  p isze  o  w iz y c ie  z  en tu z ja zm em .

W sp raw ie h iszpańsk iej rząd  p o ls k i  z d e k la r o w a ł sw o ją  n eu tra l­
n o ś ć  o  ty le , o  ile  ją  z a ch ow a ją  i in n e  p a ń s tw a  z a in te re s o w a n e .

Redaktor W ojciech Stp iczyński, g ło śn y  id e o lo g  san acji, n a cze ln y  
re d a k to r  „K u r je r a  P o ra n n e g o "  i p o se ł, u p atrzon y  na p o d se k re ta rza  
stanu  d la  s p ra w  p rop a g a n d y , zm a rł na s e r c e  w  P a ry żu , d o k ą d  w y ­
je ch a ł w  zw ią zk u  z p o d ró ż ą  gen . Ś m ig łe g o . L icz y ł 42 lat życia . Z w ło k i 
sp ro w a d zo n o  d o  W a rsza w y .

W  M in isters tw ie  R o ln ic tw a  g łó w n y m  in s p e k to re m  ro ln ic tw a  
i la só w , k tó re m u  p o d le g a ć  b ę d ą  w s z e lk ie  sp ra w y  o  ch a ra k terze  k o n ­
tro ln ym , zosta ł p . J a g od z iń sk i, b y ły  w o je w o d a  sta n is ła w ow sk i.

D y re k to r  B a n k u  N ie m ie c k ie g o  d r  S ch ach t (na z d ję c iu  p o  p r a w e j)  
p rz y b y ł d o  P a ry ża  na k o n fe re n c ję  z d y r e k to r e m  B an k u  F ra n cu sk ie g o  
(p o  le w e j ) .  Z d a r z e n ie  to  z a in te re s o w a ło  b a rd zo  k o ła  p o lity czn e , k tó r e  

sn u ją  n a  ten  tem at w ie le  d o m y s łó w .

A rcyb iskupi Ko­
m itet R atu nk o­
w y , karm iąc w  
dals/.ym  c i ą g u  
w ie le  osób nie- 
m ogąeych zapra­
cow ać fizyczn ie  
ni u m y s ło w o ,  
przypom ina s i ę  
s p o łe c z e ń s tw u .  
O fiary nadsyłać  
m ożna na konto 
PKO. n r .405 825, 
lub do b i u r a  
Związku „ C a r i ­
ta s " , ul. św . Ja­

na 7.

KTÓRE Z IA R N O  JEST W E W N Ą T R Z  

J A S N E ,

a k tó r e  z a w ie r a  w a r to śc io w e ,  
c iem n o b ru n a tn e  ją d ro  p o ż y w n e-,  
go , z d r o w eg o  s ło d u ?  Z zew n ą trz  
n ie  m ożna te g o  o d r ó ż n ić . D la te g o '  
żą d a ć  w y r a ź n ie  K a w y  S ło d o w ej  
K n eip pa ■w  p a c z k a c h  o r y g in a l­
n y c h  z w iz er u n k a m i ks. K neippa!  
T y l k o  t e  p a c z k i  z a w i e r a j ą  
p r a w d z i w ą

Kawę
Słodową Kneippa

W  departam encie lotn ictw a c y w iln e g o  w  M in is te rs tw ie  K om u n i­
k a c ji, n a  m ie js c e  p ik  T u rb ia k a , przechodzącego na e m e ry tu rę , d y ­
re k to re m  z osta n ie  p łk  Iw a szk iew icz .

O kólniki rozsy ła n e  d o  u r z ę d ó w  ja k o  o d b itk i z  p o w ie la c z a  w y ­
tw a rza ły  w  p ra cy  u r z ę d n ik ó w  tak i ch a os , że  w r e sz c ie  za b ro n io n o  
te g o  sp osob u , z a b ra w szy  s ię  ju ż  ra z  w o g ó le  d o  w a lk i z  za lew em  
b iu r  p rz ez  m asy  p a p ie r ó w  u rz ę d o w y ch .

„Służba Narodowa" —  oto  n a zw a , ja k ą  p . K o c  p o s ta n o w ił n a d a ć  
n o w e j o rg a n iz a c ji, p rz y g o to w y w a n e j o d  p a ru  m ie s ię cy  d la  za stą p ien ia  
d a w n e g o  B B W R . Z ło ś liw i  m ó w ią , że  w  s k r ó c ie  „S N "  b ę d z ie  b a ła m u ­
c iło , ja k o b y  b y ia  m ow a  o  S tro n n ic tw ie  N a rod ow em ... G a zety  w s p o ­
m in a ją , że  w  te j o r g a n iz a c ji  d y s cy p lin a  m a b y ć  p r a w ie  w o jsk o w ą .

„O a z a ", s ły n n a  res ta u ra c ja  w a rsz a w sk a , w  k tó re j n oce  k ied y ś  
sp ęd za li d y g n ita rz e , zosta ła  z a m k n ię ta  sk u tk iem  b a n k ru ctw a .

Cena telegramów niespodziewanie wzrośnie, gdyż od 1 września 
na poczcie wchodzi w życie nowa pisownia, a w niej wiele wyrazów 
dotychczas pisanych łącznie, teraz pisze się osobno i urzędnik bę­
dzie je liczył w depeszy za 2 wyrazy, np. za późno, a nie" zapóźno, 
od razu, a nie odrazu itp.

C hrześcijańskie rzem iosło  P odhala o d b y ło  ju ż  d ru g i s w ó j z ja zd  
30 s ie r p n ia  w  Z a k o p a n e m  p o d  p ro te k to ra te m  J. E. X ię c ia  M etrop o lity
i p. w o je w o d y  k r a k o w s k ie g o . Po n a b o ż e ń stw ie  w  k o ś c ie le  p ara f, 
u czestn icy  z ja zd u  z a p e łn ili sz cz e ln ie  w ie lk ą  sa lę  „M o r s k ie g o  O k a ". P o  
z a g a jen iu  p r z e m ó w ił  w o je w o d a  G n o iń sk i, p o ru sza ją c  sz e re g  w a żn y ch  
sp ra w , m . in . s p r a w ę  p o s łu g iw a n ia  s ię  p o lsk im  su ro w ce m  i p o lsk im  
to w a re m . D e leg a t  X ię c ia  M etrop o lity  k s . W . D łu g osz  z ło ż y ł z ja z d o w i 
życzen ia  i m ię d z y  in n em i p oru szy ł sp ra w y  sp oczy n k u  n ie d z ie ln e g o , 
o p ie k i  n a d  m ło d z ie żą  r ę k o d z ie ln icz ą  i r e g jo n a liz m u  p o d h a la ń sk ie g o  
i kas b e z p ro ce n to w y ch . P o  p rz e m ó w ie n ia c h  starosty  n o w o ta r sk ie g o , 
d e leg a ta  m in isters tw a  p rz e m y s łu  i h a n d lu , k u ra tor ju m  k ra k ., ś lą sk ie j 
izby  rę k o d z ie ln ic z e j, b u rm istrza  z a k o p ia ń sk ie g o , r e fe r o w a li  p o s ło w ie  
d r  J a h o d a -  Ż ó łto w s k i, p re z e s  k ra k . Izb y  R ęk od z . S n op czy ń sk i z W a r ­
sza w y  i in n i. O to n ie k tó r e  tem a ty  r e fe r a t ó w : o rg a n iz a c ja  w ew n ętrzn a  
ce ch ó w , fin a n se  c e ch ó w , ak c ja  sa m o p o m o co w a , n a u k a  rzem ios ła  
i o p ie k a  nad  m łod z ieżą  rzem ieś ln iczą , o ch ron a  za w od u . P rz e w o d n iczy ł 
z ja z d o w i p. S ch a b en b eek  z  Z a k o p a n e g o .

O graniczenie sk ład ek  w  szkołach. M in ister o św ia ty  p o le c i ł  p o ­
n o w n ie  o g r a n ic z y ć  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  sk ła d k i i  z b ió r k i  w  szk o ła ch , 
p rz y  p rz e s trz e g a n iu  n a stęp u ją cy ch  z a sa d : W  stosu n k u  d o  s k ła d e k : 
z w ró c ić  u w a g ę  n a  stron ę  w y ch o w a w cz ą , to  je s t  na ja k  n a jw ię k sz ą  
re g u la r n o ś ć  w p ła ca n ia  r ó w n o m ie rn y ch  p rz e z  u czn ia  s k ła d e k : sk ła d k i 
te  n ie  m o g ą  p rz e k ra cz a ć  m ie s ię cz n ie  n a  je d e n  ce l o d  je d n e g o  uczn ia  
w  sz k o ła ch  p o w sze ch n y ch  k w o ty  je d n e g o  g rosza , a w  sz k o ła ch  ś r e d ­
n ich  25 g ro szy . W  stosu n k u  d o  z b ió r e k  i n a d z w y cza jn y ch  d a tk ów  —  
m og ą  o n e  b y ć  o rg a n iz o w a n e  je d y n ie  w ś r ó d  ro d z icó w 1 (o p ie k u n ó w ) i 
p rz e z  n ich  sk ła d a n e  na rzecz  u p o w a ż n io n y ch  d o  te g o  c z ło n k ó w  za rzą ­
d ó w  (o p ie k  szk o ln y ch ) czy  sp e c ja ln y ch  k om ite tów  lu b  k ó ł r o d z ic ie l ­
sk ich .

Organ Stronnictw a L udow ego „Piast" p o d a je  lic z b ę  c h ło p ó w , 
u czestn iczących  w  p o w ia to w y ch  m a n ife sta c ja ch  15. s ie rp n ia . W  W ie r z ­
ch os ła w ica ch  o k o ło  50 ty s ię cy  u cz e s tn ik ó w , Ł ańcu t (H u c isk o ) 10 tys., 
B och n ia  30 tys., M ie ch ó w  8 tys., K r o s n o  6 tys., M ościsk a  1.000, R u d k i 
(K o m a rn o ) 3 tys., S a m b or  2 tys., T a r n o b r z e g  30 tys., G r y b ó w  15 tys., 
P o d h a jce  0 tys., R zeszów  30 tys., B rzozów  3 tys., D y n ó w  5 tys., 
Z b o r ó w  5 tys., L im a n ow a  60 tys., Ż y w ie c  2.500, B uczacz 10 tys., 
Katusz 10 lys., T łu m acz  2 tys. —  W  W ielkopolsce (P o z n a ń s k ie ) : 
S za m otu ły  5 tys., O strów  6 tys., O strzeszów  4 tys., K ro b ia  4.500 
G n iezn o  2.500, W ą g r o w ie c  2.5Ó0, Ż n in  1.500, Ś rod a  2 tys., K obylin ’
3 tys iące , J a roc in  5 tys. —  W w ojew . k ie leck iem : S topn ica  10 tys., 
K ie lc e  10 tys., W ło s zczo w a  8 tys., K o ń sk ie  10 tys., J ę d r z e jó w  6 tys., 
S a n d om ierz  5 tys., O p oczn o  4 tys., C zęs to ch ow a  4 tys., K o z ie n ice
4 tys ią ce  ch łop ów 1.

Mylną pogłoskę rozniosła prasa, jakoby na głośnym zjeździe 
wierzchosławickim kazanie miał ks. Karol Pękala, dyrektor Akcji 
Katolickie j w i arnowie. Wiadomość ta powstała z tożsamości naz­
wiska: nabożeństwo w Wierzchosławicach odprawił tam te jszy  wikary 
ks. Stanisław Pękala .



Z n o w u  p o g r o m  w y w r o to w c ó w  z ro b iła  p o lic ja  w  W a rsz a w ie  i p ó  
50 r e w iz ja ch  a resz tow a ła  40 k o m u n is tó w , o c z y w iśc ie  p rz e w a ż n ie  ży d ó w

Liczba zasłabnięć  na paraliż dziecięcy n ie p o k o ją c o  w zrasta  
w  P o lsce . Z d a je  s ię . że c h o ro b a  ta. zw an a  też  H e in e  M ed in a , z a w le ­
czon a  zosta ła  d o  nas z R u m u n ji.

S łyn n a  „P a n o ra m a  Racławicka" w e  L w o w ie , k tó re j p rzez  za c ie ­
k a n ie  w o d y  z d ach u  g r o z iło  zn iszczen ie , zosta n ie  za b ezp ieczon a , 
a jest  to n ie ty lk o  d la  lw o w ia n  u m iłow a n a  p am ią tk a  od  1894 rok u , 
le c z  zarazem  o s o b liw o ś ć  i d la  ob cy ch , g d y ż  m a la rze  Jan Styka 
i W o jc ie ch  K ossa k  w  p rz e d z iw n y  sp o só b  u m ie li w  te j o g r o m n e j p a n o ­
r a m ie  z o b ra zo w a ć  św ie tn ą  kartę  z b oh a te rsk ich  d z ie jó w  w łośc ia ń stw a  
p o lsk ie g o .

Na w yższych uczelniach w  P olsce w p ro w a d z o n o  n o w e  op łaty , 
o b o w ią z u ją c e  a k a d e m ik ó w  od  1 w rześn ia  i z ró w n a n e  na w szy stk ich  
r o cz n ik a ch  s tu d jó w : W  a k a d em ja ch  sztu k  p ięk n y ch  —  160 złotych , 
w  u n iw ersy te ta ch  i a k a d e m ji s to m a to lo g iczn e j —  ‘200 zł., a w  p o li ­
tech n ik ach , w  sz k o le  g ló w n e : g o sp o d a rstw a  w ie js k ie g o , w  a k a d em ji 
g ó r n ic z e j i  a k a d e m ji m ed y cy n y  w e te ry n a r y jn e j —  230 zł. roczn ie . 
P on a d to  b ę d ą  u d z ie la n e  s łu ch aczom  in d y w id u a ln e  od ro cz e n ia  op łat 
roczn y ch  na o k r e s  12 lat. Z  u lg  tych k orzy sta ć  b ę d ą  s łu ch a cze  n ie ­
zam ożn i, a p rz e d e w szy s tk ie m  d z ie c i in w a lid ó w  w o je n n y ch , d z iec i 
w łośc ia n , ro b o tn ik ó w , w o jsk o w y ch  i fu n k c jo n a r ju sz ó w  p a ń s tw ow y ch . 
D z ie c i n ieza m ożn y ch  k a w a le ró w  o r d e r u  V ir tu ti M ilitari b ęd ą  zw a l­
n ia n e  o d  op ła ty  roczn e j.

Ś m iertelność n iem ow ląt w  P o lsce  stan ę ła  n ie s te ty  n a  p ie rw s ze m  
m ie js cu  w y k a zu  sta tys ty czn eg o , o b e jm u ją ce g o  s z e re g  p ań stw . G dy 
u nas w  osta tn im  k w a rta le  r. z. z m a r ło  n ie m o w lą t  p rz e sz ło  26.000, 
lo  w e  W ło s z e ch  23.000, w  N iem czech  19.000, w e  F ra n c ji 9.000, 
w  A n g lji  8.000, w  C zech ach  7.000, n a  W ę g r z e ch  6.000, w  H oła n d ji
1.000. W  P o lsce  na 100 u rod zeń  żyw y ch  p rz y p a d a  12 z g o n ó w  n ie ­
m ow ląt, g d y  w e  F ra n c ji, A n g lji, N iem czech  ty lk o  p o  6.

Przed w yborem  zawodu. P o  u k oń czen iu  s zk o ły  ś r e d n ie j na leży  
s ię  z a p oz n a ć  z ce le m , za d a n ia m i i p ro g r a m e m  W y ż sz e g o  K a to lic k ie g o  
Stu-djum  S p o łe cz n e g o  w  P ozn a n iu . Jest to  b o w ie m  je d y n a  w  P o lsce  
szk o ła  w y ższa , p rz y g o to w u ją ca  p ra co w n ik ó w  sp o łe cz n y ch  w  in sty tu ­
c ja ch  i o rg a n iz a c ja ch  A k c ji  K a to lic k ie j o ra z  p ra co w n ik ó w  te o re ty cz n ie  
i p ra k ty czn ie  w y sz k o lo n y ch  d o  z a ję c ia  s ta n ow isk  w  in sty tu cja ch  
o św ia to w y ch , o p iek u ń cz y ch , u b e z p ie c z e n io w y c h , o rg a n iz a cy jn o -z a w o - 
d ow y ch . S tu d ja  na W . K . S. Sp . trw a ją  10 try m estrów , t. j. 3 lata 
i trzy  m ie s ią ce , łą czn ie  z p ó łro czn ą  p ra k ty k ą . P ro s p e k t  otrzy m a ć  
m ożn a  w  S e k re ta r ja c ie  W . K . S. S jj. (P ozn a ń , u l. P o d g ó r n a  12b) za 
n a d e s ła n ie m  1.15 zł.

W diecezji śląsk iej za łożon e  z osta ło  s tow a rzy sz e n ie  p od  n a zw ą : 
K a to lic k ie  S to w a rzy sz e n ie  M istrzów  i C ze la d n ik ó w  w  K a tow ica ch . 
O rg a n iza c ja  m a ch a ra k ter  śc iś le  a p o lity czn y . C elem  je j je s t  w y r a b ia ­
n ie  cz ło n k ó w  na św ia tły ch  i czy n n y ch  c z ło n k ó w  K o śc io ła  k a to lic k ie g o  
w e d łu g  zasad  św ią to b liw e g o  za ło ży c ie la  K o lp in g a .

Z a m e k  S o b ie s k ie g o  w  Ż ó łk w i o d n a w ia  s ię  s ta ra n iem  i k osztem  
R o d z in y  U rzę d n icze j. W k ró tce  ca la  fro n to w a  część  h is to ry cz n e g o  
za b y tk u  zosta n ie  o d re s ta u row a n a .\ t

Ze świata.
W  H iszp a n ji za c ię te  w a lk i toczą  s ię  n a d a l, p rzy n oszą c  p ow stań com  

zn aczn e  su k cesy  w  p ro w in c ji  T o le d o  i k o ło  Iru n . W y b itn ą  ro lę  
w  w a lk a ch  o d g r y w a  lo tn ic tw o  p o w sta ń có w , k tó r e  o b e c n ie  g ó r u je  nad  
lo tn ic tw em  rzą d o w e m . W  c ią g u  48 g o d z in  sa m olo ty  p o w sta ń cze  b o m ­
b a rd o w a ły  4 -k ro tn ie  M adryt, sz e rz ą c  p o p ło c h  w ś r ó d  m ie szk a ń có w  
i rzu ca jąc o d e z w y  g en . F ra n co , w z y w a ją ce  lu d n ość , b y  zm u siła  
cz e rw on y ch  p r z y w ó d c ó w  d o  p od d a n ia  sto licy . —  G il R ob les , p rz e b y ­
w a ją cy  d o ty ch cza s  w  P o rtu g a lji , w r ó c ił  do  H iszp a n ji i p rzy stą p ił d o  
p ow sta n ia . Im  b a rd z ie j p o ło ż e n ie  cz e r w o n y c h  jest b ezn a d z ie jn e , tem  
o k ru tn ie j z n ęca ją  s ię  on i zw łaszcza  nad  lu d n o ś c ią  k a to lick ą . W  m ie śc ie  
C u en ca  c z e rw o n i z a strze lili w ie lu  k s ię ż y  i k le r y k ó w . —  W ie d e ń sk i 
k a rd y n a ł In n itzer  n a k a za ł 30. V I I I .  m o d ły  za p rześ la d ow a n y ch .

O sobliw e w spom nien ie  p rz y tocz y ł P a p ież , p rz y jm u ją c  p ie lg rz y m k ę  
rzym sk ą , w y b ie ra ją cą  s ię  d o  L ou rd es . Oto p rz y p o m n ia ł so b ie  z w ła s ­
n e g o  tam  p oby tu  n ocn ą  p r o c e s ję  20.000 p ą tn ik ów , w ś r ó d  k tó ry ch  
n a js iln ie js z e  w ra ż e n ie , na ca łe  ż y c ie  p a m ię tn e , w y w a r ła  rodz in a , 
p rzy b y ła  aż z C hin , d la  p o d z ię k o w a n ia  M atce B oże j w  L ou rd es  za 
d ozn a n e  ła sk i.

Ś w . W in cen tym  a P a u lo  X X  w ie k u  p rz ezw a n y , sły n n y  w  c a łe j 
A m e r y c e  „ o jc ie c  u b o g ic h "  ś. p . ks. B a k er , k tó ry  n ie d a w n o  um arł 
w  96 r. życia , c ie sz y ł s ię  taką  czc ią  n iez w y k ią , że  tru m n ę  je g o  
w  B u ffa lo  n a w ie d z iło  350.000 lu d z i, k tó rz y  p rz y b y w a li z n a jd a lszych  
n a w et s tron  S ta n ów  Z jed n o czo n y ch . Już k ie d y  o b c h o d z ił  6 0 -lee ie  
k ap łań stw a , w  u roczy stośc i te j b r a ło  u d z ia ł 700 k s ięż y , z  k a rd y n a łem  
i 14 b isk u p a m i na cze le . A  trzeba  w ie d z ie ć , że z m a r ły  p ra ła t b y l 
k on w erty tą  z p ro testa n ty zm u  i k a p ła n em  k a to lick im  zosta ł m ając
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la t 35. P o ch o w a n o  g o  na w y ra źn e  ży cz e n ie  o b o k  o jca  i m atk i i d o  
tru m n y  w ło ż o n o  f ig u r k ę  M atki B o s k ie j Z w y c ię s k ie j, z k tó rą  s ię  
n ig d y  n ie  rozstaw a ł.

O P aderew sk im  b łę d n ie  in fo rm o w a ła  w  ostatn im  cza sie  prasa  
w  sp ra w ie  je g o  ud zia łu  w  fi lm ie , p rz y g o to w y w a n y m  w  L o n d y n ie  p . t. 
„S on a ta  k s ię ż y co w a ". P isa n o , że  sę d z iw y  m istrz  w y stą p i w  ro li 
g łó w n e j, od tw a rza ją c  p osta ć  sa m e g o  s ie b ie . T y m cza sem  b y ła  to 
sp rytn a  rek la m a , g d y ż  do le j ro li z n a lez ion o  ak tora , u m ie ją ce g o  
ś w ie tn ie  n a ś la d o w a ć  P a d e re w s k ie g o , on  zaś sa m  ty lk o  w  ły ch  p aru  
m ie jsca ch  scen a rju sza , k tó re  w p ro w a d z a ją  g o  ja k o  k on certa n ta  na 
ek ra n , z g o d z ił s ię  d la  ap aratu  d ź w ię k o w e g o  o d e g r a ć  k ilk a  u tw o r ó w  
S zop en a  i w ła sn y  m en u et, o ra z  w ła śn ie  tę son a tę  B eth ov en a , k tóra  
d a ła  fi lm o w i tytu ł. Z  fo to g ra fii , p rz ed sta w ia ją ce j g o  w  cza sie  p ró b  
w  stu d iu m  lo n d y ń sk im , w id a ć , że  w ie lk i  artysta  w  ostatn im  rok u  
b a rd zo  s ię  p osta rza ł, m im o , że  d z ie n n ik a rzo m  a n g ie ls k im  u d z ie la ją c  
w y w ia d ó w , m ó w ił, iż  w ła ś n ie  tera z  p o  p rz e jś c iu  c h o r o b y , c z u je  s ię  
z n ow u  z u p e łn ie  d o b rze  i k oń czy  p isa n ie  p rz y g o to w y w a n e g o  d o  d ru k u  
s w o je g o  życ iory su .

K in o  n a  u s łu g a ch  m is jon a rzy . D e le g a t  z a k on u  fra n c is zk a n ó w  na 
te re n ie  m isy jn y m  w  C hin ach  d o n o s i, że  od d a w n a  b y ło  je g o  p ra g n ie ­
n iem , a b y  u ż y ć  k in e m a to g ra fu , ja k o  ś ro d k a  p ro p a g a n d y , w sp o m a g a ­
ją ce g o  d z ia ła ln ość  m isy jn ą . O b ecn ie  u d a ło  m u  s ię  z o rg a n iz o w a ć  w y ­
tw ó r n ię  film o w ą , k tó ra  p rz y g o to w u je  film y  d la  22 stacji m isy jn y ch  
w  C h in ach , b ę d ą cy ch  p o d  k ie r o w n ic tw e m  fra n ciszk a n ów . Już tera z  
o d cz u w a  s ię  d o b ro cz y n n y  w p ły w  te g o  rod z a ju  a k c ji, k tó ra  na u m y- 
s ło w o ś ć  c h iń cz y k ó w , sk łon n y ch  d o  r e fle k s ji ,  d z ia ła  n a d e r  s iln ie . 
F ilm y , w y k a zu ją ce  o lb rzy m i w p ły w  K o śc io ła  k a to lic k ie g o  na w szy st­
k ic h  p o la ch  życia  lu d z k ie g o , p rz y c ią g a ją  tłu m y w id z ó w , n ie  ty lk o  
c h rześc ija n , a le  i w ie lu  p og a n , k tó rz y  b a rd zo  często  p o tem  p rz y j­
m u ją  ch rzest.

A postolstw o przez radio. D u ch o w ie ń stw o  k a to lic k ie  w  d w u m ilio ­
n o w e j s to licy  A rg e n ty n y  B u en os  A ir e s , w id zą c , ja k  o g r o m n e  sp u sto ­
s z e n ie  w ś r ó d  lu d n ości c zy n ią  różn e  d z iw a cz n e  se k ty  p ro testa n ck ie , 
p o s ta n o w iło  za stosow a ć  n o w o cz e sn y  ś r o d e k  d u szp a sterstw a , jak im  
jest a p osto lstw o  za p o m o cą  a u d y cji ra d iow y ch . W  o b e c n o ś c i K a rd y ­
na ła  p ry m a sa  A rg e n ty n y  o d b y ła  s ię  in a u g u ra cja  t. zw . „g o d z in y  k a ­
to l ic k ie j" , czy li tra n sm is ji o  treśc i r e lig ijn e j, p o ś w ię c o n e j p la n o w e j 
p ro p a g a n d z ie  n a u k i k a to lic k ie j.

A rm ia n iem ieck a  zosta ła  p o d w o jo n a  p rz e z  r o zp o rzą d z e n ie  H itlera , 
w p ro w a d za ją ce  w  R zeszy  2 -le tn ią  s łu żb ę  w o js k o w ą  w e  w sz e lk ich  
d zia ła ch . W  ten  sp o só b  n a jw ię k sz ą  w  E u ro p ie  p o  s o w ie c k ie j b ę d z ie  
tera z  arm ia  n ie m ie ck a , liczą ca  n a  s top ie  p o k o jo w e j VA m ilion a  ludzi. 
P o w o d e m  d o  te g o  zarząd zen ia  k a n cle rza  jest, w e d łu g  gazet b e r l iń ­
sk ich , g r o ź n e  n ie b e z p ie cz e ń s tw o  ze stron y  S o w ie tó w . A  w ła śn ie  
w  M osk w ie  S ta lin , p rz e m a w ia ją c  d o  a rm ii c z e r w o n e j p rz e z  ra d io , 
z a p o w ie d z ia ł, ż e  S o w ie ty  z n a jd u ją  s ię  w  p rz e d e d n iu  p ow a żn y ch  
w y p a d k ó w , w  k tó ry ch , b y ć  m oże  la d a  c h w ila  za jd z ie  p o trzeb a  „ p o ­
ś w ię ce n ia  życ ia  d la  o b r o n y  z iem i o jc z y s te j" . W ie lk ie  p rz y g n ę b ie n ie  
w e  F ra n c ji w y w o ła ła  n a g ła  d ecy z ja  H itlera . 'Św iat p o lity czn y  z  za ­
c ie k a w ie n ie m  s p o g lą d a  w  te j ch w ili n a  P aryż, d ok ąd  z  B er lin a  
p o je c h a ł n a  w a żn e  k o n fe re n c je  d r  S ch ach t, g ło ś n y  m in is te r  g o s p o ­
d a rk i R zeszy , a jest on  p ie rw s z y m  z m in is tró w  n ie m ie c k ich  od  6 lat, 
k tó ry  w y b r a ł s ię  z u rz ę d o w ą  w iz y lą  d o  F ra n c ji.

R egent W ęgier  H orth y  p o  rozm ow a ch  z k a n cle rz a m i A n str ii 
i N iem iec , m a z ob a czy ć  s ię  i z M u sso lin im  —  a w szy stk o  to p o d o b n o  
z m ierza  d o  s tw orzen ia  b lo k u  p r z e c iw b o ls z e w ic k ie g o  z tych  pań stw .

P rezyd en t B enesz w  cza sie  p o d r ó ż y  p o  k r a ju , zn a la z ł sp osob n ość  
do  p u b lic z n e g o  za p rz e cz e n ia , ja k o b y  w  C zech os łow a c ji S o w ie ty  z o rg a ­
n iz o w a ły  s w o je  lo tn isk a , na w y p a d e k  w o jn y  z N iem cam i. W ia d o m o ść  
ta k a z a ła b y  p rzy p u szcza ć , że  zaszła  ja k a ś  zm ia n a  w  stosu n k u  rządu  
p ra s k ie g o  d o  M oskw y.

Na Ł u b ia n ce  w  M oskwie, g d z ie  w  sp o só b  m ęczeń sk i w y m o rd o w a li 
c z e k iś c i tys ią ce  n iew in n y ch , a m ięd zy  n im i P o la k ó w  i k s ię ż y  k a to ­
lick ich , o d b y ł s ię  ostatn i akt p ro ce su  p rz e c iw k o  „ tr o c k is to m " . R o z ­
strze la n o  w szy stk ich  16 osk a rż on y ch  z  Z in o w ie w e m  i K a m ie n ie w e m

W e Francji odbyły s ię  w ie lk ie  m anew ry obrony pow ietrznej w  ok o­
licach B ourges. — Na zdjęciu w idzim y oficerów  bolszew ick ich  ś le ­
dzących z za in teresow aniem  p rzeb ieg  operacji. Oby tylko ta przyjaźń



na cze le . Z w y ją tk iem  k ilk u , w szy scy  b y li p o ch o d z e n ia  ż y d o w sk ie g o , 
.jak T ro ck i, k tó ry  tera z  rozg ła sza , że p om śc i ich  śm ie rć . O u ła sk a ­
w ie n ie  sk a za ń ców  p ro s ili  S ta lina  w y b itn i k om u n iś c i, in. in. L itw i­
n o w  i w d o w a  p o  L e n in ie . P o d p isa ł w y ro k  na w szy stk ich , a  tera z  p o ­
d o b n o  ju ż  tak i sam  los m a czek a ć  in n y ch  w y b itn y ch  d z ia ła cz y  so ­
w ie ck ich , w ś r ó d  k tóry ch  za czę ły  s ię  lic zn e  a resz tow a n ia .

Na U k ra in ie  w y b u ch ły  rozru ch y  g ło d o w e .
Nowa ofiara k aźn i sow ieck iej. W  o b o z ie  k on cen tra cy jn y m  na 

w y sp a ch  S o ło w ie ck ich  zm arł ś. p. ks. A n ton i M atu szew icz , b y ły  
d z ie k a n  u szy ck i i p ro b o szcz  w  D u n a jow ca ch  na P od o lu .

„Kto w  B og a  w ie r z y  p o w in ie n  stanąć d o  w a lk i z n a jstraszn ie jszym  
w r o g ie m , ja k i zagra ża  lu d z k o ś c i"  —  tak  w o la  a rcy b isk u p  a n g ie lsk i 
C a.nterbury. k tó ry  b y ł in ic ja to rem  i jest p ro te k to re m  fu n d u szu  p o ­
m ocy  d la  d u ch o w ie ń stw a  w  S ow ie ta ch . W id z i on  b o w ie m  w y ra źn ie  
w  b e z p rz y k ła d n y ch  ok ru c ie ń stw a ch  h iszp a ń sk ich  p ie r w s z e  o w o c e  p r o ­
w a d z on e j od  w ie lu  lat b e z k a r n ie  o fe n sy w y  rosy jsk ich  k o m u n is tó w  
p r z e c iw  m ora ln o śc i, o ra z  p o tę d ze  r e l ig i i  i p ra w a .

P olską ołim pjadę p rz y g o to w u je  nasza  em ig ra c ja  w  A m e ry ce , 
z a b ra w szy  s ię  d o  te g o  z z a p a łem , a św ia to w y  zw ią zek  P o la k ó w  za ­
g ran iczn y ch  u fu n d u je  4 n a g r o d y , lite r a c k o  d z ien n ik a rsk ą , teatra ln ą , 
a rtys ty czn ą  i m u zyczn ą , p o  100 zl. P o lsk o -a m e ry k a ń s k a  o lim p ja d a  
sp o r to w a  o d b ę d z ie  s ię  w  p rzy szły m  rok u  na „p o lu  ż o łn ie rza "  
w  C h ica g o  z u d z ia łem  r ó w n ie ż  r o d a k ó w  ze s ta reg o  k ra ju .

W  P o rtu g a lii cza sop ism a  k a to lic k ie  są w ię c e j czy ta n e , n iż  d z ien ­
n ik i :  w y ch od z i tam  30 ty g o d n ik ó w  k a to lick ich , 60 m ie s ię cz n ik ó w  
i in n y ch  cza sop ism  oraz  4 d z ien n ik i k a to lick ie , p rzy czem  o g ó ln a  liczb a  
n a k ła d u  k a to lick ich  d z ie n n ik ó w  w y n o s i z a le d w ie  30.000, p o d cz a s  g d y  
n ie  k a to lic k ie  d z ien n ik i m a ją  o g ó łe m  n a k ła d u  200.000. Jeże li ch od z i 
n a tom iast o  cza sop ism a , to sp ra w a  p rz e d sta w ia  s ię  zu p e łn ie  in a cz e j: 
k a to lick ie  cza sop ism a  w y c h o d z ą  w  l ic z b ie  800.000 eg zem p la rzy , 
p od cza s  g d y  n ie  k a to lick ie  ty lk o  w  20.000 egz.

W  sp isk ie j S ta re j W si. n a  ze b ra n iu  lu d o w c ó w  s ło w a ck ich , 
w  k tó rem  u czestn iczy li tak że  k s ięż a  i g ó r a le  ze  s tron y  p o lsk ie j, p o ­
w ie d z ia ł  k s . H lin k a , że  S ło w a cy  d la  k a to lick ich  P o la k ó w  żyw ią  
za w sz e  u czu cia  n a jszczersze  i k o c h a ją  ich  ja k o  b ra c i. P o lo w a  serca  
s ło w a ck ie g o  n a leży  d o  P o la k ó w  —  w o ła ł p rz y w ó d ca  S łow aczy zn y .

N ow y  k u rs  w  J a p on ii. Rząd w p ro w a d za  p e w n e  zm ian y  d o  d o ­
ty ch cz a so w e g o  u s tro ju . W  p ro g r a m ie  jest w z m o c n ie n ie  a rm ii, m a ry ­
n a rk i i lo tn ic tw a , je d n o lite  w y sz k o le n ie  n a ro d o w e  w  d u chu  czysto  
ja p o ń sk im , u p r o szcz e n ie  a d m in is tra c ji, o g r a n ic z e n ie  b iu ro k r a c ji , 
o ch ron a  lu d n ośc i p rz e z  p a ń s tw o  p rzed  k a ta k lizm a m i ż y w io ło w y m i itd.

Z a  p a ra w a n em  „ fro n tu  lu d o w e g o "  u k ry w a ją cy  s ię  b e z b o ż n icy  
cora z  b a rd z ie j dążą d o z a p a n ow a n ia  nad ca la  E u rop ą . N. p . teraz 
w  M osk w ie  cen tra ln a  rada r o b o tn ik ó w  u tw orzy ła  k o m ite t  p ra w n ik ó w , 
k tó r e g o  zad a n iem  m a b y ć  u sta n o w ie n ie  w y tyczn y ch , jak  re g u lo w a ć  
stosu n k i p om ięd zy  K o śc io łe m , a p a ń stw em  w  tych  k ra ja ch , g d z ie  
w ła d z a  d osta je  s ię  w  rę ce  „ fro n tu  lu d o w e g o " . K om ite t  o p ra co w a w sz y  
W sk azów k i na z a sa d z ie  k on s ty tu c ji s o w ie c k ie j,  p rz e ś le  ją  rzą dom  na 
z a ch od z ie  E u rop y . A  d o d a ć  na leży, że za za sa d ę  w z ią ł s o b i e ' ó w  
k om ite t  p ra w o  w p ro w a d z o n e  w  1917 r. w  R osji p rzez  b o ls z e w ik ó w
0 p rz e ś la d o w a n iu  re lig ji .

Na obu  b ie g u n a ch  k u li z ie m sk ie j, jak s ie  ok a za ło , sa w a ru n k i 
k lim a ty czn e  je d n a k ie , a p rz e k o n a li  s ię  o  tem  u czen i w  tak i o s o b liw y  
sp o só b , że  z b ie g u n a  p o łu d n io w e g o  p rz e w ie ź li na b ie g u n  p ó łn o cn y  
9 sztuk d z iw a czn y ch  p ta k ów  p in g w in ó w . W szy stk ie  ży ją  w  n ow y ch  
w a ru n k a ch  d o b rze  i rozm n aża ją  s ię  tam , ja k b y  w  sw e j o jczy źn ie , 
g d y ż  rod za j p oży w ie n ia  i z im n o  lo d o w e  n ie  zm ie n iły  s ię . \ le  k ie d y  
o k rę t  w io z ą c y  je  z je d n e g o  k ra ń ca  św iata  na d ru g i, m u s ia ł w  o k o ­
lica ch  r ó w n ik a  p rz e p ły w a ć  p rz ez  k r a je  o  k lim a c ie  trop ik a ln y m , m u ­
s ia n o  p in g w in y  b e z  p rz e r w y  o b le w a ć  w od ą  lod ow a tą , by  m o g ły  zn ieść  
p o d r ó ż  w  u p a le , g rożą cy m  życiu  z w ie rz ę c ia  p rz y z w y c z a jo n e g o  ty lk o  
d o  m rozu .

Z Krakowa.
U  grobu K rólow ej Jadw ig i na W a w e lu  z łoży ły  h o łd  i k w ia ty  

p a n ie  z  W ę g ie r , k tó re  d o  K r a k o w a  p rz y je ch a ły  w  lic z b ie  k ilk u n a stu  
na ś w ia to w y  k o n g r e s  k o b ie c y .

W  m ię d z y n a r o d o w y m  k o n g r e s ie  k o b ie t  z w y ższem  w y k sz ta łce ­
n iem , k tó ry  p rz e z  tyd z ień  o d b y w a ł się  w  K r a k o w ie , w z ię ło  u d z ia ł 
k ilk a se t  u czestn iczek , p rz e d s ta w ic ie le k  28 n a ro d ó w , w  tem  n a jw ię c e j 
z k r a jó w  a n g losa sk ich .

M ię d z y n a ro d o w y  zjazd  lo tn iczy  o d b y ł s ię  w  W a rsza w ie , a p rz y ­
b y li nań  p rz e d s ta w ic ie le  30 k r a jó w . C zęść  u cz e stn ik ó w  o d w ie d z iła
1 K ,raków .

80 s tu d en tów  E g ip c ja n  z w ied z a ją c  P o lsk ę , b a w iło  w  K ra k o w ie .
K opiec P iłsu d sk iego  na Sow ińcu p rz e k ro cz y ł ju ż  w y s o k o ś ć  23 m „  

toteż d a lsze  sy p a n ie  sta je  s ię  co ra z  u cią ż liw sze  w o b e c  k on ieczn ości

Księgarnia Tow. Szkoły Ludowej
Kraków, ul. św . Anny 5.

T e le fo n  14 7 -5 0 . P. K. 0 .  401.223.
k u p u je , sp r z e d a je , zam ienia książki 

szkolne now e i używ ane!

zwożenia ziemi z miejsc coraz dalszych. Podobno jednak roboty 
najgłówniejsze zostaną ukończone jeszcze w tym roku.

1*. S trusińsk i, starosta  b o ch e ń sk i, m a  zosta ć n a stęp cą  p. W ola - 
n ie c k ie g o  n a  u r z ę d z ie  n a cz e ln ik a  w y d z ia łu  s p o łe cz n o  - p o lity czn eg o  
w  w o je w ó d z tw ie  k ra k o w sk im .

A n gielscy  nauczyciele, b a w ią cy  w  P o ls c e , zw ied z a li w  tych 
d n ia ch  szk o ły  w ie js k ie  p o d  K ra k o w e m .

W fabryce P ia seck ieg o  so c ja liś c i p ró b o w a li te rro re m  p rz e sz k o ­
d z ić  w e r b o w a n iu  r o b o tn ik ó w  d o  C h rz e śc ija ń sk ie g o  zw ią zk u  p r a c o w ­
n ik ó w  p rz em y s łu  c z e k o la d o w e g o  i cu k ie r n ic z e g o . S p ró b o w a li  n a w et 
stra jk u  o k u p a c y jn e g o , p o s ta w iw sz y  d y r e k c ji  fa b r y k i o s o b liw e  żą d a n ie  
u su n ię c ia  d w u ch  p ra co w n ik ó w , k tó rz y  tę a k c ję  w  fa b ry ce  p ro w a d z ili. 
P ró b a  te rro ru  n ie  p o w io d ła  s ię  je d n a k , stra jk  z lik w id o w a n o , a c h r z e ­
śc ija ń scy  r o b o tn icy  o d w ra ca ją  s ię  o d  so c ja lis ty czn y ch  m ą c iw o d ó w .

Z m arli: B rat W a w r z y n ie c  G rza n k a  ze Z g ro m a d z e n ia  ks. ks. M is jo ­
narzy, 1. 46, p o w o ła n ia  zak. 25, —  M aria  z W e g n e r ó w  S zm y tow a , w d o ­
w a , 1. 78. —  M aria  S z cz u rk ie w iczo w a  G a jd z icow a , w d . 1. 66. —  J ó z e f 
C zu b er , 1. 65. —  M aria  z K lim k ó w  W iś n io w sk a , i. 30. —  Jan S o k o ­
ło w s k i, em . urz. p. 1. 66. —  J óze fa  z G u lz ów  G a lle ro w a  o b :  m . K .,
I. 55. —  Jan K a z im ie rz  M acia lek , urz. sk a rb . 1. 4 8 , —  M aria  H elena 
J a n ik ow sk a . —  T e o fila  G a w ęd zk a , żon a  urz. 1. 44. —  K a z im ie rz  M ilan, 
em . 1. 74. —  M ik o ła j P lizg a , em . 1. 70 .

Sprawy chrześcijańsko-roboinicze.
WZMOŻONA DZIAŁALNOŚĆ

CHRZEŚCIJAŃSKIEGO ZJEDNOl ŻENIĄ ZAWODOWEGO 
W KRAKOW IE.

W  ostatn ich  d w ó ch  ty g od n ia ch  p ra ca  w  ch rze ś c ija ń s k ich  zw ią zk a ch  
z a w o d o w y ch  w  K r a k o w ie  r o zw ija ła  s ię  p od  zn ak iem  tw orzen ia  n ow y ch  
z w ią z k ó w  ora z  reo rg a n iza c ji sek re ta r ia tu . Z a ło żo n o  d w a  zw iązk i, 
k tó ry ch  z eb ra n ia  o rg a n iz a cy jn e  s ię  już o d b y ły ;  s ą  to : Z w. Z aw odow y  
R obotników  N iefachow ych Ch. Z. Z. oddział w K rakow ie, oraz Zw. 
Zawód. M etalow ców  Ch. Z. Z. oddział w  Św iątn ikach Górnych. P r o ­
w a d z on e  są p ra ce  p rz y g o to w a w cz e  nad zorganizow aniem  nowych  
czterech zw iązków , a z trzem a toczą  s ię  p e rtra k ta c je  w  s p r a w ie  ich  
p rz y stą p ien ia  d o  C hrz. Z. Z.

J ed n o cz e śn ie  z re o r g a n iz o w a n y  zosta ł sek re ta r ja t . P o w ię k sz o n o  
p e rs o n e l, d z ię k i  czem u  z w ią zk i m ają  z a p e w n io n ą  o b s łu g ę . W  c e lu  
za k ty w izow a n ia  p o szcz e g ó ln y ch  o d d z ia łó w  o d b y ło  s ię  w  d n iu  25. V II I . 
zeb ra n ie  z a rzą d ó w  w szystk ich  z w ią z k ó w , na k tó ry m  p rz e d y s k u to w a n o  
p rog ra m  p ra cy .

N ależy jeszcze  n a d m ie n ić , ż e  p rz e d s ta w ic ie le  sek re ta r ia tu  b ra li 
czyn n y  u d z ia ł w  p ra ca ch  C h rzęść. Z w ią zk u  P ra c. P rzem y s łu  C ze k o ­
la d o w e g o  i C u k ie r n ic z e g o  w  z w ią zk u  z e  s tra jk ie m  soc ja lis ty czn y m  
w  fa b ry ce  P ia se c k ie g o . Jak w ia d o m o , p r ó b a  te rr o r u  p rz e d s ię w z ię ta  
p rzez  so c ja lis tó w  n ie  u d a ła  s ię . P ro w o d y rzy , ż ą d a ją cy  w y d a le n ia  
z p r a c y ( ! )  d w ó ch  d z ia ła cz y  ch rz e ś c ija ń s k ie g o  zw iązk u , m u sie li 
z re z y g n o w a ć  z te g o  postu latu . D o  k lę sk i s o c ja lis tó w  p rz y cz y n i! s ię  
fakt, że w ie lu  ich  cz ło n k ó w  p rzesz ło  d o  z w ią zk u  ch rz e ś c ija ń s k ie g o .

PRZEDSTAW ICIELE CH. Z. Z. U  OBWODOWEGO INSPEKTORA
PRACY

W  d n iu  29 s ie rp n ia  b. r. p rz e d s ta w ic ie l  Z w ią zk u  Z a w o d o w e g o  
R o b o tn ik ó w  P rz e m y s łu  C h e m iczn e g o  w  C ię żk o w ica ch , p. W e r n e r , o ra z  
p rz e d s ta w ic ie le  S ek re ta r ja tu  O k r ę g o w e g o  C h rz e śc ija ń sk ich  Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w y ch  w  K r a k o w ie  w  o so b a ch  p p . M o w cza n o w sk ie g o  i red . 
T u r o w s k ie g o  in te r w e n io w a li  u O b w o d o w e g o  In s p e k to ra  P ra cy  w  spra­
w ie  stosunków  panujących n a teren ie  fabryki „C em entow nia" w Szcza- 
k ow ie . P rzy  ok az ji z w ró c il i  u w a g ę , że  w  fa b r y c e  P ia s e c k ie g o , p o m i­
m o z o b o w ią z a ń  ze  s tron y  s o c ja lis tó w , iż n ie  b ęd ą  p r o w o k o w a li  rob ot- 
n ik ó w -c z ło n k ó w  Ch. Z. Z ., z a ch od zą  w  d a lszym  c ią g u  n ie p o ż ą d a n e  
in cy d en ty , w y w o ły w a n e  p rz ez  ro b o tn ik ó w -s o c ja lis tó w , k tó rz y  s w e g o  
p rz y w ó d cę , p. E k ie ra , w ita ją ... przez p o d n iesien ie  z a c iśn ię ty ch  p ię śc i 
w g ó rę(!? )

W k oń cu  p rz e d s ta w ic ie le  Cli. Z . Z. p o in fo r m o w a li  p. in sp ek tora  
o  r o z w o ju  C h rz e śc ija ń sk ich  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , k tó re  na te re n ie  
w o je w . k r a k o w s k ie g o  zd ob y w a ją  dla s w e j id e i co ra z  w ię k sz e  rzesze  
c z ło n k ó w  i sy m p a ty k ów .

M in ister  o św ia ty  p ro f. Ś w ię to - 
s ła w sk i w  im ie n iu  R ządu w ita jąc 
w  au li U n iw ersy te tu  J a g ie l lo ń s k ie ­
g o  M ię d z y n a ro d o w y  K o n g r e s  K o ­
b ie t  z w y ższym  w y k sz ta łce n ie m , 
m ó w ił, ja k  w ażn e  sta n o w isk o  w  n a ­
ro d z ie  p o lsk im  z a jm o w a ła  za w sze  
k o b ie ta  i ile  z a s łu g  p o ło ż y ła  d la  
P o lsk i w  o k r e s ie  n ie w o li .  W yższe  
w y k sz ta łce n ie  k o b ie ta  w  P o lsce  
zd o b y ła  d o p ie r o  od  lat 45, a d ziś  
już na w szy stk ich  p o la ch  z d o b y w a  
p ie rw s z e  n a g ro d y  i w y różn ia  się  
w  ś w ie c ie  k u ltu ra ln y m . Na w y ż­
szych  u cz e ln ia ch  w  P o lsce  w śró d  
stu d e n tó w  je s t  27 p ro ce n t  k ob ie t  
i ty le  też  a k a d e m icz e k  k oń czy  stu ­
d ia . (Na z d ję c iu  w id z im y  p. M in i­
stra  —  d ru g i o d  le w e j —  p rz e c h o ­
d zą ce g o  z  U n iw e rsy te tu  d o  B ib lio ­
tek i J a g ie llo ń s k ie j) .____________ ______



Kto raz iylko a KAPERY  
obuwie nabędzie,  
To przez cenę i jakość 
gościem stałym będzie, 
ul. Sławkowska U i 24 — 

Tam są magazyny WOJCIECHA KAPERY.
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Z życia archidiecezji krakowskiej.
P R Z E I )  „ Ś W I Ę T E  M D R U H  E N“

P a tron a ln a  u roczy stość  S tow . k a to lic k ie j m ło d z ie ży  ż e ń sk ie j 
o d b ę d z ie  s ię  13 w rze ś n ia , ja k o  w  n ie d z ie lę  o k ta w y  N arod zen ia  N ajśw . 
M aryi P ann y. W  d n iu  tym  o d b ę d ą  s ię  na ob sz a rz e  c a łe g o  k ra ju  
u roczy ste  n a b ożeń stw a  i o b c h o d y  o rg a n iz a cy jn e , w  k tó ry ch  150 tys ięcy  
d z iew czą t  p o lsk ich , sk u p ion y ch  w  5.280 p a ra fia ln y ch  O d d z ia ła ch  K SM Ż. 
u czci s w ą  P a tron k ę , K r ó lo w ę  N ieb ios  i K r ó lo w ę  K o r o n y  P o lsk ie j.

K O M U N IK A T  S E K R E T  A R  J A T U  K . S. M. Ż . W  K R A K O W IE
K a to lic k ie  S tow . m l. ż e ń sk ie j a r c h id ie ce z ji  k r a k o w s k ie j o b ch o d z i 

d n ia  13 w rze ś n ia  b. r . d o ro cz n e  p a tron a ln e  s w o je  św ię to , zw a n e  
„Ś w ię te m  d ru h e n " , k tó re  jest za ra zem  w ie lk ą  m a n ifesta cją  o r g a n i­
zacy jn ą  i p ro p a g a n d o w ą  id e i s to w a rzy sz e n io w e j. Z a cz y n a  się u roczystą  
m szą św ., p od czas k tó re j m łod z ież  p rz y stęp u je  d o  S to łu  P a ń s k ie g o , 
a  p o  sk oriczon em  n a b oż eń stw ie  o d b y w a ją  s ię  p o ra n k i lu b  w ie c z o r n ic e , 
n a  k tó re  m łod z ież  zaprasza  r o d z ic ó w  i ca le  starsze  sp o łe cz e ń s tw o .

J esteśm y  p e w n i, że  D ru h n y  d o łożą  w sz e lk ich  starań , by  ten  d zień  
b y ł r z e c z y w iś c ie  u roczy sty m  h o łd em  p rzez  n ią  z ło żon y m  T e j co  „ P a ­
tron k ą  S to w a rzy sz e ń "  o b ra n ą  zosta ła , to też p ra g n ie m y  g o r ą c o , by  
starsi p o p a rli m łod z ież  i za szczy cili ich  u roczy ste  z e b ra n ia  sw o ją  o b e c ­
n ością . Ż a d n e g o  d o b r e g o  k a to lik a  b ra k o w a ć  tam  n ie  p o w in n o , a w szy ­
scy  z  m łod z ieżą  to św ię to  d o ro cz n e  o b c h o d z ić  p o w in n i! N iestety , m ło ­
d z ież  sp o ty k a  się  często  z o b o ję tn o śc ią  sta rszeg o  sp o łe czeń s tw a , a  ta 
o b o ję tn o ść  zasm u ca  i z ra ża  m ło d e  serca .

W  tym  d n iu  w e  w szy stk ich  n a szych  k ośc io ła ch  o d b y w a  się  sk ła d k a  
k o śc ie ln a  na ce le  S tow a rzy szen ia , a p rócz  te g o  m łod z ież  u rząd za  
z b ió rk ę  u liczn ą  d o  p u szek , na c e le  o św ia to w e  w  O d dzia łach .

W  im ie n iu  te j 8 - ty s ię cz n e j rzesz y  m ło d z ie ży  z o rg a n iz o w a n e j 
w  K . S. M. Ż . za n os im y  g o rą cą  p rośb ę  d o  ca łe g o  k a to lic k ie g o  sp o łe ­
czeń stw a , b y  w z ię ło  ja k  n a jliczn ie jsz y  u d z ia ł w  u roczy stośc ia ch , z w ią ­
zanych  ze  „Ś w ię te m  D r u h e n "  i sk ła d k ę  na rzecz  o rg a n iz a c ji h ojn ą  
rę k ą  p o p a r ło , p a m ię ta ją c , że b u d o w a ć  szczęś liw ą  p rz y sz ło ś ć  P a ń stw a  
P o ls k ie g o  m ożn a  ty lk o  na trw a ły ch  p od sta w a ch , a tem i są b ez ­
s p rzeczn ie  zasad y  k a to lic k ie , n a  k tóry ch  m łod z ież  K ato l. S tow a rzy ­
szen ia  je s t  w y ch o w a n a .

O G Ó L N O P O L SK A  P IE L G R Z Y M K A  K A T O L . Z W I Ą Z K U  K O B IE T  
N A JA S N Ą  G Ó R Ę

p o łą czon a  ze  z lo tem , o d b ę d z ie  s ię  w  d n ia ch  26 —  27 w rze ś n ia  b . r. 
M ogą w  n ie j w z ią ć  u d z ia ł w y łą czn ie  cz ło n k in ie  K atol. S tow arzy szen ia  
K ob ie t . Z  d ie c . k ra k o w sk ie j w yru szą  z p ie lg r z y m k ą  d w a  p o c ią g i : 
z K ra k ow a  i ze  S u ch ej. P oc ią g  ze  S u ch ej p ó jd z ie  p rz ez  s ta c je  W a d o ­
w ic e  i T rz eb in ia . —  B ilety  k o le jo w e  m ożn a  b ę d z ie  w y k u p y w a ć  ju ż 
od  12 w rześn ia  w  k asach  k o le jo w y c h . O p rócz  b ile tu  każda u czestn iczk a  
o trzy m a  k a r tę  k on tro ln ą , na k tó re j m u s i s ię  p o d p isa ć . C en a  b ile tu  
z K ra k ow a  d o  C z ęs to ch ow y  tam  i z p ow ro tem  5.70 zł. (w  tem  70 gr. 
n a  k oszta  u rzą d zen ia  p ie lg r z y m k i i b ro sz u r ę  p a m ią tk ow ą  z ilu strac ja ­
m i, p ie śn ia m i, m od litw a m i i t. p .) Z  S u ch e j d o  C zęs to ch ow y  i z p o ­
w ro te m  6.10 z ł (w  tem  70 g r . na koszta  zo rg a n izo w a n ia  p ie lg r z y m ­
ki itd .) —  S p o w ie d ź  św . n a leży  o d b y ć  p rzed  p od różą . K w a tery  są 
z a p e w n io n e , k a żd a  u czestn iczk a  sam a  za n ie  p łaci. K a żd y  od d z ia ł 
w in ie n  ze  so b ą  w z ią ć  szta n d ar (o  ile  g o  p o s ia d a ) i ta b licę  z n a p isem  
(60  X  70 cm .) , a p o s z c z e g ó ln e  u czestn iczk i n adto  ś w ie c e  na p roces ję . 
W  n ie k tó ry ch  d ie ce z ja ch  K . S. K . u rząd ziły  im p re zy  n a  d o ch ó d  tych  
c z ło n k iń , k tó re  n ie  są w  stan ie  z a p ła c ić  z w ła sn y ch  fu n d u sz ó w  k o sz tó w  
p ie lg r z y m k i. B y łob y  to p ożą d a n e  i u nas. W a rtob y  też p o m y ś le ć  
o  p rz y o z d o b ie n iu  w a g o n ó w  k o le jo w y c h  (p ie lg rz y m k o w y c h ) , le cz  w  tej 
sp r a w ie  n a leży  s ię  p o ro z u m ie ć  z S ek re ta r ja tem  K . S. K. K ra k ó w , 
u l. S tra sze w sk ie g o  18, II p . (o tw a rty  c o d z ie n n ie  z w y ją tk ie m  św iąt 
o d  g od z . 10 —  13).

Na cz e le  p ie lg rz y m k i o g ó ln o p o ls k ie j stan ie  J. E. X . P ry m a s H lond. 
Jak s ię  d o w ia d u je m y , liczba  zg ło szeń  o s ią g la  ju ż b lis k o  50 tys ięcy . 
S zcz e g ó ło w y  p ro g ra m  u roczy stośc i na Ja sn ej G ó rz e  p od a m y  za tyd z ień .

Z M IA N Y  W Ś R Ó D  D U C H O W IE Ń S T W A
A d m in is tra to ra m i m ia n o w a n i: w  P ie k ie ln ik u  ks. A n ton i B urda , 

w  R y b n e j ks. A le k s a n d e r  R a jda . —  K s ięż a  w i k a r  ju sze  p rz e n ie s ie n i: 
ks. M a g iersk i W ła d y s ła w  z K rzęcin a  d o  S p y tk o w ic  ad  C h a b ów k a , 
ks. K oz ick i M ieczy s ła w  z W ilk o w ic  d o  K rzęc in a . —  W ik a r ju sza m i 
m ia n o w a n i: w  N ie p o ło m ica ch  ks. A d o lf  B aścik , w  P le sz o w ie
ks. E d w a rd  P yzia .

W S P A N IA Ł A  M A N IF E S T A C J A  W  W IE L IC Z C E .
„D z ie ń  K a to lic k i"  w  W ie lic z ce  o d b y ł s ię  p rz y  p ię k n e j p o g o d z ie  

w  u b ie g łą  n ie d z ie lę  p rz y  u d z ia le  o k o ło  20.000 o só b  z  c a łe g o  d ek an a tu  
w ie lic k ie g o . U roczy stą  sum ę, o d p r a w ił k s . d z iek a n  W ę g r z y n e k , k aza n ie
0 o b o w ią zk a ch  k a to lik ó w  w  c h w ili  o b e c n e j w y g ło s i ł  ks. d r. M achay. 
P o  n a b oż eń stw ie  g ę s te  s z e re g i u cz e s tn ik ó w  d e filo w a ły  p rzed  K s ię c iem  
M etrop o litą  S ap ieh ą . D e fila d a  trw a ła  p rz e sz ło  g o d z in ę . N astęp n ie  p o  
o tw a r c iu  z ja zd u  p rz e z  p re z e sa  D ek . A . K . p . C h a łu p ę , p rz e m ó w ił 
d o  z g rom a d zon y ch  t łu m ó w  X . M etrop o lita , w sk a zu ją c  n a  zgu b n e  
sk u tk i a g ita c ji so c ja lis ty ozn o -k om u n isty czn e j i w zy w a ją c  k a to lik ó w  d o  
ja k n a jw ię k sz e j zw a rtośc i, w r e s z c ie  u d z ie li ł  z eb ra n y m  b ło g o s ła w ie ń ­
stw a . Z e b ra n i z g o to w a li A rcy p a s te rzo w i b u rz liw ą  o w a c ję . —  Z n a ­
k om ity  re fe ra t  za sa d n iczy  n a  tem at „K o ś c ió ł  k a to lick i, a k w estja  
sp o łe cz n a "  w y g ło s ił  red . m g r . K . T u r o w sk i z K r a k o w a , p oczem  
u ch w a lo n o  n a stęp u ją ce  r e z o lu c je :

I. Z e b ra n i n a  u ro czy stośc ia ch  „D n ia  K a t o l ic k ie g o "  w  W ie lic z ce  
d n ia  30 s ie rp n ia  1936, s tw ie rd z a ją , iż k ry zy s  sp o łe cz n o -g o sp o d a r c z y , 
k tó re g o  p rz e ja w e m  je s t  b e z r o b o c ie , a w  n a stęp stw ie  n ęd za  sz e ro k ich  
m as, jest k ry zy sem  c a łe g o  w sp ó łc z e sn e g o  u stro ju . Z w a lcz y ć  ten k r y ­
zys t. zn. p rz e b u d o w a ć  u s tró j, s tw o rzy ć  n o w e  s p r a w ie d liw e  fo rm y  
życia  sp o łe cz n e g o .

I I . Z e b ra n i s tw ie rd z a ją , że je d y n ie  s łu szn e  i w ła ś c iw e  p ró b y  
rozw ią za n ia  i u z d ro w ie n ia  w sp ó łcze sn y ch  sto su n k ó w  s p o łe cz n o -g o ­
sp od a rczy ch , w y su n ą ł K o ś c ió ł  K a to lick i p rz ez  usta  w ie lk ic h  sw y ch  
p a p ieży , L e o n a  X I I I  i P iu sa  X I ,  oraz  u czon y ch  i d z ia ła czy  k a to lick ich , 
k tórzy  zasad y  E n cy k lik  ro z w ija ją . Z e b ra n i s tw ie rd z a ją , iż z d r o w e  
stosu n k i w  życ iu  sp o le cz n e m  i g o sp o d a rc z e m  za p a n u ją  w ó w cza s , g d y  
z g o d n ie  ze  w sk a za n ia m i P a p ieży  d o k o n a  się  u w ła szcz e n ie  s z e rok ich  
m as p ra cu ją cy ch  —  p rzez  z a p e w n ie n ie  im  p ra cy  i s p r a w ie d liw y c h  
z a r o b k ó w  ora z  p rzez  z o rg a n iz o w a n ie  sp o łe cz e ń s tw a  w e d łu g  zasad 
e n cy k lik i.

I I I .  N ie b ę d z ie  o d n o w ie n ia  u stro ju  sp o łe cz n e g o  b ez  m o ra ln e g o  
o d ro d z e n ia  sp o łe cz e ń s tw  —  p o w ie d z ia ł p a p ież  P iu s X I .  P o d n ie s ie n ie  
w ię c  m o ra ln o śc i ch r z e ś c ija ń s k ie j w  sp o łe cz e ń s tw ie  i p rz e p o je n ie  nią 
ż y c ia  s p o łe cz n o -g o s p o d a r c z e g o , jest zasa d n iczym  w a r u n k ie m  o d n o ­
w ie n ia  u stro ju . W  z w ią zk u  z tem  ze b ra n i s tw ie rd z a ją , iż n a leży  czy ­
n ić  ja k  n a jw ię k sz e  w y s iłk i, a b y  n a u k a  C h ry stu sow a  p rz e n ik n ę ła  se rca
1 u m y sły  lu d z i i u czy n iła  ich  w  ten sp o só b  z d o ln y m i d o p ra cy  nad 
u rze cz y w is tn ie n ie m  sp r a w ie d liw o ś c i  i m iło ś c i na z iem i.

IV . Z e b r a n i s tw ie rd z a ją , że  w szy scy  k a to lic y  w in n i stw orzy ć  
je d n o litą , zw artą , z o rg a n izo w a n ą  s iłę . W te d y  b o w ie m  ty lk o  będ ą  
m og li zw a lczy ć  a n a rch ię  i b e z w ła d  w s p ó łc z e s n e g o  życ ia  sp o łe cz n o - 
g o s p o d a rc z e g o , a w  to m ie js c e  stw orzy ć  n o w e  fo rm y  u s tr o jo w e , r e a ­
lizu ją ce  sp r a w ie d liw o ś ć  i m iło ś ć  sp o łeczn ą . T ą siłą  naszą  je s t  A K C J A  
K A T O L IC K A , k sz ta łcą ca  w  W ie r z e  św . i sp o łe cz n e j n a u ce  K o śc io ła  
ora z  C H R Z E Ś C IJ A Ń S K IE  Z W I Ą Z K I  Z A W O D O W E , k tó re  w a lczą  o 
s p o łe cz n o -g o s p o d a r c z e  p o d n ie s ie n ie  św ia ta  p ra cy . Jest za to rzeczą  
n ied op u szcza ln ą , n a leżen ie  d o  o rg a n iz a c ji s o c ja lis ty czn o -k om u n is ty cz - 
nych , z g o d n ie  z zasad ą , w y ra żon ą  p rzez  P iu sa  X I ,  że  p ra w d z iw y  
k a to lik  n ie  m oże  b y ć  so c ja lis tą , a p ra w d z iw y  so c ja lis ta  k a to lik ie m .

Z e b ra n i u ro czy śc ie  ś lu b u ją , iż z g o rą cą  w ia rą  p ó jd ą  —  a b y  z w y ­
c ię s tw o  id e i C h ry stu sow e j w  ży c iu  P o lsk i u rzeczy w istn ia ć .

Z a zn a czy ć  należy), iże w ła d z e  a d m in is tra cy jn e  i sa m o rzą d o w e  
b ra ły  u d z ia ł w  c a łe j u roczy stośc i, k tó ra  d osz ła  d o  sk u tk u  d z ię k i 
z a b ie g o m  św ie ck ich  k a to lik ó w , D u ch ow ień stw a  i s e k re ta rza  D ek . A . K. 
ks. p rob oszcz a  L ich on ia .

P IE L G R Z Y M K A  Z  P O D H A L A  NA JA S N Ą  G ÓRĘ
A k c ja  K a to lick a  D ek an atu  n o w o ta r sk ie g o  urząd za  d n ia  15 w rześn ia  

1936 r. p ie lg rz y m k ę  z P od h a la  d o  C zęs to ch ow y . D w a  p o c ią g i p op u la rn o  
w y ru szą  d n ia  15 w rześn ia , a m ia n o w ic ie : p ie rw s z y  z Z a k o p a n e g o  
o  g od z . 7 ra n o , za trzym u jąc  się  na stacja ch  P o ro n in , B ia ły  D u n a jec, 
S za flary , —  d ru g i z C za rn eg o  D u n a jca  o  g od z . 7 ra n o , zatrzym u jąc 
s ię  n a  sta c ja ch : N ow y T a rg , L a sek , S ien ia w a , R aba  W yżn a , R ok ic in y , 
C h a b ów k a , J o rd a n ó w , p o cz e m  n a jk ró tszą  d ro g ą  na W a d o w ice  do 
C zęstoch ow y . W yja zd  z C zęs to ch ow y  nastąpi d n ia  17 w rześnią  o g o ­
d z in ie  9 rano d o  K r a k o w a , o d ja z d  z K ra k o w a  na. P o d h a le  w  tym  
sam ym  d n iu  o gozd . 21. U cze stn ik ó w  p ie lg r z y m k i p on ad  1000 o só b .

1) P o ż e g n a n ie  k a . w ik a re g o  K ru p y  w  S k a w io y  
2) A k ad em ia  k u  czci k s . P io tra  S k a rg i u rz ą d z o n a  p rzez  
K. S . M. Ź. w B ie lan a ch  k . K ę t — n a  zd jęc iu  a k to rz y

a i u c n y  m ie jsco w y ch  o d d z ia łó w  i o rk ie s t r a  d ru h ó w  z G ró jca . 
3) P o ż e g n a n ie  w  T rz eb in i k s . R o z e n b la t ta  o d ch o d z ąceg o  do 

I  I . !  P rą d n ik a  C ze rw o n eg o .
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KAROL JANKOWSKI i Syn
Fabryka sukna w Bielsku. 
Oddział w Krakowie, Rynek Gł. 41.

P O L E C A

MATERIAŁY PIERWSZEJ JAKOŚCI
na ubrania, płaszcze, sutanny i bundy 

po cenach ściśle fabrycznych.

Co nam piszą.
TRZEBINIA.

P ożegnan ie  ks. R osenblatta. P o  4 'A ro czn y m  p o b y c ie  w  T rz e b in i 
od sz e d ł od  nas na n o w ą  p la c ó w k ę  d o  P rą d n ik a  C z e r w o n e g o  k o lo  
K ra k ow a  d n ia  18 s ie rp n ia  ks. S ta n isła w  R osen b la tt, w ik a r ju sz  w  T rz e ­
b in i. K r ó tk o  p rz e d  od ja zd em  p o że g n a ły  ks. w ik a r ju sz a  n iew ia sty  
z A r cy b r a c tw a  M atek  C h rz eśc ija ń sk ich  i k i lk o r o  d z ie c i, sk ła d a ją c  
m u życzen ia , p o cz e m  z ro b io n o  w s p ó ln ą  fo to g ra fię . —  Na n o w e j p la ­
có w c e , p a r a fja n ie  t rz e b iń s cy  życzą  ks. W ik a r ju s z o w i o b fity ch  łask  
i b ło g o s ła w ie ń s tw a  B ożeg o , o ra z  z se rca  p ły n ą ce  „S z cz ę ść  B o ż e !"

C hrześcijański Front Gospodarczy o d b y ł z e b ra n ie  c z ło n k ó w  w e  
śro d ę  w ie c z o r e m  19 -go s ie rp n ia  w  sa li Z . H. P . „Ś w ie t lic a  M ło d y ch "  
w  T rz e b in i. R e fera t  na tem at „D w a  św ia ty "  w y g ło s ił  p. W yz in a  
z  C h rza n ow a , p o cz e m  p rz e m a w ia ł p . B o le s ła w  D ob osz . Z e b ra n ia  
C h rzęść. F ron tu  G o s p o d a r cz e g o  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  2 razy  w  m ies ią cu . 
C h rz eśc ija ń sk i F ron t G osp . w  T rz e b in i lic zy  o k o ło  500 c z ło n k ó w . (JM .)

K alendarz Salw atora. Już w y sz e d ł z d ru k u  n a k ła d em  OO. S a lw a ­
to r ja n ó w  w  T rz e b in i, w  dużym  fo r m a c ie , p ię k n y  „K a le n d a r z  
S a lw a to r a "  i „ K a le n d a r z y k  S a lw a to r a "  d la  m ło d z ie ż y  na rok  1937. 
K a len d a rz  S a lw a tora  z a w iera  112 stron  p e łn e g o  d ru k u , w ie le  ilu stra cy j, 
p rz e p e łn io n y  jest p ię k n y m i a rty k u ła m i o d p o w ia d a ją c y m i d z is ie jszy m  
cza som . C en a  z n iż o n a : 90 gr ., K a le n d a rz y k a  S a lw a to r a : 30 g r . D o ch ó d  
p rz ezn a czon y  na k sz ta łce n ie  p rz y sz ły ch  m is jo n a rzy . OO. S a lw a tor ja n ie  
w y d a ją  tak że  m ie s ię cz n ik  p o św ię c o n y  r e k o le k c jo m  z a m k n ię ty m , p . t. 
„D R O G O W S K A Z ". P rz e d p ła ta  roczn a  z n iż o n a : 2 zł. 30 g r . Z a m ó w ie ­
n ia  k ie r o w a ć : R e d a k c ja  i A d m in is tr a c ja  „ D r o g o w s k a z u " ,  T rz e b in ia ,
OO. S a lw a to r ja n ie , w o j. K ra k o w sk ie .

ŚWIECE
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W gościnie u profesora Młynka

Z czasów , gdy prof. M łynek jeszcze chodził pod szabelką.

(W u k .) O d b ie g a ją c  od  tem atu o p is ó w  re g jo n a ln y c h , t. j. m ie j­
s c o w o śc i w  d ie ce z ji  k r a k o w s k ie j —  w y b ra łe m  s ię  d o  W ie lic z k i, 
a ra cze j d o  S ierczy , w  k tó re j ze sw o ją  c z c ig o d n ą  m a łżon k ą  m ieszk a  
d łu g o le tn i p r o fe s o r  g im n a z ja ln y  L u d w ik  M łyn ek , m a la r z , p oeta  
i litera t, a b y  z r o b ić  z n im  w y w ia d . B y ł b o w ie m  czas, k ie d y  d u żo  
s ły sza ło  s ię  o  je g o  d z ia ła ln o śc i sp o łe cz n e j w  b y ły m  za b orze  a u str ja c - 
k im , (w  G a lic ji ) ,  k ie d y  k r z e w ił  k u ltu rę  p o lsk ą , z a k ła d a ł s z k o ły  
i w y p u sz cz a ł w  św ia t  św ia tły ch  o b y w a te li O jczyzn y, k tórzy  d z is ia j 
za jm u ją , a lb o  za jm o w a li p o w a ż n e  sta n ow isk a  w  P o ls ce . Z a p o m n ia n y  
ten, a je szcze  d o b r z e  k r z e p k i, s ta ru szek , p ęd z i d zis ia j s w ó j żyw ot 
n a  ł m e n ie  W ie lic z k i , k tó r ą  u m iło w a ł i w y ś p ie w a ł je j  d z ie je  od  
z a m ie rz ch łe j p rz esz ło śc i, aż p o  d ziś d z ień . ( „ D z ie je  p a ra fji w ie ­
l ic k ie j" .  „ S ie r c z a " ,  „J o a s ia  ze  S ie r c z y " , „U w a g i nad p ie śn ia m i lu d u  
w ie l ic k ie g o " ,  „ Ż y c ie  s ie rsk ich  p a sterzy  p rzed  2 0 -tu la ty "  i t. d .) , 
w  k tó ry ch  tc  d z ie łk a ch , ze  zn aw stw em  i u m iło w a n ie m  r e g jo n a - 
lizm u  b u d z ił d u ch a  k a to l ic k ie g o  i n a ro d o w e g o . B y ł za w sze  i po 
d ziś d z ie ń  ś w ie c k im  a p o sto łe m , p o d k r e ś la ją c  s w o ją  pra cą , że tędy  
w ie d z ie  d ro g a  k a ż d e g o  P o la k a , c zu ją ce g o  p o  k a to lick u ... L u d zi tak ich , 
jak p ro fe s o r  L u d w ik  M łyn ek  (w y sta rczy  p r z e jr z e ć  je g o  b ro sz u r ę  p . t .: 
„A p o s t o ł  ś w ie c k i  p rzy  p r a c y " )  c h c ia ło b y  s ię  p o k a z a ć  sz erszem u  
o g ó ło w i ,  zw łaszcza  d z is ia j, k ie d y  „ cz e r w o n a  fa la "  id ą ca  o d  R osji 
ch ce  z d e p r a w o w a ć  d u sze , o d e b r a ć  im  n ie ś m ie r te ln o ść , i w  sw o je j 
w ie lk ie j g łu p o c ie  b a rb a rz y ń s k ie j zn iszczy ć  B og a , ja k b y  to  w  lu d z k ie j 
m ocy  b y ło  . . .

P isa liśm y  n ie d a w n o  o W ie lic z ce , w  k t ó r e j  d u żo  je s t  d o  p ra cy , 
p o n ie w a ż  cze r w o n a  fa la  d ota rła  tu p o n ie k ą d  i ra d y k a lizu je  sp o łe ­

czeń stw o . P o  p rz y b y c iu  w ię c  na m ie js c e , za p y tu ję  cz c ig o d n e g o  roz ­
m ó w c ę : „C o  s ły ch a ć  w  W ie lic z ce  i o k o l i c y ? "  —  w ie d z ą c , że  n iem a  
p rz e ja w u  w  tu te jszem  życiu  sp o łe cz n e m , ab y  g o  n ie  znał m iły  
p r o fe s o r  i n ie  b ra ł c zy n n e g o  w  n im  u d zia łu .

—  Ciesztę s ię  w ła śn ie , p ow ia d a , że  p ie rw s za  red a k cja  „D z w o n u  
N ie d z ie ln e g o "  z a ję ła  s ię  d o  g ru n tu  W ie lic z k ą , ja k  i in n em i ok o lica m i, 
a ja  m am  ten  zaszczyt o p o w ie d z ie ć  s z e ro k ie m u  o g ó ło w i C zy te ln ik ó w  
d r o g ie g o  m i „D z w o n u  N ie d z ie ln e g o " , c o  s ły ch a ć  u n a s ?  —  P rz e d e ­
w szy stk iem  za k ła d a m y  C h rześcija ń sk i F ron t R ob otn iczy , ch cąc  u ra ­
to w a ć  ro b o tn ik a  k a to l ic k ie g o  od  z g u b n e g o  i h a n ie b n e g o  w p ły w u  
k o m in te rn o w s k ic h  d zia ła czy  z różn y ch  „ fr o n t ó w  lu d o w y c h "  i inn ych  
org a n iza cy j k om u n is ty czn ych , lu b  k om u n iz u ją cy ch ... P ra ca  n a ra zie  
p o s tę p u je  n a p rz ó d  i m am  n a d z ie ję , że  p rzy  d o b r e j w o li lu d z i, k tó rz y  
są  r e lig ijn i w ie lc e , zd z ia ła m y  cu d a . P oza tem  k a to lick ie  k u p ie c tw o  
o rg a n iz u je  s ię  na g w a łt . Jako ch ło p , życzę  tem u  sz la ch etn em u  o d ru ­
c h o w i św ie tn y ch  w y n ik ó w , w ie d zą c , że w  o rg a n iz a c ji k a to lic k ie g o  
k u p ie c tw a  jest p rzy szła  nasza  p otęga ... T e m b a rd z ie j c ie sz ę  s ię , że  k u p cy  
w ie lic cy  i s ie rscy , sa m i b e z  s p e c ja ln e g o  n a w o ły w a n ia  z roz u m ie li, że 
cza s  n a jw y ż szy  o b u d z ić  s ię  z u śp ien ia , że  za straganem , czy  ladą sk le ­
pow ą kato lick i chłop czy  robotnik potrafi też dla s ieb ie  znaleźć  
w arszta t pracy . .  .

T u  m u szę  d o d a ć  od  s ie b ie , że  k w e s t ja  ży d ow sk a  d zis ia j jest 
p iek ą cą , ja k  w r z ó d  na w ie lic k im  o rg a n iź m ie . C a le  K la sn ę  (od  
w k lę s ło  s ię  w y w o d z i...)  jest ż y d o w sk ie . Jeszcze  b o w ie m  za ks. M a­
c ie ja , p ie rw s z y  raz d o  W ie lic z k i za w ita li żyd z i, ja k o  k o lo n iś c i  n ie ­
m ie ccy  i tak s ię  rozp a n oszy li, że  od  k r ó la  K a z im ierz a  W ie lk ie g o  
w y d z ie rża w ili k o p a ln ię  w ie l ic k ą  za 18.000 g rz y w ie n  ro czn e j d z ie r ­
żaw y ... p isze  p ro f. M łyn ek  w  „D z ie ja c h  p a ra fji  w ie l i c k ie j" . . .  O p a n o­
w a li K la sn o  i za czę li o g a r n ia ć  S ierczę . N ie ja k a  p a n i P rzy ch od zk a  
w  za m ie rz ch łe j p rz e sz ło ś c i s p ro w a d z iła  d o  K lasn a  ż y d ó w , ja k  m óiw i 
o  tem  p ro f . M łyn ek  w  ry m ow a n y m  p o e m a c ie  p . t. „S ie r c z a " .

. . .  i pani P rz y ch o d zk a  z ż y d ó w  p o ch o d z iła  —  
i d la te g o  ż y d ó w  d o  w si z sob ą  sp ro w a d z iła .
M ó w iła  n a w et z ży d ow sk a  —  i on a  to w ła śn ie
osa d z iła  sw y ch  r o d a k ó w  —  na sw y ch  g ru n ta ch  w  K la śn ie ...
W  sw o ic h  k arczm ach , k tó ry ch  w  S ie rczy  m n óstw o  n a tw orzyła  —  
sz y n k o w a n ie  zaś n a p o jó w  ży d om  p o w ie rz y ła ...
T o  też  n ie  d z iw , że  S ie rcz a n ie  ro zp ili  s ię  w k r ó tc e , to p ią c  ca ły  
s w ó j m a ją tek  na K la śn ie  w e  w ó d ce .
Z a g n ie źd z ił s ię  b o w ie m  z w y cza j, że  k a żd e  w e se le  
zam ia st zaraz iś ć  d o  d om u  p o  ś lu b ie  w  k o śc ie le  
sz ło  d o  żyda w p ro s t  na K la sn o  —  z m u zyką  —  z b a sam i —  
i tam  s ię  w szy scy  b a w ili . . .
T ak  z p rz y k ro ś c ią  w  p rosty ch  i p ięk n y ch  rym ach  czy tam y  

o  S ie rczy , k tó rą  m ie li  żydzi p o łk n ą ć ... 1 p o łk n ę lib y  d o  d zis ia j, g d y b y  
(śm ia ło  rzec m ożn a ) n ie  p r o fe s o r  M łyn ek . R azem  b o w ie m  z liczn ym i 
św ia tły m i o b y w a te la m i, p o k ie ro w a ł sp r a w ą  tak, że  S ie r cz ę  ja k o  g m in ę  
o d e rw a li o d  K lasn a ... O d ży d zen ie  w ię c  S ie rczy  je s t  je g o  d z ie łe m ... 
W  K la śn ie  b y ł  b a n k  ż y d o w sk i, c zy  lo m b a rd  zastaw n iczy , d o  k tó re g o  
z b ie d y  szli lu d z ie ; w ię c  w  S ierczy  za łożon o  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
P ro fe so ra  K a sę  S te fczyk a , k tó ra  to za d a n ie  sp e łn ia  le p ie j, b o  p o  
k a to lick u  i ob y w a te lsk u . Z a ło żo n o  cz y te ln ię  św . M acie ja  w  1904 r. 
je szcze , k ó łk a  r o ln icz e  i sk lep y , a w te d y  lo  u p a d ły  k a rczm y  na 
K lę śn ie  —  i d z is ia j S ie rcz a n ie  m og ą  s w o b o d n ie  od d y ch a ć...

G im n a z ju m  w ie l ic k ie  p ow sta łe  w  1907 — 8 rok u . m oże  za w d zięcza ć  
s w ó j b y t r ó w n ie ż  p ro f. M łyn k ow i. S p ra w ę  tę  b o w ie m  r e fe r o w a ł 
z b . a u str ja ck im  m in istrem  H a rterem , k tó re g o  byl u czn iem  p ro fe so r  
na u n iw e r sy te c ie , ja k o  p ro fe so ra  w sz e ch n icy  ja g ie llo ń sk ie j... Z a łoży ł
za k ła d  „ P ia s t " , d z iś  w
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I’ ro f. M łynek jest zam iłow anym  gospodarzem  i pszczelarzem .

S k ła d n icę  k ó łe k  ro ln iczy ch  „S o c h a " , k tóra  lo  sp ó łd z ie ln ia  d z ia ła  d o  
d z is ie js z e g o  d n ia . P rzy czy n ił s ię  w ie lc e  d o  o d n o w ie n ia  k o śc ió łk a  
św . S eb a ;4 ją n a  i t. d. i t. d.

P ra co w a ł ja k o  p ie rw s zy  z a łoży c ie l „G ło su  P o ls k ie g o " , d z is ie js z e g o  
„G ło s u  N arod u ". R e d a g o w a ł „ W ie n ie c  i P s z c z ó łk ę " , „G a z e tę  C h ło p sk ą " , 
d o  k tó r e j n a p isa ł p ie rw s zy  w' sw em  życiu  a rtyk u ł p ó ź n ie js z y  p r e m je r  
p o lsk i W in cen ty  W itos .

P ro fe so r  M łyn ek  p ozosta ł na ro li d o  d z is ia j, k tó r ą  se rce m  ca łem  
i ca łem  je s te stw em  u k och a ł.

—  J a k że  s ię  pan  p ro fe so r  czu je  na r o l i?

FABRYCZNY SKŁAD

Płócien, bielizny i towarów bławatnych
H K O W A L S K I, hbakOw , huc/i wiśłna i . ».
poleca najtaniej wszelkie gatunki płócien bietiźnianvch i pościelowych, 
obrusy, ręczniki, chustki, kajy, ścierki, kołdry, koce, sienniki, zefiry, 
chustki klasztorne wełniane i kaszmirowe, barchany, flanele, ciepła 
bielizna, p'ótna lniane, kościelne i do haftu, b ie lizn a  m ęsk a  i d a m sk a .—  

P o ń c z o c h y , r e fo r m y , sk a rp e ty , k ra w a ty , k o łn ie rze .

Wielbi wybór! Ceny nlshie!
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I Aplcfta pod Złotym Słoniem I
m -  T. O Ś W I Ę C I M S K I

| KRA K ÓW,  GRODZKA 22. -  TELEFON 102-03 f
W y d a je  lek i

I dla Pracowników państwowych i kolejowych. 1
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\  T A D A I 64 k u p n o  i s p r z e d a ż  u ż y w a n y c h
„ Z L L i ł l , V F V L  M A S Z Y N , Ł O M U  Ż E L A Z A  i M ETALI

L U D W I K  M I S Z C Z Y N S K I  k r a k ó w  p o d g ó r z e
Ulica KRAKUSA l. 32  -  Felei. 148-46. (p rzy  III m oście )

F U T R A  Skład futer i pracownia kuśnierska

Stanisława Bieleckiego syn
Kraków, ul. Poselska 15, Tel. 144-24. PKO. 413-880.
P o le ca  futra p ie rw s z o r z ę d n e j ja k o ś c i  w e d łu g  n a jn o w s z y c h  m od e li 

z a g ra n ic z n y c h  p o  c e n a c h  u m ia rk o w a n y ch .
D la P rz e w ie le b n y ch  K s ię ż y  s p e c ja ln e  fa so n y  i m a ter ia ły  n a  sk ła d z ie . 

P rzy jm u ie  s ię  w s z e lk ie  p rz e ró b k i.

L c k c y j u d zie la  za o b ia d y  lu b  m ie s z k a n ie ; za k res  s z k ó ł p ow sz. 
P rzez  A d m in is tra c ję . K an dyd at na zak on n ik a .

O pomoc pieniężną na książki szkolne dla dzieci prosi bezrobotny
ojciec. Łaskawą pomoc kierować do „Dzwonu" dla ojca.

—  H m  —  ja k że  to ok re ś lić , a b y  n ie  b y ło  za s ła b e ?  —  B ard zo  
d o b r z e ! Z  n ią  jes tem  zw iąza n y  i d o  n ie j p rz y w ią z a n y , w ię c  b e z  n ie j 
n ie  o b sz e d łb y m  się , ja k  k a żd y  p o lsk i ch ło p ... Ja k o  ro ln ik  (n a w ia sem  
w sp om n ę , żę  w  liczn ych  a rty k u ła ch  p od p isy w a ł s ię  p ro f . M łyn ek , ja k o  
„ k m ie ć  z S ie r c z y " ) , p ro p a g o w a łe m  tu sa d o w n ictw o  i p szcz e ln ic tw o , 
a w y n ik i są d ość  zn ośn e  —  p o k a z u je  na o k o lic z n e , p ię k n e  sady. Na 
w si b o w ie m , m ó w i —  ż y ć  in te lig e n to w i c h ło p u  m ożn a , k ie d y  osi 
u k och a  z ie m ię  ca la  du szą , a p rz ed ew szy stk iem  n a ród ... B o  n a ród , za ­
cy tu ję  m o je  w y zn a n ie  w ia r y :

N a ród  m ó j — -
to te  w  ro li sp ra co w a n e  d łon ie .
N aród  m ó j —
to te  w  s łoń cu  o p a lo n e  sk ro n ie .
N aród  m ó j —
to  te d z iec i w ie js k ie  u b ru k a n e :
n a ró d  m ó j —
to te  tłu m y  ch łop stw a  u k och a n e  . . .

W id z i p a n ! T o  jest m o je  w y zn a n ie  w ia ry  sp o łeczn e .
—  B a rd zo  p ię k n e  i w z n io s łe  w y zn a n ie , o d rz e k łe m , w id z ą c  w z r u ­

sz o n e g o  d o  łe z  p ro fe so ra .
—  T y lk o , w id z i p an  —  trzeba  u k o ch a ć  n a ró d  i je g o  s p r a w ę  na 

roli. W ó w cz a s  n ie  b ę d z ie  s ię  b e z ro b o tn y m  in te lig en tem  na w si, k tó ry  
s ie b ie  ra d y k a lizu je  i o toczen ie ...

—  A  có ż  —  o d b ie g a m  o d  tem atu  —  p rz y g o to w u je  pan p ro fe s o r  
d o  w y d a n ia ?

—  O tóż du ży  tom  p oezy j p. t. „P o e z ja  i R zecz y w is tość" , k tóra  
w k r ó tc e  u k a że  s ię . Są to rze czy  z lat m łod sz y ch  i d ru k o w a n e  p o  
w ie lu  g azeta ch  c h ło p sk ich .

Na k o n ie c  m ile  p o zd ra w ia  R e d a k c ję  ..D zw on u  N ie d z ie ln e g o " , 
a zw łaszcza  ks. r e d a k to ra  D łu g osza , z k tó ry m  razem  n ie je d n o k ro tn ie  
p ra co w a ł, życząc C z y te ln ik ó w  sto ty s ię cy  —  i . . .  ż eg n a m y  się .

Idąc, m am  p e łn ą  g ło w ę  r e fle k s y j na ten tem at. N ie p rz ed sta w iłem  
je s zcze  w sz y stk ie g o , b o  za m a lo  m ie jsca  tutaj na to, a le  w yraża m  
ży czen ie , b y  lu d z ie  teg o  p o k ro ju  w  P o lsce , k tó ry ch  na szczęśc ie  
p os ia d a m y  je s zcze  —  ży li 100 la t i w ię c e j.

Pryw atne Gimnazjum Żeńskie —  i
i:./." Towarzystwa Szkoły Ludowej

im. Fr. Preisendanza 
w Krakowie, Groble 7 — Telefon 182-21.

Z g ło sz e n ia  do  k l. I, a  w  m ia rę  w o ln y ch  m ie jsc  ta k ż e  d o  k la s  w y ż sz y c h , p r z y j ­
m u je  d y re k c ja  Z a k ła d u  c o d z ie n n ie  od  g o d z in y  10 do  11 z  w y ją tk ie m  ś w ią t 

i n ie d z ie l . O p ła ty  ja k  w e  w sz y s tk ic h  g im n a z ja c h  p ry w a tn y c h . +

J O Z E F  K U C Z M I E  R  C Z Y K
K R A K Ó W , ULICA Ś W . ANNY L. 2  TE LEF. 1 7 5 -0 8
Handel win i delikatesów, koniaki, wszelkie wódki

Restauracja
Miiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii’

Z n a k o m i t a  k u c h n i a . i  b u f e t !
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Wino Tokajskie Mszalne
z w innic
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Z aprzys iężonego  d o s ta w cy  w in  m sza ln y c h  So 
Sk łady  w  P o lsce :  *§

TARNÓW , P L A C  K A T E D R A L N Y  (§

u f i u a  _ ! □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ L i  □ □ □ □ □ □ D D D D D D □ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ C  □ G G G )

In te lig en tn a  w d o w a , w z o ro w a  g o sp o d y n i - k u ch a rk a  c h ę tn ie  
z a jm ie  s ię  g o sp o d a rs tw e m  na p le b a n ji. A d r e s  z g ło sz e ń : „D ru ż y n a "  
d la  M. P . L w ó w  —  sk ry tk a  323.

O rgan ista , zn a jący  p ra cę  w  A k c ji  K a to lic k ie j i p ro w a d z e n ie  k an - 
c e la r ji  p a ra fja ln e j, p o sz u k u je  p osa d y . Z g ło sz e n ia  d o  A d m in is tra c ji 
„ D z w o n u " .

U czciw e m ałżeństw o p o sz u k u je  stróżostw a  o d  zaraz. Ł askaw e  
z g ło sz e n ia  d o  „ D z w o n u " .
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DZIAŁ ROLNICZY.
Poradnik na wrzesień

ni1w i!L i,,i 'U  zagrodzie. Siewne orki do pierwszych dni miesiąca 
ne hrJl; i, y ;zon,e- Zeschnięte koniczynka przejechać radleni 
nn -Ol V ,obl'onowa.(; 1 dopiero poorać. Przed siewem zwrócić uwagę 
nai jakość ziarna. Nasienie bejcować, dobierać odmiany zbóż do 
warunków miejscowych. Robić przegony, by nadmiar wody z pola
iń w  ZJ>ier?ć pr0®°’ latark?’ ^n, konopie, zacząć kopanie ziemnia­
ków. W drugiej połowie miesiąca przypadaja sprzęty łubinów na- 
siewnych oraz rożnych zielonek, a głównie seradeli. Zbiór kuku­
rydzy zaczynamy, gdy ziarno zupełnie dojrzeje, a okrywy pobieleją. 
Koniczynę nasiewną zbieramy, gdy później kwitnące główki wy­
kształciły juz ziarno, a wcześniejsze główki powinny mieć już ziarno 
twarde i ładnie zabarwione. Po zbiorze zostawia się koniczynę przez 
dwa dm na pokosach, przewraca b. ostrożnie, poczem dopiero składa 
się w małe kopki. Krowy dobrze żywić, stopniowo i ostrożnie spasać 
Uście kapusty i buraki, dodawać pasz treściwych. Podczas orek 
aróo wypędzać !ufc wywozić w pole. gdzie znajdzie dobre poży­
wienie oraz by tępi! robactwo. Obliczyć zapasy ' paszy na zimę. 
/.W07.tr ona! na zimę. "

W sadzie i ogrodzie. Zbierać owoce w dni suche, pogodne, bez 
rosy, — rękami, a nie trząść drzew. Zakładać opaski lepowe na pmacń 
drzew, aby chwytać pełzające gąsienice. Zbierać nasiona warzyw, 
ogóiki nasienne. Sprzątnąć cebule i przesuszyć. Przygotować po­
mieszczenia dla przechowania na zimę warzyw.

PRZYSŁOW IA.

Kiedy wrzesień przyniósł jesień, to i zboże młócą, jedni sobie 
trą na żarnach, drudzy na targ włóczą.

Przed Bogarodzicą siej żyto przed pszenica, a po Bogarodzicy 
chyć się do pszenicy.

W dzień św. Tekli będziemy ziemniaki piekli.

Starajmy się o dobre plony żyta.
Podstawowem zbożem chlebowem jest żyto Urodzaj jogo 

stanowi o lepszem lub gorszeni odżywieniu się ludności. Wiado­
mo bowiem, że najczęstszym pokarmem jest chleb powszedni, 
przeważnie sporządzony z mąki żytniej. Musimy wiec dbać, aby 
przyszłe zbiory wypadły jak najpomyślniej, bo od tego zależy, 
czy chleba będziemy mieli pod dostatkiem. Rozważmy więc w ja­
kich warunkach może wydać żyto najlepsze plony.

Żyto, choć uprawiane bywa wszędzie, lu b i g r u n ta  ra czej  
le k k ie . G ru nta  p ia sz c z y s to -g lin ia s te  i g l in ia s to -p ia sz c z y s te  są  to  
w ła śc iw e  ż y tn ie  z iem ie , na których żyto daje najpewniejsze plony. 
Żyto lubi ziemie, łatwo dające się doprowadzić do stanu z s ia d łe g o  
i stanowiska takie, które umożliwiają szybkie osiadanie się roli 
po orce. Dlatego, prócz innych przyczyn” , żyta nie należy siać 
na glinach i na ziemiach zlewnych. Globy takie przeznaczy, sio 
pod pszenice.

W  k o le jn o śc i o b s ie w ó w , umieszcza się zazwyczaj żyto po 
mieszankach pastewnych, strączkowych na paszę lub jziarno, 
koniczynie, ziemniakach schodzących z pola lub po zbożach. 
W wypadku, gdy siejemy żyto po roślinach kłosowych, żyto 
pewniejsze jest samo po sobie, niż po pszenicy, jęczmieniu lub 
owsie.

U p raw a ro li musi być dostosowana do jakości gleby, przed- 
plonu i czasu -zejścia poprzedniej rośliny z pola. Od tego zależy 
czy mamy wykonać dwie orki czy tylko jedną. D w ie  ork i są 
wskazane tam, gdzie pozostaje dość czasu do przeprowadzenia 
takiej, uprawy, a więc po koniczynie białej, życie, jęczmieniu, 
zielonkach, strączkowych i t. p. Natomiast po pszenicy, owsie, 
gryce, strączkowych nasiennych, dwupokosowej koniczynie, 
z konieczności trzeba poprzestać na jednej orce. N ig d y  n ie  n a le ż y  
b ezp o śr e d n io  po w y k o n a n iu  o rk i p r z y s tę p o w a ć  d o  b ro n o w a n ia  
i s ie w u , lecz povvinno się odczekać, aż gleba po orce się uleży. 
Od ostatniej orki do siewu winno upłynąć od 3 — 5  ty g o d n i.

( hcąc mieć wysokie plony żyta, nie należy zapominać o na­
wożeniu już na jesieni, przed siewom. Dawanie obornika bez 
pośrednio pod żyto nie jest celowe, zwłaszcza, obornika mało 
przegniłego. Ponieważ w okresie jesiennym potrzebne są mło­
dym roślinom łatwo dostępne pokarmy, aby się przed zimą dobrze 
zakorzeniły i należycie rozkrzewiły, pożądanem jest użyć nawo­
zów, pomocniczych. Dla gospodarstw małorolnych najodpowied­
niejszym nawozem pod żyto będzie suportomasyna azotniako- 
\yana rozsiana przynajmniej na 1— 2 dni przed siewom ziarna 
w ilości IGO— 150 kg na morgę. W nawozie tym dostarczamy 
roślinom azotu i równocześnie fosforu. Po wysiewie supertoma­
syny azotniakowanej należy ją przybronować.

Ż y to  s ie je  s ię  k o ło  p o ło w y  w r ze śn ia . Na morgę wychodzi 
około 100 k g  nasienia. Z odmian polecić można na z ie m ie  lż e jsz e  
i w  o k o lic a c h  p o d g ó rsk ich  ż y to  M ik u lick ie , P u ła w sk ie , na  z iem ie  
lepsze P e lk u s  i W ier zb ień sk ie . Nasienie żyta powinno być z m ie ­
n ia n e  co kilka lat, bo się wyradza, daje mniejsze plony i drobne 
ziarno. Ż y to  s ie je  s ię  w  g le b ę  św ie ż o  b ro n o w a n ą .

Pielęgnowanie żyta polega na w y b ru żd że n iu  p o la , aby się 
woda na niem nie zbierała. W  razie zbytniego wybujania żyta 
w jesieni można zapobiec wyprzeniu przez sk a sz a n ie  lub  sp a sa n ie  
oziminy przy suchej pogodzie i szybkiem przepędzeniu inwen­
tarza.

ULGI W SPŁACIE POŻYCZEK MELIORACYJNYCH.
Rolnicy, którzy otrzymali pożyczki długoterminowe na melioracje 

rolne uzyskają wkrótce ulgi w -spłacie tego kredytu. Ulgi te będą 
polegać na częściowem skreśleniu i zmniejszeniu kapitału oraz rat 
z lat ubiegłych ł wstrzymaniu bieżących spłat kapitału pożyczek do 
dnia 30 czerwca 1939 r. Z kapitału pożyczek udzielonych w obligacjach 
(papiery procentowe) melioracyjnych zostanie skreślona ta część, 
która przekracza wysokość zadłużenia 500 zl na 1 ha meliorowanych 
gruntów, z wyjątkiem pożyczek obróconych na budowę stawów ryb­
nych oraz uprawę wikliny. Całkowicie skreślone zostaną pożyczki, 
które obciążają grunty jedynie z tytułu kosztów zawiązania spółek 
wodnych i sporządzania projektu urządzeń melioracyjnych. Także 
i odpowiednio do zmniejszonego kapitału i oprocentowania ulegną 
również zmniejszeniu nietylko raty bieżące, ale i wymierzone 
w okresie od 1 stycznia 1931 do czerwca 1936 r.

Ponadto dla wszystkich pożyczek w obligacjach melioracyjnych 
okres spłaty kapitału będzie przedłużony i rozłożony do 30 czerwca 
1939 roku. Do tego czasu dłużnicy spłacać będą tylko oprocentowanie, 
bez spłaty kapitału pożyczek.

Rozporządzenie o ulgach, jfikie będą udzielone rolnikom obcią­
żonym pożyczkami melioracyjnemi z lat 1934/35 ukaże się w naj­
bliższym czasie. Ulgi te będą zastosowane z urzędu, t. j. bez prośby 
i podań dłużników.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.

Licytacje u rolników zostały wzmożone po upływie sześciotygod­
niowego okresu zawieszenia egzekucji za należności podatkowe. 
Obecnie po robotach żniwnych egzekutorzy przystąpili do swej pracy.

Nasiona oleiste. Przemysł olejarski ustanowił następujące ceny 
za 100 kg nasion oleistych: rzepak ozimy 30 zł., rzepak i rzepik 
letni od 10 — 15 procent niżej, siemię lniane 28 zł. 50 gr., siemię 
konopne 18 zl., siemię słonecznikowe 23 zl. Są to ceny wyjściowe 
i stanowią najniższą granicę cen, które będą płacone przez olejarnie.

Stypendia na dalsze kształcenie się wybitnie zdolnych synów 
chłopskich będą przyznawać specjalne komjsje powołane przy za­
rządach gminnych. Kandydatów do stypendiów zgłaszają kierow­
nictwa szkół powszechnych. Pomoc w nauce ma przypaść najzdol­
niejszym uczniom w gminie, pragnącym się dalej kształcić w szkole 
średniej ogólnokształcącej lub zawodowej, a w poszczególnych wy­
padkach w szkole akademickiej. Oczywiście na stypendia będzie dużo 
kandydatów, .największą, trudność sprawi wybór ucznia, któryby 
zasługiwał pod względem moralnym i uzdolnienia na pomoc ma- 
terjalną w dalszem kształceniu się.

Dla zbóż panuje skłonność do zwyżki cen. W miarę zbiorów 
okazało się, iż plony będą mniejsze, niż początkowo przypuszczano. 
'Żyto sypie słabo, ziarno jest przesuszone, drobne, lekkie. Urodzaj 
lnu można wreszcie ocenić na 50 do 60 procenty zbioru zeszłorocz­
nego. co musi wpłynąć na zwyżkę wszystkich roślin oleistych.

Uprawa tytoniu w Polsce rozszerza się. W porównaniu z -poprzed- 
niemi latami uprawa tytoniu ostatnio wzrosła. Gdy w r. 1935 pod 
uprawą tytoniu znajdowało się nie całe 27 tysięcy hektarów, to 
w r. 1936 blisko 30 tysięcy ha.

Dyrekcja lasów państwowych w Polsce gospodaruje na 67 tysią­
cach hektarów jezior i stawów. Roczny dochód ogólny, biorąc prze­
ciętnie wydajność jeziora na 20 kg rocznie z 1 ha oraz tylko 100 kg 
jako połów z 1 ha stawów przy cenie 1 zł za 1 kg ryby — możemy 
ustalić, że roczny obrót wynosi 1 miljon 600 tys. zl.

Państwowe Zakłady Zbożowe zostały obecnie oddane pod nad­
zór ministrowi rolnictwa. Dotychczas podlegały min. skarbu. Slu- 
sznem jest. że przedsiębiorstwo zbożowe pracujące w środowisku 
rolniczem i dla rolnictwa będzie kierowane przez właściwe czyn­
niki.

Z targu i giełdy. W Krakowie płacono 28 sierpnia za 100 kg: 
Zyto 15—15.25; pszenica 20.75—21.25; jęczmień 15—15.50; owies
12.50—13.25; otręby żytnie 9.25—9.75; otręby pszenne 9.50—10. — 
Na targu płacono: mleko 1 litr 18—20 gr; śmietana 80 gr; ser krowi 
l kg 60—70 gr; masło 1 kg 2.20—2.40 zl; jaja 1 szt. 5—7 gr; cebula 
1 kg 15—20 gr; marchew 10—12 gr; pomidory 12—15 gr; ziemniaki 
1 kg 7— 8 gr; gruszki 1 kg 15—70 gr; śliwki zwyczajne 1 kg 15—25 
gr; brusznice litr 30—35 gr; ostrężyny litr 15—20 gr. Kaczka 1.20 
(lo 3.50 zl; geś 3—4.50 zł; kura 2—3.50 zl; kurczęta para 1.50 do
2.50 zl.
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I’ ro f. M łyn ek  jest z a m iłow a n y m  g osp od a rzen i i p szcze larzem .

Składnicę kółek rolniczych „Socha", która lo spółdzielnia działa do 
dzisiejszego dnia. Przyczynił się wielce do odnowienia kościółka 
św. Seba.-.tjana i t. d. i t. d.

Pracował jako pierwszy założyciel „Głosu Polskiego", dzisiejszego 
„Głosu Narodu". Redagował „Wieniec i Pszczółkę", „Gazetę Chłopską", 
do której napisał pierwszy w swem życiu artykuł późniejszy premjer 
polski Wincenty Witos.

Profesor Młynek pozostał na roli do dzisiaj, którą sercem całem 
i calem jestestwem ukochał.

— Jakże się pan profesor czuje na roli?

— B'11 ~  jakże to określić, aby nie było za słabe? — Bardzo 
dobrze! Z nią jestem związany i do niej przywiązany, więc bez niej 
nie obszedłbym się, jak każdy polski chłop... Jako rolnik (nawiasem 
wspomnę, żę w licznych artykułach podpisywał się prof. Młynek, jako 
„kmieć z Sierczy"), propagowałem tu sadownictwo i pszczelnictwo, 
a wyniki są dość znośne — pokazuje na okoliczne, piękne sady. Na 
wsi bowiem, mówi — żyć inteligentowi chłopu można, kiedy on 
ukocha ziemię całą duszą, a przedewszystkiem naród... Bo naród, za­
cytuję moje wyznanie wiary:

Naród mój —
to te w roli spracowane dłonie.
Naród mój —
to te w słońcu opalone skronie.
Naród mój —
to te dzieci wiejskie ubrukane:
naród mój —
to te tłumy chłopstwa ukochane . ..

Widzi pan! To jest moje wyznanie wiary społeczne.
— Bardzo piękne i wzniosłe wyznanie, odrzekłem, widząc wzru­

szonego do łez profesora.
— Tylko, widzi pan — trzeba ukochać naród i jego sprawę, na 

roli. Wówczas nie będzie się bezrobotnym inteligentem na wsi, który 
siebie radykalizuje i otoczenie...

— A cóż — odbiegam od tematu — przygotowuje pan profesor 
do wydania?

— Otóż duży tom poezyj p. t. „Poezja i Rzeczywistość", która 
wkrótce ukaże się. Są to rzeczy z lat młodszych i drukowane po 
wielu gazetach chłopskich.

Na koniec mile pozdrawia Redakcję „Dzwonu Niedzielnego", 
a zwłaszcza ks. re d a k to ra  D łu g osza , z którym razem niejednokrotnie 
pracował, życząc Czytelników sio tysięcy — i . . .  żegnamy się.

Idąc, mam pełną głowę refleksyj na ten temat. Nie przedstawiłem 
jeszcze wszystkiego, bo zamalo miejsca tutaj na to, ale wyrażam 
życzenie, by ludzie tego pokroju w Polsce, których na szczęście 
posiadamy jeszcze — żyli 100 lat i więcej.

FABRYCZNY SKŁAD

Płócien, bielizny i towarów bławatnych
R .  K O W A L S K I ,  KPftw O w , i i » h  w iS ł iv a  i a.

poleca najtaniej wszelkie gatunki płócien bieliźnianvch i pościelowych, 
obrusy, ręczniki, chustki, kany, ścierki, kołdry, koce, sienniki, zefiry, 
chustki klasztorne wełniane i kaszmirowe, barchany, flanele, ciepła 
bielizna, p'ótna lniane, kościelne i do haftu, b ie lizn a  m ęska i d a m sk a .—  

P o ń c z o c h y , r e fo r m y , sk a rp e ty , k ra w a ty , k o łn ie rze .

Wielhl wybór! Ceny nishie!
l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l ;

I Apteka pod Zlotom Słoniem
m .  T. O Ś W I Ę C I M S K I  

| KRA K ÓW,  GRODZKA 22. -  TELEFON 102-03
Wydaje leki

| dla Pracowników państwowych i kolejowych.
Miiiiiiiiiiimiiiiiiiimiiiiiiiiimmimiimiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiimiimmmimiimiiiimiimiiiiiiiiimiimiiiiiiimiiiimiimiimmiiimm

Tl F I  1 7 A D A r (  K U PN O  i S P R Z E D A Ż  U Ż Y W A N Y C H  
„ L L h l+ L \ 9 V I F L  M A S Z Y N , Ł.OMU Ż E L A Z A  i M ETALI

L U D W I K  M I S Z C Z Y N S K i  w ra k ó w  p ó d o ó r z e
U l i c a  K R A K U S A  1 .  3 2  -  T e lC i .  1 4 6 - 4 6 .  (p rzy  H i m oście )

FUTRA Skład futer i pracownia kuśnierska

Stanisława Bieleckiego syn
Kraków, ul. Poselska 15, Tel. 144-24. PKO. 413-880.
P o le ca  futra p ie rw s z o r z ę d n e j ja k o ś c i  w e d łu g  n a jn o w s z y c h  m o d e li 

z a g ra n ic z n y c h  p o  c e n a ch  u m ia rk o w a n y ch .
D la P rz e w ie le b n y ch  K s ię ż y  s p e c ja ln e  fa so n y  i m ater iały n a  sk ła d z ie . 

I’ r zy jm u ie  s ię  w s z e lk ie  p rz e ró b k i.

Lekeyj udziela za obiady lub mieszkanie; zakres szkół powsz. 
Przez Administrację. Kandydat na zakonnika.

O pomoc pieniężną na książki szkolne dla dzieci prosi bezrobotny
ojciec. Łaskawą pomoc kierować do „Dzwonu" dla ojca.

Pryw atne Gimnazjum Żeńskie :z~: .
? Towarzystwa Szkoły Ludowej 

im. Fr. Preisendanza 
w Krakowie, Groble 7 — Telefon 182-21.

Z g ło sz e n ia  do  k l. I, a  w  m ia rę  w o ln y ch  m ie jsc  ta k ż e  do  k la s  w y ż sz y c h , p r z y j ­
m u je  d y re k c ja  Z a k ła d u  c o d z ie n n ie  od  g o d z in y  10 d o  11 z w y ją tk ie m  ś w ią t  
+  + #  i n ie d z ie l . O p ła ty  ja k  w e  w sz y s tk ic h  g im n a z ja c h  p r y w a tn y o h . +

J Ó Z E F  K U C Z M I E R C Z Y K
K R A K Ó W , ULICA Ś W . A INIM Y L. 2  TE LEF. 1 7 5 -0 8
Handel win i delikatesów, koniaki, wszelkie wódki

Restauracja
ni im mu ii u umilili n n ii u ii u m u ii u*

Z n a k o m i t a  k u c h n i a  i b u f e t !

l i S a n a  □ □ □ □ □ □  l i u u u u u l i l l i l j u u  u l i l i u l j i  l u u u u u u  u u u u l i l  O Q O ! >
Sm -b  •■■■■■ ■■■ ■ ■■  «■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■■■■■• ■ j^ a

Wino Tokajskie Mszalne
z  w innic

NORBERTA L IP P
iiiiMiimiimimmiiimmmmii

Z a p rzys ię żonego  d o s ta w cy  w in  m sza ln y ch  
Sk łady  w  P o lsce:

TARNÓW,  P L A C  K A T E D R A L N Y

■■■■■■ ■■MIM* i i M m i a M M *  « « ■ ■ ■ ■  •4i^s
tSaon jGaaaoDODDDL. □uocran□□□□□d □□□□□□ □□□□□couciSi

Inteligentna wdowa, wzorowa gospodyni - kucharka chętnie 
zajmie się gospodarstwem na plebanji. Adres zgłoszeń: „Drużyna" 
dla M. P. Lwów — skrytka 323.

Organista, znający pracę w Akcji Katolickiej i prowadzenie kan­
celarii parafjalnej, poszukuje posady. Zgłoszenia do Administracji 
„Dzwonu".

U cz c iw e  m a łżeń stw o  poszukuje stróżostwa od zaraz. Ł a sk a w e  
zgłoszenia do „Dzwonu".



Nr. 36.
D Z W O N  N I E D Z I E L N Y S tr . 599.

DZIAŁ ROLNICZY.
Poradnik na wrzesień

" f r0,'Z,e- Sr v'!e 0,rki do Pierwszych dni miesiąca 
Mi 1, r,J ; wykończone. Zeschnięte koniczyska przejechać radiem
na -n/niz onoWi*cj 1 dopiero poorać. Przed siewem zwrócić uwagę
" „ i  t f  ziarna- Nasienie bejcować, dobierać odmiany zbóż do 
'  ;! unl;°'Y, .miejscowych. Robić przegony, by nadmiar wody z pola 
K I  w  Z,bleraĆ pro*°’ !atark?> len- konopie, zacząć kopanie' ziemnia­
ków. W drugiej połowie miesiąca przypadaja sprzęty łubinów na- 
siewnych oraz rożnych zielonek, a głównie' seradeli'. Zbiór kuku­
rydzy zaczynamy, gdy ziarno zupełnie dojrzeje, a okrywy pobieleją. 
Koniczynę nasiewną zbieramy, gdy później kwitnące główki wy­
kształciły juz ziarno, a wcześniejsze główki powinny mieć już ziarno 
twarde i ładnie zabarwione. Po zbiorze zostawia się koniczynę przez 
dwa dm na pokosach,-przewraca b. ostrożnie, poczem dopiero składa 
się _w małe kopki. Krowy dobrze żywić, stopniowo i ostrożnie spasać 
liście kapusty i buraki, dodawać pasz treściwych. Podczas orek 
drób wypędzać tub wywozić w pole, gdzie znajdzie dobre poży­
wienie oraz by tępił robactwo. Obliczyć zapasy • paszy na zimę. 
/wozie noał na zimę. ' .

W sadzie i ogrodzie. Zbierać owoce w dni suche, pogodne bez 
rosy, — rękami, a nie trząść drzew. Zakładać opaski lepowe na pinach 
drzew, aby chwytać pełzające gąsienice. Zbierać nasiona warzyw, 
ogól ki nasienne. Sprzątnąć cebule i przesuszyć.- Przygotować po­
mieszczenia dla przechowania na zimę warzyw.

PRZYSŁOW IA.

Kiedy wrzesień przyniósł jesień, to i zboże młócą, jedni sobie 
trą na żarnach, drudzy na targ włóczą.

Przed Bogarodzicą siej żyto przed pszenica, a po Bogarodzicy 
chyć się do pszenicy.

W dzień św. Tekli będziemy ziemniaki piekli.

Starajmy się o dobre plony żyta.
Podstawowem zbożem chlebowem jest żyto Urodzaj jego 

stanowi o lepszem lub gorszeni odżywieniu sie ludności. Wiado­
mo bowiem, że najczęstszym pokarmem jest chleb powszedni, 
przeważnie sporządzony z mąki żytniej. Musimy wiec dbać, aby 
przyszło zbiory wypadły jak najpomyślniej, bo od tego zależy, 
czy chleba będziemy mieli pod dostatkiem. Rozważmy więc w ja ­
kich warunkach może wydać żyto najlepsze plony.

Żyto, clioć uprawiane bywa wszędzie, lub i g ru n ta  ra czej  
le k k ie . G ru nta  p ia sz c z y s to -g l in ia s te  i g lin ia s to -p ia sz c z y s te  są  to  
w ła śc iw e  ż y tn ie  z iem ie , na których żyto daje najpewniejsze plony. 
Żyto luM ziemie, łatwo dające się doprowadzić do stanu z s ia d łe g o  
i stanowiska takie, które umożliwiają szybkie osiadanie się roli 
po orce. Dlatego, prócz innych przyczyn , żyta nie należy siać 
na glinach i na ziemiach zlewnych. Gleby takie przeznacza się 
pod jiszenice.

W  k o le jn o śc i o b s ie w ó w , umieszcza się zazwyczaj żyto po 
mieszankach pastewnych, strączkowych na paszę bib jziarno, 
koniczynie, ziemniakach schodzących z pola lub po zbożach. 
W wypadku, gdy siejemy żyto po roślinach kłosowych, żyto 
pewniejsze jest samo po sobie, niż po pszenicy, jęczmieniu lub 
owsie.

U p raw a roli musi być dostosowana do jakości gleby, przed- 
plonu i czasu -zejścia poprzedniej rośliny z pola. Od tego zależy 
czy mamy wykonać dwie orki czy tylko jedną. D w ie  ork i są 
wskazane tam, gdzie pozostaje dość czasu do przeprowadzenia 
takiej, uprawy, a więc pó koniczynie białej, życie, jęczmieniu, 
zielonkach, strączkowych i t. p. Natomiast po pszenicy, owsie, 
gryce, strączkowych nasiennych, dwupokosowej koniczynie, 
z konieczności trzeba pop/zestać na jednej orce. N ig d y  n ie  n a le ż y  
b ezp o śr e d n io  po w y k o n a n iu  o rk i p r z y s tę p o w a ć  do b ro n o w a n ia  
i s ie w u , lecz powinno się odczekać, aż gleba po orce się uleży. 
Od ostatniej orki do siewu winno upłynąć od 3 — 5 ty g o d n i.

Chcąc mieć wysokie plony żyta, nie należy zapominać o na­
wożeniu już na jesieni, przed siewem. Dawanie obornika bez 
pośrednio pod żyto nie jest celowe, zwłaszcza obornika mało 
przegniłego. Ponieważ w okresie jesiennym potrzebne są mło­
dym roślinom łatwo dostępne pokarmy, aby się przed zimą dobrze 
zakorzeniły i należycie rozkrzewiły, pożądanem jest- użyć nawo­
zów, pomocniczych. Dla gospodarstw małorolnych najodpowied­
niejszym nawozem pod żyto będzie supertoinasyna azotniako- 
wana _ rozsiana przynajmniej na 1 -2 dni przed siewom ziarna 
w ilości 100— 150 kg na. morgę, W nawozie tym dostarczamy 
roślinom azotu i równocześnie fosforu. Po wysiewie supertomą- 
syny azotniakowanej należy ją przybronować.

Ż y to  s ie je  s ię  k o ło  p o ło w y  w rześn ia . Na morgę wychodzi 
około ICO k g  nasienia. Z odmian polecić można na z iem ie  lż e jsz e  
i w  o k o lic a c h  p o d g ó rsk ich  ż y to  M ik u lick ie , P u ła w sk ie , n a  z iem ie  
lepsze P e lk u s  i W ier zb ień sk ie . Nasienie żyta powinno być z m ie ­
n ia n e  co kilka lat, bo się wyradza, daje mniejsze plony i drobne 
ziarno. Ż y to  s ie je  s ię  w  g le b ę  św ie ż o  b ro n o w a n ą .

Pielęgnowanie żyta polega na w y b ru żd że n iu  p o la , aby się 
woda na niem nie zbierała. W  razie zbytniego wybujania żyta 
w jesieni można zapobiec wyprzeniu przez sk a sz a n ie  lub  sp a sa n ie  
oziminy przy suchej pogodzie i szybkiem przepędzeniu inwen­
tarza.

U LG I W SPŁACIE POŻYCZEK MELIORACYJNYCH.
Rolnicy, którzy otrzymali pożyczki długoterminowe na melioracje 

rolne uzyskają wkrótce ulgi w -spłacie tego kredytu. Ulgi te będą 
polegać na częścioweni skreśleniu i zmniejszeniu kapitału oraz rat 
z lat ubiegłych i wstrzymaniu bieżących spłat kapitału pożyczek do 
dnia 30 czerwca 1939 r. Z kapitału pożyczek udzielonych w obligacjach 
(papiery procentowe) - melioracyjnych zostanie skreślona ta część, 
która przekracza wysokość zadłużenia 500 zł na 1 ha meliorowanych 
gruntów, z wyjątkiem pożyczek obróconych na budowę stawów ryb­
nych oraz uprawę wikliny. Całkowicie skreślone zostaną pożyczki, 
które obciążają grunty jedynie z tytułu kosztów zawiązania spółek 
wodnych i sporządzania 'projektu urządzeń melioracyjnych. Także 
i odpowiednio do zmniejszonego kapitału i oprocentowania ulegną 
również zmniejszeniu nietylko raty bieżące, ale i wymierzone 
w okresie od 1 stycznia 1931 do czerwca 1936 r.

Ponadto dla wszystkich pożyczek w obligacjach melioracyjnych 
okres spłaty kapitału będzie przedłużony i rozłożony do 30 czerwca 
1939 roku. Do tego czasu dłużnicy spłacać będą tylko oprocentowanie, 
bez spłaty kapitału pożyczek. I

Rozporządzenie o ulgach, jakie będą udzielone rolnikom obcią­
żonym pożyczkami melioracyjnemi z lat 1934/35 ukaże się w naj­
bliższym czasie. Ulgi te będą zastosowane z urzędu, t. j. bez prośby 
i podań dłużników.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.

Licytacje u rolników zostały wzmożone po upływie sześciotygod­
niowego okresu zawieszenia egzekucji za należności podatkowe. 
Obecnie po robotach żniwnych egzekutorzy przystąpili do swej pracy.

Nasiona oleiste. Przemysł olejarski ustanowił następujące ceny 
za 100 kg nasion oleistych: rzepak ozimy 30 zł., rzepak i rzepik 
letni od 10 — 15 procent niżej, siemię lniane 28 zł. 50 gr., siemię 
konopne 18 zł., siemię słonecznikowe 23 zł. Są to ceny wyjściowe 
i stanowią najniższą granicę cen, które będą płacone przez olejarnie.

Stypendia na dalsze kształcenie się wybitnie zdolnych synów 
chłopskich będą przyznawać specjalne komjsje powołane przy za­
rządach gminnych. Kandydatów do stypendiów zgłaszają kierow­
nictwa szkół powszechnych. Pomoc w nauce ma przypaść najzdol­
niejszym uczniom w gminie, pragnącym się dalej kształcić w szkole 
średniej ogólnokształcącej lub zawodowej, a w poszczególnych wy­
padkach w szkole akademickiej. Oczywiście na stypendia będaiedużo 
kandydatów, największą, trudność sprawi wybór ucznia, któryby 
zasługiwał pod względem moralnym i uzdolnienia na pomoc ma- 
terjalną w dalszem kształceniu się.

Dla zbóż panuje skłonność do zwyżki cen. W miarę zbiorów 
okazało się, iż plony będą mniejsze, niż początkowo przypuszczano. 
Zyto sypie słabo, ziarno jest przesuszone, drobne, lekkie. Urodzaj 
lnu można wreszcie ocenić na 50 do 60 procent zbioru zeszłorocz­
nego, co musi wpłynąć na zwyżkę wszystkich roślin oleistych.

Uprawa tytoniu w Polsce rozszerza się. W porównaniu z poprzed- 
niemi latami uprawa tytoniu ostatnio wzrosła. Gdy w r. 1935 pod 
uprawą tytoniu znajdowało się nie cale 27 tysięcy hektarów, to 
w r. 1936 blisko 30 tysięcy ha.

Dyrekcja lasów państwowych w Polsce gospodaruje na 67 tysią­
cach hektarów jezior i stawóiw. Roczny dochód ogólny, biorąc prze­
ciętnie wydajność jeziora na 20 kg rocznie z 1 ha oraz tylko 100 kg 
jako połów z 1 ha stawów przy cenie 1 zl za 1 kg ryby — możemy 
ustalić, że roczny obrót wynosi 1 miljon 600 tys. zł.

Państwowe Zakłady Zbożowe zostały obecnie oddane pod nad­
zór ministrowi rolnictwa. Dotychczas podlegały min. skarbu. Słu- 
sznem jest. że przedsiębiorstwo zbożowe pracujące w środowisku 
rolniczem i dla rolnictwa będzie kierowane przez właściwe ezyn- 
niTi.

Z targu i giełdy. W Krakowie płacono 28 sierpnia za 100 kg: 
Zyto 15—15,25; pszenjca 20.75—21.25; jęczmień 15—15.50; owies
12.50—13.25; otręby żytnie 9.25—9.75; otręby pszenne 9.50—10. — 
Na targu płacono: mleko 1 litr 18—20 gr; śmietana 80 gr; ser krowi 
1 kg 60—70 gr; masło 1 kg 2.20—2.40 zl; jaja 1 szt. 5—7 gr; cebula 
1 lig 15—20 gr; marchew 10—12 gr; pomidory 12—15 gr; ziemniaki 
1 kg 7—8 gr; gruszki 1 kg 15—70 gr; śliwki zwyczajne 1 kg 15—25 
gr; brusznice litr 30—35 gr; ostrężyny litr 15—20 gr. Kaczka 1.20 
do 3.50 zl; gęś 3—4.50 zl; kura 2—3.50 zl; kurczęta para 1.50 do
2.50 zl.



Z e s p ó l g r a jk ó w  k u r p io w sk ic h  z P u szczy  M y szy n ieck ie j.

B A R T O S  G A D U Ł A .
N. B: P. Jezus Chrystus! P rzysió łek  Bugaj, w ktoreni s ie  iiro- 

ilziien?. ni loda w iosnę m ojego życia spędziłem  i w iosk a  sąsiednia  
Bugajow i Paszków ka, w której od casu mojej ozen iacki jus trzydzieści 
k ie łk a  roków  in ieskąin , są położone pod K alw aryą póltory godziny  
do n ie  j, idąc chodnikam i polnen ii. Przecudna to, zalesiona,* zagajona, 
falista pngórowafa okolica, niby jak ie m ałe Z akopane, jest przed­
m iotem  podziw u, cudow ania i zazdrości w szyćkićh gości, jacy moją  
chaliipirię, na kresach w iosk i pod lasem  odw iedzają. K iedy nadchodzi 
W niebow zięcie  Najśw. Maryi Panny, odpust na K alwaryi* kom panije  
zacną śie  sypać na to przesław ne, cudow ne św ię te  m iejsce, las 
.sosnowy, zagajniki, bezustannie grają echem  śpiew ających kom paniji: 
A w e — aw e — aw e — Maryja! — Zdrowaś — zdrowaś — zdrowaś — 
Maryja! .Serce, d iisa m i s ie  boży, an ie li, n ieb iańską  ekstazą kw itn ie , 
prom ien ieje, k iedy  ten nas lud ek  rozśp iew any o N ajśw iętszej K ai wa­
ry jsk iej P anience, Matuli Bożej i nasej, garn ie  sie  lcoinpanijam i do 
N ie j . . .  Tak. tak mó j Boże kochany, garn ie  s ie  do Niej po dwa, 
trzy i w ięcej dni na p iechotę i n iesie  nędzne, c iężk ie  spraw y sw o­
jego życia, n ie s ie  sw oje zale, troski, dolę, n ied o lę , n iesie  brzem iącka  
sw oich grzysńości pow szednich, c ięsk ich , aby je tam na św iętej 
K alw aryi zostaw ić, lekuśko na dusy i sercu, z łaską  Bożą uproszoną  
przez Matkę Boską K alw aryjską — do sw ych w iosek  dom ów  po­
wrócić. k oń sk iego  roku w e W niebow zięcie, po odpuście, przyłącyłem  
sie  do jednej kom panije, wracającej do dom u, a  była ta kom panija  
jaze od Olkusn i kolo m ego dom u przechodziła na K alw arje i z K alw a- 
ryje. W Przytkow icacb przy G igoniu, jest kam ienna figura na pagó­
rze. z k tórego poraź ostatni w idać jest klastor K alw aryjski. Koinpa- 
nija stan ęła  przy tej figurze, a przew odnik  pow iada: — T eraz m oi 
braci o i siostry pożegnam y św iętą  K alw aryją, którą poraź ostatni 
w  nasej drodze pow rotnej z tego in ieśca  w idzem y. W szyscy uk lęk li, 
patrząc sje ną klastor K alw aryjski, a przew odnik  m ó w ił pożegnalną  
m ow ę: Moi drodzy brącio i siostry! Przed k ie lk om a dniam i, z w iel- 
kiem  rozradow aniem  w ita liśm y nasein i ocaini z tego m isea św ien tą  
cudow ną K alw aryję. W iele  pom iędzy nam i, zw lasęa m łodsem i, było 
w tedy takich, co poraź p iersy  ją pow itali i jak będą żyli, jesce ją 
w ie la  razy w itać będą. Bracio i siostry  najm ilejsi! W tej chw ili, k ie ­
dy zegnam y tę św ięn tą  K alw aryją, w io la  jest pom iędzy nam i takich, 
źwłasca. starsycb, co poraź ostatni na tej z iem i patrzem y sie  na ten  
św ięn ty  klastor z cudowną N ajśw iętszą P an ien k ą  K alw aryjską. 
W tem  m icscu  przem ów ien ia  przew odnika cala kom panijo zalkała  
ciehem  placem , a łzy rzęsiśc ie  z oeu polały. — Bracio i siostry  
najm ilejsi! — m ów ił dalej przew odnik — ja w tej ch w ili jus poraź 
siedem nasty  z tego m iejsca zegnam  te św ięn tą  K alw aryją, cy ją. 
jesce na przysly będę w ito l i żeglio ł, jako dzisioj z w am i — nie 
w iem . — Bogu jednem u wiadom o. Tu przew odnikow i, zarhlyśnięteinu  
żalem , uw iąznęly , urw ały  s ie  w gęm bic słow a, a Izy trysły mu z ocu 
na okulary. Zdjął ,je, w ytar chustką, nałożył i tak zakońcyl pożegna­
n ie : Zegnam y cie cudow na św ięta  Kai w  ary jo z cudow ną, gw iazdą,

ślicn ą  w span ia łą  N ajśw iętszą P anienką. D ziękujem a Ci gw iazdo  
ślicna w span ia ła  N ajśw iętsza P an ien ko K alw aryjsko, żeś nas scęśli-  
w ie  (lo tego cudow nego św iętego  m iejsca prow adziła  i prosem a Cie, 
żebyś nas scęśliw ie  do nasych dom ów  doprow adziła, a k iedyś, k iedy  
przydzie dla nas ten ostatni term in na tej z iem i, prosem y Cie Naj­
św iętsza  P an ien ko K alw aryjska, żebyś nam  przyślą z pom ocą i jak 
śp iew aliśm y  w  p ieśn i o T obie, rzekn ęła  do nas: „Podźcie do m nie  
moje dzieci, przysed eas ach przysed cas“... Bracio i siostry  m oje 
najm ilsi, w stańcie, pożryjcie jesce serdecn ie  na to św ięu te  m iesee, 
bo jus pudziem y. Tu przew odnik zascyrkoł w e zw ąnek i zaśp iew ol: 
„G wiazdo ślicna w spaniała" ... a kom panija p ieśń  uchw yciła i odesła  
ze śp iew an iem , a le  s ie  jus nile idąc na K alw aryję n ie  obeźral, bo 
jest przekonanie, ze kto s ie  po ostatniemu pożegnaniu i spoźreniu, 
pokiel jesce K alw aryją w idać — obeźry, ten jej jus w ięncy  w idziol 
nie bedzie. , ,

Oto drodzy m oi C ytelnicy „D zw onu N iedzielnego", nasa św ięn tą  
K alw aryja, nasa św ięn to  w iara  — a są  tacy u nas socyjalik i, n iedo­
w iark i, kom uniści, pochodzący przew ażnie od żydów , co nam chcą 
te w iarę św ięn tą  w ydrzeć z dusy i serca, eo chcą żebyśm y jus n igdy  
na tę św ięntą  K alw aryję n ie śli. n igdy jej drozek, inęk i Pana Jezusa  
jakie są  na niej, śladam i n ie c h o d z ili . . . K lastor 0 0 .  Bernardynów  
dal na dróżkach tablice z napisem , jako w stęp , spacer po dróżkach  
innow iercom , żydom  w zbroniony, a le  jakby tak kom uniści, zydow ie  
P olskę  zbolsew icy li, do cego dążą, a leje  spacerow e by dla zydków  
zrobili z dróżek, a z kaplic sk łady m ebli i tow arów  m ięsanych po­
robili. Do takiej a le  m ordow ni, m asakry, k rw aw ien ia , jak w  bolse- 
w ickiej Rosyji i w  H iszpanii u nas w P olsce lud polsk i n igdy nie  
dopuści! N iew oln ik iem  bolsew ick iego , kom onistycnego rządu nigdy  
nie b ed z ie !!!
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Wesoły kącik.
Z A  PÓŹNO.

Wchodzi do księgarni znany z szerokiego życia bankier i prosi 
o najnowsze wydanie kodeksu karnego.

— Niestety — odpowiada pomocnik księgarski — w tej chwili 
nie posiadamy egzemplarza na składzie, ale za godzinę mogę panu 
dyrektorowi przysłać do domu.

— Tylko napewno, bo mi jest bardzo pilnie potrzebny!
— Z pewnością . ..
Po godzinie goniec księgarni wraca z kodeksom.
— Jak nie zastałeś bankiera, trzeba było kodeks zostawić — 

poucza kierownik gońca: — po pieniądze poszedłbyś później.
— Kiedy zapóźno.
— Jakto zapóźno? Niema godziny, jak był u nas.
— Tak, ale ledwo wrócił do domu, zaraz został aresztowany...

DOW CIP
Spotkali się amerykanin z polakiem. — U nas w Ameryce — 

chwali się pierwszy — na 3 mieszkańców przypada 1 samochód.
— To jeszcze nic. U nas w Polsce to na jednego mieszkańca 

przypada 30 podatków.
ŻYDOW SKA OBAW A

Przed poborem do wojska: Icuniu, gdyby tobie pytali, co ty ro­
biłeś w cywilu, to nie mów, że my handlujemy ze śledziami!

— A dlaczego late?
— Bo oni mogliby dać ciebie do marynarki.

W YTŁUMACZENIE
— Co cię głównie skłoniło do popełnienia tej kradzieży?
— Głównie proszę pana sędziego lo, że drzwi były otwarte.

A JAK ŻE -  POMAGA
— A czy żona w interesach panu pomaga?
— A jakże! Wydaje to co ja zapracuję.
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Emerytka starsza zaufana poszukuje mieszkania za posługę. 
Zgłoszenia: Radziwillowska 20, m. 3.

Sam odzielna gospodyni, wiek średni, uczciwa, oszczędna, bardzo 
dobrze gotuje, przyjmie posadę na plebanii na stałe za dopłatą, od 
zaraz. Zgłoszenia do „Dzwonu" dla „Anny".

Do Chin wyjeżdża młody misjonarz i przez „Dzwon Niedzielny" 
zwraca się do społeczeństwo z prośbą o pomoc, gdyż sam nie rozpo­
rządza odpowiedniemi środkami. Prócz ofiar pieniężnych, przyda­
łyby się np. takie przedmioty: motocykl, maszyna do pisania, małe 
hannonjum łatwo przenośne, mszalik podróżny, bielizna kościelna, 
przybory mszalne, budzik elektryczny, patefon, zegarek kieszonkowy, 
aparat radjowy i narzędzia potrzebnie do instalacji radja, lampka 
bakteryjna (okrągła), koc gruby, sweter zimowy, obuwie i t. p. 
Łaskawe ofiary kierować pod adresem: Dom św. Wincentego
ń Paulo, Kraków, ul. Warszawska 5, albo do redakcji: „Dziwonu".

PRZED PŁA TA  W Y N OSI:
Roczna 6*— zł. — półroczna 3'— zł. 
kwart. 1*60 zł. Numer pojedynczy 15 gr. 
W Ameryce 2 doi. We Francji 40 fr. 

Danji 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Straszewskiego 18 II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. O. 404.712. 

Reklamacje niezapieczętowane wolne 
są od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — pół strony 75 zł. 
Ćwierć str. 40 zł. — Ósma str. 20 zł. 
i/i6 str. 10 zł., 1/82 str. 5 zł. Za jedno- 
łam owy wiersz milimetrowy 80 gr. 

W  tekście 2 razy drożej.

A r t y k u ł y  bez podania honorarjum 

uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 

zastrzeżenie.

Za redakcję odpowiada ks, Władysław Długosz.
Czcionkam i D rukarni „G losa  N arodu" w Krakowie pod sartądem Romana Ferka.


